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E. Gierek przebywał 
na Opolszczyźnie

14 bm. I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek przebywał na 
Śląsku Opolskim. W godzinach 
przedpołudniowych I sekre­
tarz KC odwiedził nowo zbu­
dowane zakłady drobiarskie. 
Zakłady te osiągnęły przed ter 
minem pełną zdolność wytwór 
czą i w br. planują wzrost do 
staw o ponad 1? procent tj. do 
17 100 ton. Równocześnie w o- 
parciu o odpady rozwija się tu 
hodowlę 2 600 tuczników. Do 
1980 roku dostawy brojlerów z 
tej farmy zostaną podwojone.

W czasie pobytu na Opol­
szczyźnie Edward Gierek od­
wiedził znajdującą się w roz­
ruchu cementownię Górażdże 
która dawać będzie rocznie 2,4 
min ton cementu.

Edwarda Gierka gościli tak 
że mieszkańcy Głogówka, pre 
zentując rozwój i moderniza­
cję miasteczka, które obchodzi 
jubileusz 750-lecia.

Na zakończenie pobytu w O- 
po-lskiem I sekretarz KC PZPR 
spotkał się z Egzekutywą 
KW PZPR. (PAP)

Komunikat
Agencji CTK

Jak poinformowała Agencja 
CTK, niedawno z Nowego Jor 
ku przybył do Czechosłowacji 
żołnierz armii amerykańskiej, 
William Joseph Black, który 
zwrócił się do władz CSRS o u* 
dzielenie mu zgody na stały po 
byt w Czechosłowacji. (PAP)

Światowe forum sił pokoju

Przedstawiciele wszystkich kontynentów
obradują w Moskwie

W piątek rozpoczęło się w stolicy ZSRR światowe forum 
sił pokoju. W sali konferencyjnej gmachu Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej (RWPG) zebrali się przedstawiciele 
wszystkich kontynentów, partii politycznych, ruchów spo-
łecznych z ponad 120 krajów, w tym 
70 organizacji międzynarodowych.

także delegaci ponad

DZISIAJ W urzędach i mieście du­

chów • Piórkiem, węglem i sercem 
• Kowalski dobry na wszystko

Obchody 32 rocznicy 
wyzwolenia Warszawy

Zbliża się 32 rocznica oswobodzenia Warszawy spod oku­
pacji hitlerowskiej. Dzień wyzwolenia stolicy obchodzi co 
roku uroczyście cały kraj, szczególnie jednak — mieszkań-

Podczas spotkania przedsta 
wiciele demokratycznej opinii 
społecznej nakreślą nowe drd 
gi współpracy w imię trwałe­
go pokoju oraz bezpieczeń­
stwa na naszym globie.

W liście do uczestników 
światowego forum sił pokoju, 
sekretarz generalny KC 
KPZR Leonid Breżniew wy­
raził przekonanie, że to repre 
zentatywne spotkanie przyczy 
ni się do umocnienia wzajem 
nego zrozumienia, zaufania i 
współpracy sił politycznych i 
społecznych, walczących o po 
kój, odprężenie, bezpieczeń­
stwo międzynarodowe i nieza 
wisłość narodów.

Radziecki przywódca stwier 
dził z zadowoleniem, że osiąg­
nięciu tych szczytnych celów 
sprzyja nowa atmosfera po­
lityczna w świecie' ugrunto­
wanie się w praktyce między­
narodowej zasad pokojowego 
współistnienia,

L. Breżniew zapewnił, że 
KPZR, naród radziecki wraz 
ze wszystkimi narodami świa

ta będą 
o to, by

nieustannie walczyć 
nie gromadzono no-

wych zapasów broni, by za­
pewniona została całkowita 
równość praw i niepodległość 
narodów, by zostały ziikwido 
wane ogniska kolonializmu i 
rasizmu, zaś ze stosunków 
międzynarodowych wyeliminc 
wane wszelkie przejawy dyk­
tatu i wyzysku.

Zabierając głos na świato­
wym forum sił pokoju, sekre­
tarz generalny Światowej Ra 
dy Pokoju, Romesh Chandra 
stwierdził, że głównym tema­
tem dyskusji będzie odpręże­
nie, pogłębienie tego procesu 
i nadanie mu charakteru nie­
odwracalnego. Mówca podkre 
ślił, że w ostatnich latach 
ZSRR wystąpił z wieloma ini­
cjatywami poiko j owymi w 
ONZ i innych organizacjach.

Kolejny mówca, sekretarz 
generalny KP Chile, Luis Cor 
valan oświadczył, że świat nie 
pójdzie drogą faszyzmu. Cor- 
valan przypomniał, iż ś»via- 
towy kongres sił pokoju, któ­
ry odbywał się w Moskwie

przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, Ni- 
kołaj Podgórny powiedział, że 
zostało mu ono przyznane za 
wybitne zasługi dla między­
narodowego ruchu komunis­
tycznego, aktywny udział w 
walce o pokój, demokrację i 
postęp społeczny, przeciwko 
imperializmowi i faszyzmowi 
oraz za wkład w umacnianie 
przyjaźni między narodami ra 
dzieckim i chilijskim. Luis 
Corvalan oświadczył, że klasa 
robotnicza i naród Chile trak 
tują odznaczenie go Orderem 
Lenina jako akt braterskiej 
solidarności ze strony Związ­
ku Radzieckiego. (PAP)

cy Warszawy.
Tegoroczne obchody wyzwo- 

lenia Warszawy splatają się z
.Dniami Moskwy’ będą

wspólnym świętem obydwu 
stolic. Tak jak pierwszy dzień 
odbudowy był zarazem pierw­
szym dniem ich codziennej 
współpracy.

Przyj ad ą wybitni artyści ra­
dzieccy, otwarta zostanie wy­
stawa ukazująca oblicze 
współczesnej Moskwy; oczeku­
je się przybycia przedstawi­
cieli władz miejskich i partyj­
nych stolicy Kraju Rad. Z 
kilkudniową wizytą przybędą 
związkowcy radzieccy. Wezmą 
oni udział, wraz z przodowni­
kami pracy z całego kraju

Na warsztacie twórców
Na pytanie — nad czym o- 

becnie pracują — odpowiedzie 
li dziennikarzom PAP:

Wojciech Żukrowski: Pracu 
ję nad powieścią „Zapach psiej 
sierści”. Będzie to studium psy 
ekologiczne chciwości, historia 
człowieka, który za wszelką 
cenę, ryzykując swoim dorob­
kiem i dobrą sławą, chce cdo- 
być, oczywiście nielegalnie, du 
żą forsę. Poza tym jak zwykle 
kontynuuję swój dziennik lek 
tur w „Nowych Książkach” i 
„Trybunie Ludu”;

Mariusz Dmochowski: Ukoń 
czylem nagrania telewizyjnej 
audycji poetyckiej, przygoto­
wanej z okazji’ rocznicy wyzwo 
lenia Warszawy. Występuję w 
niej w podwójnej roli — reży­
sera i aktora. Dla tv przy goto 
wuję też jako reżyser „Odwe­
ty” Leona Kruczkowskiego. W 
Teatrze Nowym, którym kier u

ję, uczestniczę w próbach „Gru 
bych ryb” Michała Bałuckiego;

Prof. Czesław Rzepiński:
Kontynuuję poszukiwania
wpływu koloru na światło, 
światła — na kolor oraz zmień 
ności zależnych od siebie form 
przedmiotów i przestrzeni. Do 
komentuje to 10 równocześnie 
powstających obrazów. Są to 
nie nazwane jeszcze płótna z 
motywami kwiatów, krajobra­
zu, portrety, akty;

Jerzy Kawalerowicz: Znacz­
ną część roku zajmde mi pra­
ca nad filmem „Śmierć prezy­
denta”, którego bohaterem jest 
Gabriel Narutowicz. Film wy­
magał długich przygotowań, a 
jego realizacja jest niesłycha­
nie trudna. Wystarczy powie­
dzieć jak bardzo zmieniła się 
Warszawa od tamtych lat;

Bolesław Szabelski: Od 1976 
roku — po ukończeniu orato-
rium „Kopernik’ pracuję

wkrótce 
przewrocie 
wezwał do 
Pinocheta 
światowej

po faszystowskim 
w Chile w 1973 r.

i postawienia junty 
pod pręgierzem 

opinii publicznej.
Mówca zaapelował do uczest­
ników forum o nasilenie kam 
panii o uratowanie i zwolnie­
nie wszystkich więźniów po­
litycznych w Chile oraz o so­
lidarność z narodami żyjący- 
mi pod jarzmem dyktatur woj 
skowych w niektórych kra­
jach ^latynoamerykańskich.

W 
była 
nia 
mu

ORDER LENINA
DLA L CORVALANA
piątek na Kremlu od- 
się uroczystość wręcze- 
sekretarzowi generalne- 
KC KP Chile, Luis owi

Corvalanowti Orderu Lenina. 
Dekorując go tym wysokim 
odznaczeniem radzieckim,

odGUOSy

Pan Prus w stolicy

oraz przodownikami wyszko­
lenia bojowego, w uroczystej 
akademii, która odbędzie się 
w Sali Kongresowej PKiiN.

W związku z 32 rocznicą 
wyzwolenia Warszawy odbyło 
się 14 bm. szereg imprez. Uczę 
s>tniczył w nich sekretarz KC, 
I sekretarz Komitetu War­
szawskiego PZPR — Alojzy 
Karkoszka.

Miasto otrzymało dwa nowe 
obiekty sportowe — kryte ba­
seny przy ul. Inflanckiej i ul. 
Naim ys łowskiej.

Szkole Podstawowej nr 221 
nadano imię 5 Kołobrzeskiego 
Pułku Piechoty. Jednostka ta 
przeszła szlak bajowy od Siełc 
Po Łaibę, uczestniczyła także 
w operacji warszawskiej.

W Galerii Współczesnej 
otwarto wystawę pn. „Polski 
ruch rewolucyjny w malar­
stwie i grafice”. (PAP)

Publikacja „Książki i Wiedzy*

Dzisiaj, 15 bm. nastąpi w Warszawie odsłowęcfe pomnika Bole­
sława Prusa, piwza, którego życie i twórczość związane było z 
Warszawą. Pomysł postawienia Prusowi pomnika powstał w pierw­
szych latach odbudowy stolicy. Inicjatywę tę podjęła później i sze­
roko rozpropagowała popularna audycja radiowa „Matysiakowie”. 
Na jej apel radiosłuchacze zaczęli dostarczać złom nasłali koloro­
wych; zebrano 12 łon. Przy FJN powstał specjalny konket dła bu­

dowy pomnika — pod przewodnictwem Lesława Bartelskiego.
Konkurs na projekt wygrała arłysta-plaotyk Anna Kamińska-Łapiń- 
ska przy współpracy z inż. arch. Zygmuntem Jasionowskim. Pom­
nik Bolesława Prusa, który powstał cafkowćcte ze środków społecz­

nych, stanął u zbiegu Krakowskiego Przedmieścia i Karowej.
Na zdjęciu: pomnik Bolesława Prusa jeszcze w pracowni artysty- 

plastyka Anny Kamińskiej-Łapińskiej.
CAF — fot. Kłoś

■■■BWBBIBraHS

Dokumenty 
narady w Bukareszcie

Nakładem „Książki i Wie­
dzy” ukazała się publikacja 
zawierająca podstawowe do­
kumenty i materiały z narady 
Doradczego Komitetu Polity­
cznego państw — stron Ukła­
du Warszawskiego. Narada ta 
odbyła się w dniach 25—26 li­
stopada ubiegłego roku w Bu­
kareszcie.

Publikacja nosi tytuł: „O 
nowe perspektywy odprężenia 
międzynarodowego, o umoc­
nienie bezpieczeństwa i roz­
wój współpracy w Europie”.

Wśród dokumentów i ma­
teriałów znajdują się: pełne
teksity deklaracji apelu
państw — stron Układu War-
szawstkiego, 
przyjętego

projekt układni 
podczas narady

oraz tekst komunikatu z po­
siedzenia Biura Politycznego 
KC PZPR, na którym rozpa­
trzono sprawozdanie delegacji 
PRL na naradę Doradczego 
Komitetu Politycznego. (PAP)

Wyrok w procesie 
o szpiegostwo

14 bm. Sąd Śląskiego Okrę­
gu Wojskowego na sesji wyjaz 
dowej w Katowicach skazał za 
szpiegostwo na rzecz jednego 
z państw NATO oskarżonych: 
Irenę Bober — na 14 lat pozba 
wiśnia wolności, 7 lat utraty 
praw publicznych, 90 000 zło­
tych grzywny oraz konfiskatę 
mienia w całości; Karola Bo- 
bera — na 12 lat pozbawienia 
wolności, 7 lat utraty praw pub 
Leżmy eh, 45 000 złotych grzyw 
ny oraz konfiskatę mienia w 
całości; Romanę Saulską — na 
10 lat pozbawienia wolności, 5 
lat utraty, praw publicznych, 
50 000 złotych grzywny oraz 
konfiskatę mienia w całości; 
Anatola Saulskiego — na 8 lat 
pozbawienia wolności, 5 lat u- 
traty praw publicznych, 40 000 
złotych'grzywny oraz konfiska 

mienia w całości. (PAP)

nad kompozycją „Koncertu Cor 
tepianowego” na fortepian i or 
kiestrę. Koncert składać się bę 
dzie z trzech części — bez wy 
raźnie zaznaczonych i wydzielo 
nych tonacji. Ukończę go — 
jak sądzę — w połowie tego ro 
ku. (PAP)

Morskie Oko 
odcięte od świata

Padający od czwartku bez 
przerwy śnieg, w rejonie Tatr 
sprawił pierwsze kłopoty. 14 
bm. zostało odcięte od świata 
schronisko w Morskim Oku, 
gdyż nieprzejezdna stała się 
droga pomiędzy Łysą Polaną ; 
Morskim Okiem, na której le­
ży około pół metra śniegu.

Jak podał dyżurny PIHM z Kas 
prowego Wierchu, w rejonie Tatr 
spadło w ciągu ostatniej doby od 
14 do 37 cm śniegu. W piątek w 
godzinach przedpołudniowych, na 
Kasprowym Wierchu było 9 sto­
pni mrozu oraz 85 cm śniegu, w 
Kuźnicach 47 cm, na Hali Gąsie­
nicowej 90 cm, na Łysej Polanie 
50 cm, a w Bukowinie Tatrzań­
skiej 22 cm. W samym Zakopanem 
notowano tylko 2 stopnie mrozu 
oraz 35 cm mokrego śniegu oraz 
dalsze opady. (PAP)

tygodnia

Gdzie kto najpotrzebniejszy

Szybko 
wego 
1977

i pracowicie mijają dni z no-_ ... w realizacji społeczno-gospodarczych pro-
wego kalendarza. Bo również rok gramów, przedyskutowanych i aatwferdzo- 
1977 — siódmy jakże dynamicznie nych na sesjach zakładowych Konferencji 

spełniającego się dziesięciolecia — jest Samorządu Robotniczego. Jednocześnie 
rokiem wytężonej pracy i zespolonego podczas niedawnej narady w l(rzędzie Ra- 
twórczego wysiłku dla pomyślności całego dy Ministrów określono zadania w dzie- 
narodu, dla każdej polskiej rodziny. dżinie zatrudnienia i gospodarowania fun-dżinie zatrudnienia i gospodarowania fan-

Ow przyspieszony rytm naszej codrfen- 
ności stał się już notoraJnym pulsem spo­
łecznego życic Polski Ludowej. Stąd też 
okres niedawno miniony przyniósł w więk­
szości dziedzin pomyślną realizację na­
kreślonych zadań. Obradujące przed kil­
ku dniami Biuro Polityczne KC PZPR pozy­
tywnie oceniło wyniki gospodarcze osiąg­
nięte w grudniu roku 1976, podkreślając 
jednocześnie dobre rezultaty pracy stycz­
niowych dni roku bieżącego. To bardzo 
woźne, gdyż od tego startu zależy również 
wykonanie nowych zadań planowych, a 
tym samym poprawa zaopatrzenia rynku 
Wenętrznego i wartość obrotów handlo­
wych z zagranicą.

Zwiększanie produkcji, polepszanie ja­
kości wyrobów, pełniejsze wykorzystanie 
maszyn i urządzeń oraz podnoszenie wy­
dajności pracy stanowią także główny cel

I_____ __
I.MSISMUKSC

duszem płac w roku 1977.
istotą aktualnej polityki kadrowej jest fo, 

aby jak najracjonalniej wykorzystywane by 
ły talent, wiedza i kwalifikacje ludizi pra­
cy. I aby systematyczne doskonalenie form 
wynagradzania stanowiło pozytywne mo­
tywacje i bodźce do osiągania jak najwyż­
szej jakości wytwarzanych wyrobów.

Lepsze i efektywniejsze wykorzystanie 
doświadczeń i umiejętności pracowników 
stanowi także jeden z czynników wzrostu 
wydajności pracy. Daje to niekiedy szanse 
„wygospodarowania" katk niezbędnych dla 
nowo uruchamianych obiektów przemysło­
wych oraz możliwość rozwijania pracy wie- 
lozmianowej w tych przedsiębiorstwach, 
które produkują to, co najbardziej poszuki­
wane. Przede wszystkim jednak podjęte zo­
staną działania, których celem — zgodnie 
ze strategią przyjętą na V Plenum KC 
PZPR — jest zwiększenie zatrudnienia w

gospodarce żywnościowej, transporcie 5 u- 
sługach. Jednym z kierunków prowadzą­
cych do tego celu będzie przyjmowanie ab 
solwentów szkół rolniczych i ludizi mają­
cych zawody przydatne w obsłudze rolnic­
twa oraz w gospodarce żywnościowej wy­
łącznie do tych jednostek, w których pra­
co zgodna jest z ich kwalifikacjami

O tym, jak określone działania wpływa­
ją na sytuację kadrową, mówiono m. in. na 
środowym posiedzeniu Sejmowej Komisji 
Administracji, Gospodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska. W aparacie admini­
stracji zaszło ostatnio wiele korzystnych 
zmian, na przykład obecnie ponad ć pro­
cent pracowników urzędów gminnych ma 
wyższe wykształcenie, a ponad 80 procent 
— średnie. W większości urzędów woje­
wódzkich opracowano programy doskona­
lenia kadr, zakładające, że do roku 1980 
cała kadra kierownicza legitymować się 
będzie wyższym wykształceniem, a ogół 
pracowników przynajmniej średnim. Przewi- 
widuje się również zatrudnienie w admini- 
stracjii terenowej 2 500 pracowników po 
studiach rolniczych, a także doskonalenie 
pracy służby rolnej.

Sprawy kadrowe to problem istotny (fa 
wielu dziedzin naszego współczesnego ży­
cia. Ma on nie tylko społeczny, ałe i eko­
nomiczny wymiar. Chodzi więc o to, by 
każdy miał właściwe miejsce pracy i by z 
pożytkiem dla kraju i dla siebie robił to, na 
czym naprawdę się zna i co najlepiej po­
trafi.

ZBIGNIEW KOSCIELAK



rolsko-indyjska współpraca

Badania struktury 
„ciekłych kryształów"

Fizycy polscy i indyjscy 
prowadzą wspólne badania 

I nad substancjami, które już 
dziś znalazły zastosowanie w 
elektronicznych zegarkach na 
rękę, a w przyszłości mogą 
posłużyć do budowy płaskich 
odbiorników telewizyjnych. 
Substancją tą są pochodne che 
lesterolu. zwane „ciekłymi kry 
ształami”. Stosuje się je jako 
wskaźniki w nowoczesnych 
urządzeniach elektronicznych 
jak wspomniane zegarki, kal­
kulatory itp. Ich zaletą jest, 
mały pobór prądu.

Ze strony polskiej właściwo 
ściami „ciekłych kryształów” 
zajmują się naukowcy z Thsty 
tutu Fizyki Jądrowej w Kra­
kowie. Ich indyjskimi partne­
rami są specjaliści z najwięk 

: szego Ośrodka automatyki w 
Indiach — Babha Atomie Re­
search Centre w Bombaju.

PAP

Z portu w Szczecinie do hut

Stała linia
transportowa rudy

Kolejarze szczecińskiej
Rejonowej Dyrekcji Kolei Pań 
stwowych utworzyli stałą ru- 
dową linię transportową łącz? 
cą szczeciński port z polskim 
hutami: Hutą „Katowice”, Hu 
tą im. Lenina oraz Hutą im 
Bieruta w Częstochowie. Ober 
nie codziennie formują oni 4 
pociągi z rudą przeznaczona 
dla polskich hut.

W porównaniu z ubiegłym 
rokiem wysyła się ze Szczeci­
na o jeden pociąg rudy wię­
cej. W br. szczecińscy koleja­
rze wyekspediowali już 40 pr
ciągów z rudą. Przewiduje 
iż w br. przewiozą oni dla 
skich hut blisko 1,8 min 
rudy. (PAP)

sie 
po 
tor

kocznie 50 milionów porad medycznych

Zakładowa służba zdrowia
doskonali działalność

Na każdych 100 pracowników przemysłu w naszym kraju 
około 75 korzysta z opieki prze myślowej służby zdrowia, zor­
ganizowanej w miejscu pracy.
Ten niezwykle ważny dział 

służby zdrowia obejmuje swą 
opieką ponad 6 min ludizi pra­
cy. Prawie 7 500 lekarzy—spec 
jalistów różnych dziedzin, po­
nad 2 800 stomatologów i bli­
sko 9 000 pielęgniarek udziela 
rocznie około 50 min porad me

Leszczyńskie

W rocznicę Powstania 
Wielkopolskiego

W Lesznie odbyły się wczo­
raj uroczystości w związku z 
58 rocznicą wybuchu Powsta­
nia Wielkopolskiego. Z tej oka 
zji 70-osobowa delegacja po­
wstańców spotkała się z 
przedstawicielami władz poli- 
tyćzno-adiminiisitracyjnych' wo-
jewództwa leszczyńskiego.
Obecni byli m. in. wojewoda 
leszczyński Eugeniusz Pacia i 
przewodniczący Wojewódzkiej 
Komisji Kontroli Partyjnej 
Józef Grzelak.

Podczas wieczornicy jaka 
odbyła się w godzinach wie­
czornych w sali WDK przy ul.
Chrobrego 9 weteranów
walk powstańczych otrzymało 
Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski. Udekoro­
wano nimi: Stefana A poi mar­
skiego, Kazimierza Marczyń­
skiego, Franciszka Pazo-łę, Ja­
na Raburę, Kazimierza Ryń­
skiego, Jana Swiderskiego, 
Stanisława Stempkowskiego, 
Stanisława Uniłowskiego i Jó­
zefa Woźniaka, (tt)

dycznych, w tym około 15 pro 
cent to badania profilaktyczne.

Wyraźny postęp w sprawo­
waniu opieki nad załogami za 
kładów jaki zanotowano w o- 
statnich 6 latach, jest wyni­
kiem coraz lepszego rozezna­
nia warunków pracy wszy­
stkich środowisk oraz sprawo­
wania bieżącego nadzoru sani 
tarnego. Było to możliwe dzię 
ki rozbudowie w ostatnim cza­
sie działów higieny pracy w 
stacjach sanitarno-epidemiolo­
gicznych oraz zorganizowaniu 
ponad 540 zakładowych labora 
torfów badań środowiskowych.

Nie mniejszą rolę w doskona 
leniu ochrony zdrowia załóg 
spełniają badania naukowe pro 
wadzone przez instytuty medy 
cyny pracy, akademie medycz 
ne, a także coraz częściej przez 
zespoły pracowników przychód 
ni zakładowych.

Coraz liczniej tworzone są w 
zakładach pracy wydzielone 
stanowiska pracy chronionej, 
przeznaczone dla osób z czaso 
wo lub trwale ograniczoną 
zdolnością do pracy. Ma to 
specjalne znaczenie w zakła­
dach zatrudniających dużą licz 
bę kobiet, gdzie występują pro 
bierny zdrowotne związane z 
macierzyństwem.

Rehabilitacja za wodować w 
miejscu pracy pozwała na skro

cenie okresu niezdolności do 
pracy, a w wielu przypadkach 
stanowi jedyną szansę przywró 
cenią możliwości pracy. Ma to 
więc .znaczenie n.ie tylko zdro 
wotne, ale również psycholo­
giczne i ekonomiczne. Tę dzia 
łalność przemysłowej służby 
zdrowia wspiera skutecznie le 
czenie uzdrowiskowe.

Miarą skuteczności działania 
przemysłowej służby zdrowia 
są korzystne zmiany w stanie 
zdrowia załóg robotniczych. W 
1975 r. liczba zachorowań na 
choroby zawodowe zmniejszy­
ła się o prawie 13 procent w 
porównaniu z 1974 r„ a co naj 
ważniejsze zmniejsza się co­
rocznie liczba ciężkich klinicz­
nie przypadków. Dowodzi to, że 
poprawiły się zarówno warun­
ki higieniczne środowiska pra 
cy, jak też metody wczesnego 
wykrywania zagrożeń. Odnosi 
się to szczególnie do jednych z 
najuciążliwszych dotychczas 
grup chorób zawodowych zwią 
zanych z zapyleniami oraz za­
truciami związkami chemicz­
nymi. (PAP)

Kraj neutralny musi być ostrożny

Minister obrony Austrii
uwikłany w skandal polityczny

Kanclerz Austrii Bruno ni i amunicji, która przeznaczo 
Kreisky oświadczył w piątek, na była na Bliski Wschód.
że w Ministerstwie Obrony zo 
stanie przeprowadzone szcze­
gółowe dochodzenie, w związ-

Broń tę wyprodukowano w au 
striackiej firmie „Steyer- 
Daimler”. W wywiadzie radio

ku ze skonfiskowaną na lotni- wym kanclerz Kreisky oznaj­
mił, że kraj neutralny musisku Schwechat przesyłką bro-

Król Husain 
przebywa w Egipcie 
Król Jordanii Husajn, któ­

ry rozpocząłw czwartek ofic­
jalną wizytę w Egipcie, prze­
prowadził 13 bm. pierwszą run 
de rozmów z prezydentem E- 
gdptu Anwarem Sadatem. O- 
baj przywódcy spotkali się w 
Asuanie. Jak pisze Agencja 
Reutera, tematem rozmów jest 
m. in. wspólna arabska stra­
tegia cPa Bliskiego Wschodu o- 
raz stosunki m:odzv Jordanią 
a Orcani^Hn Wyzwolenia Pa 
lestyny. (PAP)

© W Ołoboku w woj. kaliskim 
autobuś przejechał w czwartek w 
nocy śniscego po pijanemu na 
jezdni 78-letniego Stanisława U., 
który poniósł śmierć na miejscu.

4R Na ul. Traugutta w Ostrowie 
spłonął wa^on wykorzystywany 
na mieszkanie. Oeólne straty sza 
cuię się na 129 000 zł.
« W Zach arzewie w pobliżu 

Ostrowa odniósł obrażenia Ma­
rian O. Zosf3ł cn potrącony przez 
samochód, (b)

Zachmurzenie duże 1 miejsca­
mi onady. Lokalne mgły i goło- 
ledzie Temperatura maksymalna 
od minus 2 do plus 4 stopni.

Dzisiejszy serwis 'nformocyjny 
opiacował Andrzej Piechocki

Rosną szeregi bezrobotnych
w państwach
Agencje prasowe codziennie 

podają liczne informacje do­
tyczące problemu bezrobocia 
w rozwiniętych krajach kapi­
talistycznych. W krajach EWG 
■w ciągu trzech ostatnich ty­
godni ubiegłego roku szeregi 
bezrobotnych powiększyły się 
o 230 000 osób. Oznacza to, że 
każdego dnia w państwach 
„dziewiątki” traciło pracę 
10 000 zatrudnionych. Na prze­
łomie 1976/77 liczba bezrobot­
nych w krajach EWG wyno­
siła ponad 5,2 min. Panuje 
przy tym powszechne przeko­
nanie, że rok bieżący nie przy­
niesie poprawy na rynku pra­
cy w krajach EWG.

W RFN w ubiegłym miesią­
cu liczba całkowicie bezrobot­
nych zwiększyła się o 105 000 
i osiągnęła na początku br. po­
ziom blisko 1,1 min osób w 
wieku produkcyjnym. W tym 
samym okresie powiększyła 
się również liczba częściowo 
bezrobotnych i wynosi obec­
nie 213 000. W samych tylko 
zakładach przemysłu tekstyl­
nego RFN zlikwidowano w 
ubiegłym roku 10 000 miejsc 
pracy. Zatrudnienia nie może 
znaleźć coraz więcej absol­
wentów wyższych uczelni.

W Wielkiej Brytanii nie ma

Przemysł maszynowy
zwiększa dostawy dla handlu

być szczególnie ostrożny, gdy 
chodzi o przesyłki broni, tym 
bardziej jeżeli są one przezna 
czone dla regionów objętych
konfliktem.

Austriackie 
skonfiskowały 
i 400 000 sztuk

władze celne 
600 karabinów 
amunicji.

Z doniesień prasy wynika, że 
minister obrony narodowej 
Karl von Luetgendorf starał 
się przedstawić transakcję ja_ 
ko „normalną operację handlo 
wą” i domagał się wyekspedio 
wania przesyłki. Konieczna by 
ła ingerencja ministra spraw 
zagranicznych Wilłibalda Pah- 
ra, który odmówił zezwolenia 
na wysyłkę broni i amunicji. 
Rzecznik Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych oświadczył pi­
smu „Wochenpresse”, że tego 
rodzaju transakcje nie przyno 
szą niczego dobrego Austrii.

Określając Całą aferę jako 
ogromny skandal dziennik 
„Kleine Zeitung” pisze, że mi­
nister' obrony Austrii musiał 
wiedzeć, iż broń pochodzi z ma 
gazynów armii.

Tak więc austriacki minister 
obrony narodowej, Karl von 
Luetgendorf jest wihieszany w 
nowy skandal polityczny. 
Przed paroma dniami Luetgen 
dorf zwrócił na siebie uwagę 
opinii publicznej wywiadem 
dla za ch odn i on iem iecki ego
dziennika „Die Welt”, w któ­
rym próbował uzasadnić pra­
wo-'Austrii do posiadania „ra­
kiet obronnych”, wbrew pesta 
nowieniom traktatu państwo­
wego z 1955 r., (PAP)

50000 wysokoprężnych 
silników i Mielca

Z taśm montażowych Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyj-
mego PZL w Mielcu naj-
większego zakładu przemysło­
wego Rzeszowszczyzny zszedł 
14 bm. 50-tysięczny silnik wy­
sokoprężny, wytwarzany tu 
na podstawie licencji angiel­
skiej firmy „Leyland”. Ich 
produkcja ruszyła przed nie­
spełna 10 laty (pierwsze sztu­
ki pod koniec 1967 r.) — obec­
nie sięga 11 000 rocznie.

Ogromną większość, bo po­
nad 40000 z wyprodukowa­
nych dotychczas w mieleckiej 
WSK „Leylandów” stanowią 
silniki wersji tzw. trakcyjnej, 
przeznaczone przede wszy­
stkim do napędu autobusów i 
samochodów ciężarowych (w 
tym m. in. kilkaset sztuk do 
autobusów „Berliet”).

Pozostałe — to silniki w 
wersji przemysłowej, prze­
znaczone m. In. do napędu wy. 
twarzanych w Hucie „Stalowa 
Wola” różnorodnych maszyn 
budowlanych oraz w wersji 
morskiej, służące m. in. do na­
pędu niewielkich jednostek 
pływających. (PAP)

W wyniku zobowiązań pod­
jętych przez załogi przemysłu 
maszynowego po IV Plenum 
KC PZPR tegoroczny plan do 
staw na rynek wewnętrzny z 
tego resortu zwiększony został 
o 1 mld zł.

W br. w sklepach znajdzie 
się m. in. 200 000 pralek auto­
matycznych (o 80 000 więcej niż 
w ubiegłym roku), 565 000 lodó 
wek (wzrost o 100 000), 820 000 
odkurzaczy (o 100 000 więcej), 
350 000 sokowirówek (o 90 000 
więcej), 280 000 robotów ku­
chennych (wzrost o 50 000). 
Przemysł motoryzacyjhy do­
starczy ponad 180 000 samocho 
dów osobowych, w tym 110 000 
„Fiatów” 126p (dostawy tych 
samochodów rosną 2-krotnie), 
przemysł rowerowy — ponad 
1,2 min rewerów (wzrost o 
100 000) oraz 260 OCO motorowe

rów przenośnych oraz 115 000 
telewizorów kolorowych. Dosta 
wy magnetofonów zwiększą 
się do 545 000 (w tym 130 000 
stereofonicznych). Sklepy otrzy 
mają również ponad 150 000 ze 
stawów kombinowanych (radio 
magnetofony i radiogramofo- 
ny) tj. o 50 000 więcej niż przed 
rokiem.

Tak więc niemal we wszy­
stkich grupach rynkowych wy 
robów przemysłu maszynowe­
go nastąpi w tym roku dalszy, 
odczuwalny wzrost dostaw po 
łączony z rozszerzeniem asor­
tymentu towarów i polepsze­
niem ich jakości i funkcjonal­
ności. Mimo poważnego wzro­
stu dostaw przemysł maszyno 
wy nie będzie wszakże w sta­
nie zaspokoić w pełni wszy­
stkich potrzeb. (PAP)

rów.
Bi isko 

nlków i 
przetka że

Odznaczenia
1,8 min radioódbror-

1 min telewizorów 
do handlu przemysł

elektroniczny. Dostawy radio­
aparatów wzrosną w porówna 
niu z ubiegłym rokiem o 
100 000; telewizorów utrzymu­
ją się na poziomie 1976 r. Na­
stąpią natomiast dalsze istot­
ne zmiany w strukturze do­
staw. O 1/3 w porównaniu z 
ubiegłym rokiem wzrastają do 
stawy szczególnie poszukiwa­
nych aparatów stereofonicz­
nych. Na- rynku znajdzie s-ię 
też w br. już 100 000 t elewi zo-

dla polskich artystek
W salonach paryskiej „Olim 

pii” odbyła się uroczysta de­
koracja wysokim międzynaro­
dowym odznaczeniem artys- 
tvcznym „Ordre International 
des Arts — Ordre de rEduca- 
tion Artistigue”, polskiej pio­
senkarki Ewy Demarczyk ’ 
nrzebvwajacej stale w Paryżu 
pianistki, Ewy Osińskiej-Mit- 
ko. Odznaczenia wręczył prze­
wodniczący ..orderu”, Brunc 
Coquatrix. (PAP)

tego kraju; żyjc tu ponad 100 róż­
nych narodów.

Wzrost cen w RFN...

Produkcją steruje komputer

W grudniu 1376 roku w porów­
naniu z analogicznym miesiącem 
roku 1975 ceny artykułów żywno­
ściowych w RFN były wyższe o 
4,5 procent w ciągu roku. Ceny 
ziemniaków wzrosły o 36,2 pro-

niewa XXV Zjeźdzto KPZR
trwałość i wagę tej współpracy. 
W dalszej części wywiadu prezy­
dent Francji podkreślił znaczenie 
porozumienia helsińskiego, jak też 
porozumień zawartych między 
Polską i RFN, regulujących złożo­
ny i trudny problem stosunków 
między obydwoma krajami.

W Burto „Bierut** w Częstocho­
wie przekazano do eksploatacji 
system kompleksowego sterowania 
procesem walcowania blach gru­
bych — przy pomocy elektronicz­
nej maszyny cyfrowej. Przedsię­
wzięcie to, zrealizowane przy po­
mocy Polskiej Akademii Nauk, 
należy do pionierskich rozwiązań 
w polskim hutnictwie.

Ponad 100 narodów
Rosyjska Federacyjna Socjalisty­

czna Republika Radziecka jest jed­
nym z największych organizmów 
państwowych na świecie. Jej te­
rytorium o powierzchni 17.075,4 
tys. kilometrów kwadratowych za­
mieszkuje ogółem 134,5 min osób. 
Na RFSRR przypada 76 procent- 
powierzchna całego Związku Ra­
dzieckiego i 54 procent ludności

,G t O S WIELKOPOLSKI'
Adrea redakcfli Poznań ul Grun- 

waldzka/l9 Adres pocztowy skrytka nr 1O~4 
60-959 Poznań Re d a g u | e kole­
gium: Wiesław Porzyckl (red naczelny). 
Marian Fiejsierowicz I Kazimierz Marcinkowski 
(zastępcy redaktora naczelnego), Tadeusz 
Kaczmarek (sekretarz redakcji), Eugeniusz

Coffa, Zbilut Sęk, Zbigniew Srwmowskl.

cent, 
jajek

Jak

świeżych warzyw o 16,1, a 
o 11,1 procent.

Nowy przewodniczący
,i we Włoszech

poinformował Centralny
Urząd Statystyczny Wioch, teiny 
detaliczne w kraju . wzrosły w 
gradńiu ubiegłego roku o niemal 
22 procent w porównaniu z analo­
gicznym miesiącem roku 1975.

Wypowiedź V. G. d‘Estaing
W wywiadzie udzielonym w 

czwartek telewizji francuskiej 
prezydent V. G. d’Estaing pozy­
tywnie ocenił współpracę gospo­
darczą Francji i Związku Ra­
dzieckiego. Wskazał on również 
na korzystny rozwój stosunków 
politycznych miedzy obydwoma 
krajami i zwrócił uwagę na za­
akceptowaną przez Leonida Breż-

Demokrata ze stanu Wisconsto, 
C. Zabłocki został /desygnowany 
na nowego przewodniczącego Ko­
misji Spraw Zagranicznych Izby 
Reprezentantów. Jego kandydatu­
ra musi być jeszcze zatwierdzona 
przez Izbę Reprezentantów, w 
której jak wiadomo większość po­
siadają demokraci.

Gabinet Górnej Wolty
Jak donoszą z Wagadugu, stoli­

cy Górnej Wolty, szef rządu tego 
kraju, generał Lami^aga dokonał 
zmian w składzie gabinetu, wpro-
wadzając do niego

„dziewiątki!
zatrudnienia około 1,5 min 
osób co stanowi 6 procent lud­
ności zdolnej do pracy. Z an­
kiety przeprowadzonej przez 
drientnik „Daily Mail” w około 
3.000 fitrm, zatrudniających 
ponad milion osób, przedsta­
wiciel co dziesiątego przedsię­
biorstwa stwierdził, iż w tym 
roku przewiduje dalszą reduk­
cję etatów. Eksperci przewi­
dują, że liczba bezrobotnych 
w Wielkiej Brytanii zwiększy 
się w tym roku do 1,7 min 
osób.

W Belgii w połowie ubiegłe, 
go miesiąca było ponad 256 000 
bezrobotnych, co stanowiło 9,6 
procent ludności w wieku pro. 
dukcyjnym. We Włoszech re­
jestruje się około 2 min osób 
nie mających zatrudnienia, 
zaś we Francji około 1.5 min 
bezrobotnych. W Holandii na 
początku tego roku armia bez­
robotnych liczyła 225 000 mie­
szkańców kraju.

Urząd Statystyczny Danii 
podał, że w okresie od 15 do 
22 grudnia ubiegłego roku sze­
regi bezrobotnych powiększyły 
się o 50 000 osób i obejmują 
obecnie ponad 150 000 ludzi 
zdolnych do pracy. W ubie­
głym miesiącu w Finlandii re­
jestrowano ponad 90 000 mie­
szkańców nie mających pracy, 

Bezrobocie w kraju będzie
siię tak oce-

nił perspektywy gospodarki 
szwedzkiej w 1977 r. minister 
przemysłu Szwecji, Nils Os- 
ling. W chwili obecnej w 
Szwecji bez pracy jest 62 000 
osób.

W Norwegii natomiast w 
końcu ubiegłego roku bez pra­
cy było 30 000 obywateli. Więk 
szość z nich nie ma szansy
znałlezienia pracy 
tym roku.

W USA stopa 
wynosi 8 procent.
■wysoki poziom

również w

bezrobocia 
Szczególnie 
bezrobocia

utrzymuje się w budownic­
twie. (PAP)

Na południu kraju 
opady śniegu ■

14 bm. ramo wskutek no-wej 
gwałtownej fali opadów śnie­
gu w województwach: miej­
skim krakowskim, nowosadec- 
kim i bielskim zaś deszczu w 
tarnowskim, nastąpiło pogor­
szenie warunków drogowych. 
Drogowcy Skierowali do akcji 
około 400 ludzi oraz 100 płu­
gów i przeszło 200 piaskarek 
i rozsypywaczy. Pozwoliło tu 
na utrzymań i e prz ej ezdn oś ci 
dróg; warunki jazdy są trud­
ne.

Również 14 bm. w woj. wro­
cławskim wystąpiły opadj 
mokrego śniegu. We Wrocła­
wiu o godz. 7 miasto pokryte 
było kilkucentymetrową war- 
stwą świeżego śniegu. Jezdnię 
i chodniki były bardzo śliskie

r. Dotychczasowi ministrowie za­
chowali swe stanowiska,

Decyzja Pentagonu
Minister obrony USA, D. Rum- 

sfeld, zakomunikował w czwartek 
decyzję Pentagonu w sprawie roz­
poczęcia produkcji nowych gło­
wic do międzykontynentalnych ra­
kiet strategicznych typu „Mlnu- 
teman-3”, będacvch na wvnosaże- 
nru amerykańskiego lotnictwa.

Zgon A. Edena
W płatek w swe i posiadłoś 

Wiłtshire w południowej Angi 
zmart w wieku 79 łat były pr 
mier W. Brytanii, sir A. Erte 
Zajmował on to stanowisko w cw 
sie,' gdv W. Brytania i Franc. 
dokonały napaści na Suez (w 1? 
r.), po decyzji prezydenta 
Nasera, w sprawie nacjo 
Kanału Sueskiego. (PAP)

członków. Są to m. to. przedsta­
wiciel? Czterech głównych forma­
cji politycznych sprzed wojskowe­
go zamachu stanu z 8 lutego 1974

nowych
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Jak ż nowej Między Renem a Łabą

fabryki...

W sklepach obuwniczych 
półki są pełne, a jednak trud­
ności z doborem odpowiednie 
go obuwia bywają znaczne. 
Obuwie to właśnie jeden z to­
warów — ze względu na ja­
kość — najczęściej reklamo­
wanych przez klientów. W 
tej sytuacji chodzi nie tyle o 
zwiększenie ilościowe produk 
cji, co o poprawę jakości wy 
robu. Takie też jest tegorocz­
ne zadanie Poznańskich Za- 
kładów Obuwniczych „Dome­
na”. O zmianach, jakie zajdą 
w zakładach w roku bieżącym, 
rozmawialiśmy z dyrektorem 
naczelnym, Romanem Szym­
czakiem.

Nie ma prze 
sady w stwier 
dzeniu, że wszy 
stko, co w tym 
roku zrobi „Do 
mena” będzie 
właśnie tą pro 
dukcją, której 
dotychczas bra 
kowało na ryn 
ku, której po­
szukiwaliśmy. 
Ma to być bo­
wiem obuwie 
wykonane z su 
rowców naj­
wyższego ga­
tunku (wierz­
chy tylko ze 
skór kozich i 
cielęcych), o 

zróżnicowa­
nym wzornic­
twie, zgodnym 
z kierunkami 
mody świato­
wej. Około 30 
— 40 procent 

miało spody skórzane, pozo­
stałe — poliuretanowe i for­
mowane gumowe. Buty na spo 
dach skórzanych mają najwię 
cej walorów użytkowych, lecz 
u nas panie wciąż jeszcze po­
szukują spodów poliuretano­
wych. „Domena” nastawia się i 
więc z jednej strony na do- I 
starczanie takiego obuwia, któ 
re cieszy się popytem, a więc 
jest jeszcze poszukiwane, z 
drugiej — na wyprzedzanie 
upodobań, kształtowanie gus­
tów, czyli produkcję, która w 
najbliższym czasie (zgodnie z 
prawami mody) będzie po­
szukiwana.

W roku ubiegłym „Domena” 
produkowała obuwie damskie 
popularne, a mówiąc inaczej 
— takie, o którym panie ra­
czej nie marzyły. Tylko 30 000 
par obuwia miało charakter 
luksusowy. W roku bieżącym 
natomiast poznańską fabrykę 
będzie opuszczało wyłącznie 
obuwie luksusowe.

Mimo więc, że plan ilościo­
wy „Domeny” na rok 1977 nie 
jest wyższy od wykonania ro­
ku ubiegłego i zakłada 840 000 
par, to jednak — biorąc pod 
uwagę zmianę charakteru pro 
dukcji — ilość obuwia p o s z u | 
kiwanego wzrośnie na ryn I 
ku wielokrotnie. Złoży się na | 
to również fakt, że „Domena” I 
zmniejszy o 62 procent pro- i 
dukcję eksportową, co da han j 
dlowi dodatkowo 115 000 par 
obuwia. Dodatkowe ilości 
tkwią również w poprawie 
wskaźnika gatunkowości. Wed 
ług planu, „Domena” da w ro 
ku bieżącym o 58 800 par obu­
wia w pierwszym gatunku wię 
cej, niż w roku ubiegłym.

O zaliczeniu obuwia do ka­
tegorii luksusu decyduje obok 
surowca, wzornictwo. Wydział 
Przygotowania produkcji w 
„Domenie” kierując się wy­
tycznymi Centralnego Labora 
torium Przemysłu Obuwnicze­
go w Krakowie oraz analizą 
informacji uzyskanych od 
klientek poprzez współpracę z 
handlem, przygotował na IT 
kwartał 21 wzorów, z których 
część pochodzi z włoskiego ser 
wisu wzorniczego. Wśród nich 
znajdują się wzo^y obuwia e- 
Kjanckiego z niższymi obcasa 

mi (do 5 cm). Obuwie takie 
jest dotąd poszukiwane przez 
panie starsze i wysokie. Wszy­
stkie wzory zostaną przedsta­
wione handlowcom na giełdzie 
i 10 wybranych wejdzie do 
produkcji.

Jak to jest możliwe, że z ro 
ku na rok tak diametralnie 
zmieni się produkcja w poz­
nańskiej fabryce obuwia? O- 
tóż już w styczniu rozpocznie 
się w „Domenie” gruntowna 
modernizacja parku maszyno­
wego. Ponad 130 nowoczes­
nych maszyn i urządzeń nadej 
cizie z Włoch (wśród, nich bę­
dą takie, które jeszcze nie 
pracują w polskim przemyśle 
obuwniczym).

Oczywiście, w następnych 
latach również plan ilościowy 
„Domeny” pójdzie w górę. W 
tym roku jednak potrzeba cza 
gu na przyuczenie załogi do 
nowej technologii, nowego sty 
lu pracy. Im krótszy będzie 
ten czas, im szybciej w tej 
prawie nowej fabryce zacznie 
powstawać obuwie tej jakoś­
ci, jakie produkuje się we Wło 
szech, tym większe będą ko­
rzyści dla społeczeństwa. To­

Przyjemneść przymierzania nowych modeli mają 
na razie pracownice „Domeny”. W najbliższym 

czasEe nowa kolekcja znajdzie się w handlu. 
Fot. — H. Kamza

war produkowany nie będzie 
zalegał magazynów, a poszu­
kiwany — będzie właśnie pro 
dukowamy.

GRAŻYNA SZULAK

"Zowolskl jest np. dobrym mę- 
żem i ojcem. Ze zdania 
tego wynika, że: po pierw­

sze — Kowalski jest członkiem 
małej grupy rodzinnej, w której 
zajmuje dwie pozycje: męża i 
ojca; po drugie — oczekiwania 
żony i dzieci Kowalskiego kiero­
wane pod adresem męża i ojca 
są przez niego właściwie rozu­
miane i na odpowiednio wyso­
kim poziomie zaspokajane; po 
trzecie — oczekiwania Kowalskie 
go kierowane do własnej żony 
i dzieci również są właściwie ro­
zumiane i zaspokajane na odpo­
wiednim poziomie; wreszcie, po 
czwarte — Kowalski, jako dobry 
mąż i ojciec, zachowuje się od­
powiednio do pozycji, jaką zaj­
muje, nie tylko w tej konkretnej 
rodzinie, lecz także w tym spo­
łeczeństwie, a więc tek, Jak po­
winien zachowywać się dorosły 
obywatel, posiadający własną 
żonę i dzieci.

Oczywiście, zdajemy sobie 
sprawę z tego, że Kowalski jest 
nie tylko mężem i ojcem, ale też 
synem i zięciem, a prawdopodob 
nie też członkiem jakiejś orga­
nizacji i zajmuje pozycję, po­
wiedzmy, kierownika. Dla wielu 
Kowalskich stanowisko kierowni­
cze i związane z nim role, które 
codziennie odgrywają, są pierw­
szoplanowe — najważniejsze. 
Toteż trzeba było zccząć od in­
nego zdania, że Kowalski jest do 
brym kierownikiem. Ale faktycz 
nie dokłada on wszelkich starań, 
aby na miano dobrego kierow­
nika zasłużyć. Spełnia oczekiwa­
nia zarówno swoich przełożo­
nych, jak i "swoich podwładnych 
terminowo i na możliwie najwyż 
szym poziomie. Toteż chętnie 
poparto kandydaturę Kowalskiego 
do władz organizacji społecznych. 
A więc do poprzednio wymienia 
nych ról rodzinnych i zawodo­
wych dopisano Kowalskiemu iesz 
cze jedną, równie ważną, rolę 
polityczną.

Następne role posypały się już 
jak z rogu obfitości: dyrektor 
przedsiębiorstwa, uważając Ko- 
watskiego za „swojego człowie-

Ren, jedna z najpiękniej- 
szych rzek naszego kon­
tynentu, zyskał w ostat­

nich latach miano „ścieku Eu­
ropy”. Postępy industrializacj’ 
w Niemczech Zachodnich i 
związane z tym zanieczyszcza­
nie wód, wzrost zapylenia po­
wietrza, wyziewów i hałasu, 
zwiększająca się ilość rozmai­
tych odpadów — wszystko tc 
sprawiło, iż ochrona środowis­
ka stała się jednym ze spo­
łecznych problemów w RFN.

Interesowałem się tymi za­
gadnieniami przemierzając Pół 
nocną Nadrenię-Westfalię, Ba 
warię i Hesję, prowadząc roz­
mowy w, stosownych urzę­
dach, z wysoko i średnio po­
stawionymi specjalistami. Na­
trafiałem na profesjonalny op 
tymizm, wyważone zdania, 
chłodną uprzejmość, ale dawa 
ło też znać o sobie zatroska­
nie przyszłością otoczenia człc 
wieka, a nieraz żywe uznanie 
dla polskich dokonań w tym 
zakresie.

W Kolonii, w siedzibie Zwią 
5 ziku Niemieckich Miast, bodaj 
, najbardziej liczącego się w 

RFN stowarzyszenia komunał 
nego, zapoznałem się ze spra­
wami, uważanymi tam za pier 
w s z cplan o we. Na j uc i ą żl i ws z e 
są odpady przemysłowe — w 
stanie stałym, częściowo w cie 
kłym, niejednokrotnie zanie­
czyszczające nawet wody grun 
towe. Ich usuwanie nastręcza 
najwięcej trudności. Lecz tak­
że stare opony stanowią szko­
puł nie lada, z racji ogrom­
nej ilości gromadzenie ich na 
hałdach wpływa niekorzystnie 
na glebę; próbuje się je prze­
to mleć a uzyskany granulat 
magazynować, oczekując na 
postępy w technologii, umożli­
wiające szersze niż do tej po­
ry stosowanie odpadowego su 
rowca do produkcji nowego 
ogumienia.

Butelki — zmora wszyst­
kich miast: w znacznej części 
poddaje się je spalaniu, by 
zmniejszyć objętość szklanych 
odpadów, po czym przekazu­
je przemysłowi materiałów 
budowlanych. Specjalne ekipy 
pracują nad usuwaniem plas­
tykowych, drewnianych i ta­
picerowanych części z samo­
chodowych wraków, by można 
je przekabać na złom. Zmienio 
no w RFN metody likwidowa­
nia śmieci z gospodarstw d om o 
wych: nie pali się ich, ani.nie 
wyrzuca na wysypiska, lecz 
tworzy z nich pryzmy, prze­
sypywane warstwami ziemi; 
po dwudziestu latach na miej 
sou takiego składowania od­
padków można pono urządzać 
t er en y spor t o wo-w y poc zy n ko- 
we. Ograniczono zarazem licz­
bę punktów gromadzenia śmie

ka”, narzucił mu rolę rodak fora 
naczelnego gazety zakładowej; 
komitet dzielnicowy wystawił Ko 
wolskiego na liście kandydatów 
do rady narodowej, a dyrekcja 
szkoły, do której uczęszczają 
dzieci Kowalskiego, zaprosiła go 
do pracy w komitecie rodziciel­
skim, oczekując od niego pomo­
cy w załatwianiu różnych dota­
cji przedsiębiorstwa dia szkoły.

Na tym jeszcze nie koniec. 
Szkoła zawodowa przyzakładowa 
zaproponowała Kowalskiemu pro 
wodzenie jakiegoś przedmiotu 
technicznego, powiedzmy tech­
nologii, penieweż Kowalski jest

Z życia wzięte

Kowalski dobry na wszystko
dobrym fachowcem, a szkoła eter 
pi na brak dobrych nauczycieli 
przedmiotów zawodowych. Dla 
Kowalskiego zaś, oprócz tych kii 
kaset złotych w miesięcznym bu­
dżecie rodzinnym, praca w szkoie 
jest rzeczywiście satysfakcjonu­
jąca. Kowalski lubi młcdzież i ma 
wrażenie, że jest przez nią łubia­
ny.

Co więce j, Ko walski, jak w lęk 
sześć polskich kierowników, co 
jakiś czas zamienia się w ucznia, 
uczestnicząc w kursie doskonale­
nia, którego organizatorzy ocze­
kują od niego znów pewnych 
specyficznych zachowani, a zwła­
szcza coraz częściej oczekują, 
że weźmie on na siebie odpowie 
dzialność za wyniki uczenia się i 
podnoszenia kwalifikacji kierow­
niczych.

Przedstawiony tu Kowalski nie 
jest postacią wyimaginowaną. 
Teoria konfliktu ról znajduje po­
twierdzenie w naszej codziennej 
rzeczywistości. Od 1973 r. prowa 
dzę np. zajęcia aktywizujące nł. 
rozwiązywania konfliktów dla kie 
równików różnego szczeble i stop 
nia administracji państwowej, 
przemysłu kluczowego oraz gos- 

ci do maksimum trzech dla 
każdego powiatu.

Sprawy ochrony środowiska 
nie są w Republice .Federal­
nej uregulowane jednolicie. 
Ustawa, obowiązująca w tej 
mierze na obszarze całego pań 
stwa, ma charakter ogólny; 
jej odpowiedniki w postaci ak­
tów prawnych, przyjętych 
przez poszczególne kraje, są 
w swym brzmieniu zbliżone, 
lecz niejednakowe; utrudnia 
to regulc-wanie istotnych zpun 
ktu widzenia społecznego kwes 
tii. W niektórych Landach -- 
na przykład w Hesii — istnie­
je Ministerstwo Rolnictwa ; 
Ochrony Środowiska, a w Ba­
warii odrębny Krajowy Urząd 
do spraw Ochrony Środowis­
ka, spod którego kompetencji 
wyjęto gospodarkę wodną.

Ale właśnie w Monachium 
zaprezentowano mi najbar­
dziej optymistyczną ocenę sy­
tuacji: tamtejsi eksperci chlu­
bią się dokonaniami, które 
miały okazać się pomocne 
przy rozwiązywaniu pewnych 
zagadnień w skali RFN. Za­
grożone obszary: miasta Mona­
chium, Aschaffenburg, Wuerz- 
burg i Schweinfurt dys­
ponują siecią stacji, sy­
gnalizujących dane, doty­
czące zanieczyszczenia po­
wietrza komputerowi, który 
przetwarza je w trzydziesto- 
minutowych odstępach. Wy­
raźnie mniej optymizmu pre­
zentowali w rozmowie ze mną 
przedstawiciele monachijskie­
go Urzędu Konserwatorskie­
go. Ich zdaniem pyły nadal 
wpływają destrukcyjnie na 
stan licznych bawarskich za­
bytków. Tu usłyszałem także 
o zdarzających sie konfliktach 
z władzami kościelnymi, po­
dejmującymi nieraz zamierze­
nia budowlane, godzące w his 
toryczną wartość niektórych 
obiektów sakralnych.

W Wiesbaden (stolica Hesji' 
oglądałem mapy, obrazujące 
zanieczyszczenia Renu i Menu 
oraz ich dopływów. Trzej eks­
perci argumentowali, iż ogól­
ny stan rzeczy jest lepszy niż 
przed laty. Reprezentowali pc 
gląd. iż mimo stałego wzrostu 
produkcji przemysłowej w ca 
lej dolinie Renu, zastosowane 

podarki terenowej. W ramach 
tych zajęć, uczestnicy sporządza 
ją cpis sytuacji konfliktowych w 
zakładach pracy, w których sami 
byl+ lub są uwikłani, bądź jako 
jedna ze stron konfliktu, bądź 
jako osoby mające decydujący 
głos w jego rozstrzygnięciu. Mam 
już wyniki analizy treści 426 opi­
sów sytuacji konfliktowych. Otóż, 
jeśli chodzi o źródła konfliktów, 
to 51,6 proc, autorów upatruje je 
m. in. w nieprawidłowościach 
tkwiących w rotach społeczno-za­
wodowych głównych autorów kon 
flikłów, a więc w oczekiwaniach 
wzajemnie sprzecznych, w niiedo- 

okre Steniu ról, w oczekrworwach 
nadmiernych lub nieuprawnio­
nych, w wielości ról oraz w bra­
ku identyfikacji z pehnioną rolą.

Autor opisu K/381 podoje na­
stępującą sytuację, jako przykład 
konfliktu na tle pełnienia zbyt 
wielu odpowiedzialnych ról rów­
nocześnie: „Woj. inspektor został 
powiadomiony przez anonimowe­
go rozmówcę, że kierownik sek­
cji w sposób przestępczy zanied­
buje swoje obowiązki służbowe, 
wykonując cztery inne prace zle­
cone i rozliczając podwójne kosz 
ty podróży. Zapytany o to kie­
rownik przyznał się, że rzeczyw+ś 
cie obok funkcji kierownika peł­
nił funkcję skarbnika w Stowa­
rzyszeniu Biegłych Księgowych, 
lektora tego Stowarzyszenia, bieg 
łego sądowego i biegłego księ­
gowego w ramach badania bilan­
sów. Wyżej wymieniony usiłował 
przekonać, że praca zawodowa 
na tym nie ucierpiała, że to jest 
jego osobista sprawa, że pracuje 
po 14—16 godzin iid— Postępo­
wanie wyjaśniające nie tylko stan 
powyższy potwierdziło, lecz jesz­
cze rozszerzyło. Otóż kierownik 

zabiegi techniczne jak też po- 
-sunięcia organizacyjne powii] 
ny dopomóc w znacznym prze 
czyszczeniu wód tej rzeki.

Niemniej wymowa map by­
ła jednoznaczna: Men pozo- 
staje na połowie swej długo­
ści zabrudzony w stopniu nie­
bezpiecznym, a w dolnym bie 
gu nawet w stopniu bardzo 
wysokim. Ren, od Koblencji w 
dół, też straszy jaskrawymi 
barwami, oznaczającymi wy­
sokie stężenie ścieków i bru­
dów, choć w obrębie Hesji wy 
gląda nie najgorzej, pomimo 
bocznych czerwonych nitek, 
sygnalizujących biologiczną 
martwotę licznych dopływów 
— rzeczek i rzeczułek.

Cztery plagi gnębią Ren a 
także inne wody Republiki Fe 
deralnej. Są to ścieki w ogóle, 
rozmaite sole, ścieki z zakła­
dów chemicznych oraz... cie­
pło.

Rozbudowa oczyszczalni ście 
ków w miastach ma zostać w 
bieżącym pięcioleciu wyraź­
nie wzmożona. Sól i ciepło, 
szkodzące życiu biologiczne­
mu Renu, „nadpływają” z 
Francji — jak twierdzą wies- 
badeńscy fachowcy. Pomimo 
prób porozumień, sąsiadują­
ce z sobą kraje nie mogą dojść 
do wspólnych ustaleń w tej 
materii. Francuskie elektrow­
nie nad górnym Renem są 
chłodzone wodą z rzeki i do 
niej na powrót kierowaną. Pos 
połu z chemicznymi składni­
kami, niesicnymi z rozmaitych 
zakładów takimi jak azot i po 
tas, wywołuje to wtórne za­
nieczyszczenia w postaci przy 
spieszonego rozwoju glonów i 
wodorostów.

Ren, jako droga wodna, jest 
tak intensywnie eksploatowa­
ny jak niejedna z międzyna­
rodowych dróg kołowych. Bar 
ki i statki mijają się tu i wy­
przedzają niczym samochody 
na szosie. Przeto sprawa utrzy 
mania względnej czystości rze 
ki jest niełatwa, zwłaszcza że 
korzysta z niej szereg państw. 
Specjalne laboratorium pływa 
jące, sieć automatycznych sta­
cji sprzężonych z kompute­
rem, umożliwiają bieżącą kon 
trołę stopnia zabrudzenia Rę­

sporadycznie miał jeszcze szereg 
wykładów na różnych kursach.

Sedno sprawy leżało w tym, 
że kierownik wykonywał swoje 
obowiązki powierzchownie, za­
niedbywał się w zakresie kon­
troli i nadzorowania swoich in­
spektorów Hd... Jednolite stano­
wisko woj. inspektora, sekreta­
rza POP i przewodniczącego RZ 
skłoniło kierownika do poszuka­
nia sobie innej pracy. Dopiero gdy 
odszedł, inspektorzy zaczęli mó­
wić o jego nadzorze i kontroli, 
która sprowadzała się do tego, że 
wpadał na pół godziny, chwilę 
porozmawiał f biegł za swoimi 

sprawami. W miejscu pracy 
umiejętnie ukrywał swoją posta­
wę, nadrabiając powierzchownoś 
cią i pozorną operatywnością”.

Biotąc pod uwagę ten prosty 
fekt, że doba ma zaledwie 24 go 
dzidy, ż-j każdy człowiek musi 
przeznaczyć od 5 do 8 godzin na 
regenerację sił (sen), że jakieś 
minimum czasu musi poświęcić ro 
dżinie co najmniej 8 godzin na 
dobę przeznacza na pracę zawo­
dową, i co najmniej 2—3 godzin 
na pracę polityczną, że jakiś pro 
cent czasu braci na komunikację 
itp., trzeba będzie dojść do wnio 
sku, że nawet najbardziej pozy­
tywny bohater załamać się musi 
w końcu pod naporem bak wieki 
różnorodnych, często wzajemnie 
wykluczających się oczekiwań, 
kierowanych pod jego adresem 
każdego dnia przez tych wszyst­
kich ludzi uwikłanych'w jego zes 
poły ról.

Kowalski nie może, bo nie Jest 
w słanie, nawet w części zaspo­
koić tych oczcS iwań.

W tej sytuacji będzie musiał 
zacząć uciekać się do różnych, 
oficjalnie potępianych zachowań. 
Nauczy się, jak wygrywać jed- 

nu. Ale nie jest to równozna­
czne z zapobieganiem jego za­
nieczyszczaniu.

Wracam do Kolonii. Niemal 
u jej bram obumiera mieścina 
Knapsack, licząca przed czte­
rema laty 6 000 mieszkańców, 
teraz — 600. Knapsack jest 
wyjątkowo dobitnym przykła 
dem bezwzględnego oddziały­
wania przemysłu na środowis­
ko. Najpierw założone tu z po­
czątkiem XX wieku zakłady 
chemiczne były dobrym du­
chem osady, dając zatrudnie­
nie miejscowej ludności. Stop 
niowo jednak fabryka przeję­
ta przez koncern Hoechsta, 
rozrosła się do rozmiarów kom 
binatu, przygniatającego mie­
szkańców Knapsack. Trujące 
wyziewy, wieczny hałas, eks­
plozje kończące się czasem tra 
gicznie, stopniowo poczęły wy 
plaszać okoliczną ludność. ISi- 
mo nakładów na ochronę śro­
dowiska zanieczyszczenie po­
wietrza przekroczyło w mias­
teczku dopuszczalną normę w 
sposób ekstremalny.

Dzisiaj Knapsactk przypomi­
na miasto duchów: zamknięte 
sklepy i restauracje, zabite 
gwoździami drzwi domów, po­
wybijane szyby, nieliczni prze 
chodnie — i ani jednej urzę­
dowej placówki. Władze gmi­
ny przeniosły się-do pobliskie 
go Huerth, dokąd — z pomo­
cą rządu Północnej Nadrenii- 
Westfalii — stopniowo prze­
siedlani są mieszkańcy Knap­
sack, bez feniga współudziału 
spółki akcyjnej HoechsL

Knapsack lada miesiąc prze 
stanie istnieć. Tu zawiedli od­
powiedzialni za ochranę śro­
dowiska urzędnicy. Ale czy 
można ieh za to winić? Nie 
łatwo pozostać nieustępliwym 
w negocjacjach z piątym pod 
względem obrotów i zatrud/ 
ni en i a koncernem RFN.

Ludzie chroniący środowis­
ko, zabytki kultury a także 
przyrody mają w Niemczech 
Federalnych widoczne osiąg­
nięcia. Lecz kto jest w natar­
ciu — odpowiedzi na to pyta­
nie nie sposób zabarwić ró­
żem.

WIESŁAW PORZYCKI 

ną grupę przeciwko drugiej, Jak 
wymigiwać się od spełniania nad 
miernych, nieuprawnionych bądź 
wzajemnie sprzecznych oczeki­
wań, jak i kogo okpić, zlekcewa­
żyć— Kowalski rozdarty pomię­
dzy wielość ról zacznie żyć w 
ciągłym pośpiechu, napięciu i 
niepokoju, stawać się będzie co­
raz bardziej nerwowy, coraz 
mniej efektywny, popadać będzie 
w konflikty z samym sobą i z oto 
czeniem, przeżywać będzie stres 
sy, frustracje, zacznie zachowy­
wać się agresywnie, aby odstra­
szyć od siebie tych wszystkich 
natrętnych ludzi, którzy wiecznie 
czegoś od niego oczekują.

Taki stan rzeczy doprowadzić 
musi w końcu do objawów świad 
czących o odchylaniu się cd nor­
my: fizycznej, psychicznej lub spo 
łącznej.

Witna za toki stan rzeczy spo­
czywa z jednej strony na środo­
wisku społecznym, które propo­
nuje lub wręcz narzuca Kowal­
skiemu tak wiele odpowiedziai- 
nych rój równocześnie, a z dru­
giej strony — no samym Kowal­
skim, który może zbyt lekkomyśl­
nie wszystkie te propozycje przyj 
mu je.

Nietrudno też przewidzieć, że 
do niedawna „cudowne dziecko” 
— Kowalski zacznie staczać się 
po równi pochyłej, na próżno 
oczekując pomocy od ludzi, któ­
rych już zdążył sobie zrazić. Zo­
na I dzieci już go zapewne po­
rzuciły, przyjaciele dawno o nim 
zapomnieli, gdyż nigdy nie miał 
dla nich czasu, kierownictwo 
przedsiębiorstwa T podwładni oka 
zują mu coraz częściej swoje nie- 
zadówotenie iłd., itp. Kowalski 
staje się coraz bardziej zgorzknia 
ły, zawiedziony, samotny i chory.

Może więc warto zastanowić 
się, w jaki sposób można urato­
wać tysiące Kowalskich, zanim 
jeszcze nie będzie za późno!

dr MARIA 
HOLSTEIN-BECK
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RYSZARD DANECKI

Metalowcom
pokłon 
(załodze HOP)

Powiedz:
z czego zrobiona Jest łyżka?
I spinacz, 
co kartki tobie trzyma?
I kran, 
z którego woda wytryska?
I tramwajowa, 
wysmukła szyna?

A z czego jest 
błyszczący twój czajnik? 
Piecyki, 
które w kuchni się palą? 
Aibo ten gwóźdź — 
gwóźdź taki zwyczajny?

Tok Jest — z metalu! 
Tak jest — z metalu!

Ten gwóźdź
i szynę
i palenisko
i kran
I czajnik —
kto zrobił, powiedz? 
Powiedz, 
kto zrobił 
tobie 
to wszystko?

Tak — metal owiec!
Tak — metalowiec!

Więc metalowcom 
serdecznie wdzięczni — 
więc za to właśnie, 
więc za to wszystko, 
co błyszczy, 
grzeje, 
jeździ
I dźwięczy — 
wam, metalowcom — 
pokłon nasz niski!

•) Wiersz z nowego tomu „Pa­
trol poetycki”, który ukaże się 
wkrótce nakładem Wydawnictwa 
Poznańskiego.

„NAJLEPSZE W SWIEC1E”. 
Ten polski film jest adaptacją Fi 
terackiego utworu — powieści 
Marii Slipek o tym samym tytu­
le. Filmową wersję tej poczytnej 
wśród nastolatków książki zrea­
lizował Stanisław Jędryka, reży­
ser od wielu lat wierny proble­
matyce interesującej młodą wi­
downię. Ma on w dorobku m. in. 
nagrodzony na festiwalu w Mo­
skwie oraz na Biennale Sztuki 
d'a Dziecka w Poznaniu film pt. 
„Koniec wakacji” oraz telewizyj 
nu serial „Szaleństwo Majki Skow 
ron". Tym razem sięgnął po te­
mat samotnych, pozbawionych 
pełni rodzicielskiej czułości dzie 
ci, które z determinacją walczą o 
pozyskanie miłości swych naj­
bliższych.

— Starałem się zachować wier 
ność idei zawartej w książce — 
mówi reżyser. — To film, w któ­
rym spróbowałem też wykorzy­
stać to, co było najlepsze w 
moich dotychczasowych utwo­
rach dla dzieci i młodzieży.

„SKAZAŃCY” — to film pro­
dukcji bułgarskiej, zrealizowany 
na podstawie noszącej ten sam 
tytuł powieści nieżyjącego już pi 
sarza i dramaturga Dimitra Dimo 
wa, autora, który miał w swoim 
dorobku m. in. powieść „Tytoń” 
(sfilmowano ją także, w roku 
1962). W „Skazańcach", wyda­
nych w roku 1945, Dimow podjął 
problem o charakterze moralnym 
— stworzył traktat o zgubnej na 
miętności i o okrutnym obliczu fa 
natyzmu. Film jest wierną adap­
tacją literackiego pierwowzoru.

Akcja dzieje się w Hiszpanii w 
roku 1936. Na szeroko zarysowa 
rym tle historycznym ukazano 
dzieje tragicznej miłości bogatej 
Angielki do ascetycznego, fana­
tycznego jezuity, który za wszel 
ką cenę dąży do stworzenia świa 
towego imperium katolickiego. 
Kochająca go kobieta przeciwsta 
wia mu inne rozumienie idei słu­
żenia ludziom. — Ten tragiczny 
konflikt postaw — napisano w
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W poznańskiej anglistyce

Współczesne znaczenie
języka Szekspira

Za kilka miesięcy w Po­
znaniu odbędzie się fi­
nał zorganizowanej po 

raz pierwszy ogólnopolskiej 
Olimpiady Języka Angielskie­
go dla uczniów szkół średnich. 
Dlaczego na jej siedzibę wy­
brano Poznań?

Studia neofilologiczne coraz 
bardziej zyskują na znaczeniu. 
Wiadomo: rozszerzające się 
kontakty ze światem wymaga 
ją znajomości przynajmniej 
dwóch spośród czterech głów­
nych języków obcych, do któ­
rych zalicza się także angiel­
ski. Również w pozauni-wersy- 
teckiej dydaktyce — w szko­
łach średnich i na różnego ro 
dzaju kursach — język angiel 
ski nauczany jest coraz pow­
szechniej.

Wśród ośrodków anglistyki 
w Polsce ośrodek poznański 
ma już swoją tradycję i osiąg 
nięcia dydaktyczno-naukowe. 
Tradycja sięga roku 1919, zaś 
szybki rozwój studiów w za­
kresie tego języka rozpoczął 
się przed dziesięciu laty, gdy 
po piętnastoletniej przerwie 
zostały one na Uniwersytecie 
im. Adama Mickiewicza reak­
tywowane. Nie oznacza to 
oczywiście, że w latach 1950—- 
1966 język Szekspira i literatu 
ra angielska zupełnie zniknę­
ły z uniwersyteckiej dydakty 
ki filologicznej.

Obecnie w skład Instytutu 
Anglistyki UAM wchodzi pięć 
zakładów: Języka Angielskie 
go, Metodyki Nauczania, Języ 
koznawstwa Porównawczego 
Polsko-Angielskiego, Literatu 
ry Angielskiej i Amerykań­
skiej oraz zespoły badawcze: 
studiów kontrastywnych an­
gielsko - polskich oraz dydak 
tyki języka angielskiego. Po­
czątki — przed dziesięcioma 
laty — były jednak bardzo 
skromne. Wówczas pracowało 
tu zaledwie dziesięciu pracow 
ników naukowych (dzisiaj — 
sześćdziesięciu ośmiu), a liczba 
studentów wzrosła z czterdzie 
stu ośmiu do siedmiuset pięć­
dziesięciu. Około trzystu ab­

ŃA EKRANACH

KIN
jednej z recenzji — jest w grun­
cie rzeczy pozorny, gdyż na obo 
je wyrok wydała już wcześniej 
historia...

W międzynarodowej obsadzie 
„Skazańców" główne role grają: 
polski aktor Jan Englert oraz de­
biutująca na ekranie 29-letnia wę 
gierska aktorka Edit Szolai. (kos)

Czy trzeba aż specjalnych 
Dni Seniora, aby zwró­
cić uwagę społeczną na 

potrzeby ludzi w zaawansowa 
nym wieku? To dobrze, że te 
dni stają się okazją do nakre­
ślenia bogatych programów 
działania w tym względzie, dc 
otoczenia weteranów pracy at 
mosferą wzmożonej i w pełni 
zasłużonej troski i opieki. Tc 
równocześnie nie najlepiej, że 
praca socjalna wśród i na 
rzecz starszych osób wciąż jesz 
cze trąci akcyjnością — także 
wśród służby pracowniczej 
wielu zakładów pracy.

Problemy „trzeciego wyżu”, 
jak się je popularnie określa 
— od lat kilku narastają 
wręcz lawinowo. Jako popula­
cja już kilka lat temu prze­
kroczyliśmy tzw. demograficz­
ny próg starości: do 3,2 min 
obecnych emerytów i rencis­
tów rokrocznie dołączają licz­
ne roczniki osób przerywają­
cych aktywne życie zawodo­
we. Jednocześnie niski wymiar 
emerytur i rent z tzw. stare­
go portfela stanowił niełatwy 
problem społeczny. Z zadowo­
leniem też przyjęliśmy zapo­
wiedzianą przez E. Gierka na 
VIII Kongresie Związków Za 
wodowych stopniową podwyż­
kę, począwszy od maja 1977 r., 
najniższych rent i emerytur 
Nie tylko jednak ze względu 
na „stary portfel” emerytalny 
sprawa doskonalenia naszego

solwentów pracuje już w 
przedsiębiorstwach, instytu­
cjach i szkołach na terenie 
całego kraju. O uznaniu dla 
dorobku Instytutu św-iadczy 
także powierzenie kilku pra-

odpowiedzialnychcownikom
funkcji w krajowych i zagra­
nicznych stowarzyszeniach i 
instytucjach. Dyrektor placów 
ki — prof. dr hab. Jacek Fi- 
siak, jest m. in. prezesem Pol 
skiego Towarzystwa Neofilolo 
gicznego oraz prezydentem 
Międzynarodowego Stowarzy­
szenia Uniwersyteckich Pro­
fesorów Języka Angielskiego.

Jedną z form pracy wycho­
wawczej i dydaktycznej są 
koła naukowe. W Instytucie 
działa ich obecnie pięć. Ale 
troska o lepsze wyniki pracy 
dydaktycznej przejawia się 
także w prowadzeniu zajęć 
konwersatoryjnych, wdraża­
niu studentów do samodzielno 
ści oraz w maksymalnym wy 
korzystywaniu pomocy techni 
cznych i bogatego już księgo­
zbioru.

Środki dydaktyczne i biblio 
teka — to odrębny rozdział w 
dorobku Instytutu. Ponad 
30 000 tomów z wydzielonym 
działem podręcznym w nie­
wielkiej czytelni, czasopisma i 
katalogi, mikrofilmy i mikro­
karty, licząca ponad półtora 
tysiąca pozycji taśmoteka — 
wszystko to w większości po­
chodzi z darów.

Dorobek naukowy zobrazo­
wać można na rozmaite sposo 
by. Składają się nań rozpra­
wy doktorskie i habilitacyjne, 
artykuły w czasopismach nau­
kowych i podręczniki uniwer­
syteckie, konsultacje dla nau­
czycieli i publikacja pt. „Wiel 
ka historia literatury amery­
kańskiej”, własne periodyki 
(wysyłane także do innych 
krajów, a zawierające publika 
cje specjalistów z zagranicz­
nych instytutów): „Studia An 
glica Posnaniensia” oraz „Pa- 
pers and studies in -contrasti- 
ve linąuistics”.

Nic więc dziwnego, że poz- 
* nańska placówka zarówno w 

kraju, jak i poza jego 
cami cieszy się dobrą 
Biblioteka (w zakresie 
znawstwa zaliczana do 

grani- 
sławą. 
język o 
najza-

sobniejszych) służy nie tylko 
Polakom, ale także przyby­
szom z NRD i Jugosławii. Do 
Poznania, na zasadach wymia 
ny, przyjeżdżają stażyści i stu 
denci z Anglii, Stanów Zjed­
noczonych, NRD i Japonii.

Utrwalaniu zdobytej pozycji 
służą także liczne kontakty 
międzynarodowe — wymiany 
zagraniczne, udział w ponad 
sześćdziesięciu kongresach o- 
raz współpraca z ośrodkami 
uniwersyteckimi w USA, An­
glii, ZSRR i NRD, a także z 
Center for Applied Linąuistics 

Zakładowa działalność socjalna

Dni Seniora rok cały...
systemu emerytalno-rentowe­
go i opieki społecznej znajdu­
je się w centrum uwagi władz 
i społeczeństwa. Rzecz po pros 
tu w tym, aby w miarę wzros 
tu ogólnej zamożności wszyscy 
z niej sprawiedliwie czerpali, 
żeby ani nieuchronny wzrost 
cen, ani fakt przejścia na ren 
tę czy emeryturę nie powodo­
wał znacznego spadku życio­
wego standardu.

Sprawy te od 1970 r. rozwią­
zuje się krok po kroku — kon 
sekwentnie. Nie sposób jest je 
dnak wszystko załatwić od ra­
zu, nie wszystko zresztą da się 
załatwić.

Tym większe zadania wobec 
weteranów pracy przypadają 
więc w udziale ich byłym ma­
cierzystym przedsiębiorstwom, 
począwszy od obowiązku po­
mocy materialnej, jeśli trzeba, 
a skończywszy na zaspokaja­
niu mniej prozaicznych, a nie­
mniej ważnych potrzeb psy­
chicznych emeryta. W każdym 
też zakładzie pracy oczekiwa­
nia seniorów mogą być i są nie 
co inne. Dokładna analiza po­
trzeb w tym względzie powin 

w Waszyngtonie i Fundacją 
Forda. Dzięki temu możliwe 
jest rozwijanie studiów kon­
trastywnych polsko — angiel­
skich i angielsko — polskich 
oraz badanie stanu języka poi 
skiego Polonii amerykańskiej.

Liczne konferencje odbywa 
ją się także w Poznaniu. Przed 
dziewięciu laty został tu zor­
ganizowany pierwszy Zjazd 
Anglistów — Językoznawców 
z krajów socjalistycznych 
dwa razy do roku odbywają 
się międzynarodowe konferen 
cje poświęcone studiom kon- 
trastywnym polsko — angiel­
skim, a w 1973 r. odbyła się 
pierwsza międzynarodowa kon 
ferencja poświęcona fonologii 
historycznej.

Pracownicy Instytutu biorą 
także udział w przygotowaniu 
nowego kształtu polskiej oś­
wiaty. Na zlecenie Minister­
stwa Oświaty i Wychowania 
opracowali ramowy program 
języka angielskiego dla dzie­
sięciolatki, uczestniczyli rów­
nież w pracach zespołu do 
spraw reformy studiów wyż­
szych.

Obecnie czynione są starania 
o powołanie nowego zakładu, 
który zająłby się badaniem sto 
sunków polsko — amerykań­
skich. Przygotowywane są rów 

nowe podręczniki dlanież
szkół średnich oraz najwięk­
sze z dotychczasowych spot­
kań — Kongres Międzynarodo 
wego Stowarzyszenia Uniwer­
syteckich Profesorów Języka 
Angielskiego, który odbędzie 
się w sierpniu przyszłego roku 
w Poznaniu. Także w przy­
szłym roku zorganizowana zo 
stanie konferencja przedstawi 
cieli krajów socjalistycznych 
na temat politycznych i eko­
nomicznych aspektów naucza­
nia języków obcych.

Współczesna anglistyka to 
nie tylko językoznawstwo, lite 
ratura i dydaktyka. Rezultat 
pracy z językiem obcym ze 
społecznego punktu widzenia, 
zależy obecnie od szerokiego 
uwzględnienia aspektów wycho 
wawczych, politycznych i eko­
nomicznych.

ZYGMUNT ROLA

na stanowić punkt wyjścia dla 
sformułowania konkretnego 
programu pracy socjalnej.

Według oceny CRZZ najbar 
dziej pozostawieni samym so­
bie są emeryci i renciści, któ­
rzy mieli „nieszczęście” praco­
wać w małych przedsiębior­
stwach. Tu i fundusz socjalny 
jest raczej mizerny, i trudniej 
o 'Utworzenie związkowego kc 
ła emerytów, nieodzownego 
dla powstania zwartego środo­
wiska, regularnego życia klu­
bowego, towarzyskiego itp. Wy 
jątkowo łatwo tu natomiast c 
zerwanie wszelkich kontaktów 
byłych pracowników z zakła­
dem, z jego radą zakładów^. 
Do związków zawodowych na­
leży np. zaledwie 900 000 spo­
śród ponad 3 min emerytów i 
rencistów (w rzeczywistości 
różnica ta jest nieco mnlicjfe^a, 
gdyż część z nich pracuje na­
dal zawodowo). Z przynależ­
ności związkowej nie rezygnu­
ją też z reguły osoby ostatnio 
przechodzące na emeryturę. 
Jak jednak odnaleźć tych, kić 
rzy się ^zieś „zagubili”?

Olbrzyirtfc znaczenie ma pra

Ciekawi ludzie — ciekawe sprawy

rylcem zapisane

Mały metalowy znaczek, 
wpięty w rewers mary­
narki czy kołnierzyk su­

kienki, to dla jednych pamiąt 
ka, dla innych symbol identy 
fikowania się lub przynależnoś 
ci, dla jeszcze innych — nie­
wiele znaczący szczegół uroz­
maicający garderobę. Dla poz 
nańskiego grawera — Jana Ja­
kubowskiego mały metalowy 
znaczek, to istota życia i pracy, 
pasja, której poświęcił 50 lat 
swej barwnej biografii. Tysią­
ce ludzi w Polsce, a nawet za 
granicą, oglądając miniaturo­
we cacka sztuki grawerskiej 
nie uświadamiają sobie, iż są 
one rodem z małego warsztatu 
przy ul. Warszawskiej 111 w 
Poznaniu.

Co zrobić, gdy mały, osiero­
cony chłopak myśli o tym, by 
malować, choć materialne wa­
runki zmuszają go do zarobko 
wania na życie? Trzeba połą­
czyć jedno i drugie. W ten oto 
sposób Jan Jakubowski trafił 
do polsko - austriackiej firmy 
.grawerskiej, gdzie z pasją poz 
nawał tajniki przyszłego, wca 
le niełatwego zawodu. Metalo 
wy znaczek, to nie tylko pla­
styczna koncepcja i wierne jej 
odbicie w trudnym tworzywie. 
Na powstanie odznaki składa 
się ponad 30 różnorodnych, pre 
cyzyjnych operacji, wykonywa 
nych prawie w całości rękoma 
rzemieślnika.

Jan Jakubowski, którego ży 
ciowe dewizy są bardzo pro­
ste: wiedza, pracowitość i rze 
telność, poświęcił się grawer- 
stwu bez reszty. Podczas oku­
pacji pracował w rozszabrowa 
pej przez Niemców wytwórni, 
później w „Rytosztuce”, jesz­
cze później otworzył własny 
warsztat. Nawet wtedy, gdy 
— jak wspomina — zarabiał 
nieźle jako specjalista przy wy 
robach precyzyjnych w „Ce­
gielskim”, myślami był przy 
grawerstwie.

Szczere ludzkie pasje są jak 
.zaraźliwa choroba. Swą wiedzę 
i umiejętności przekazał wie 
lu uczniom, wród których naj 
cierpliwszymi byli syn i córka. 
Wielu z tych, którzy pierwsze 
kroki w grawerunku związali

Jan Jakubowski często ogląda 
zdobyte trofea. Jest to nie tylko 

okazja do wspomnień.-
Fot. — K. Przychodzki

ca socjalna w miejscach za­
mieszkania seniorów. Szereg 
inicjatyw dotarcia do emery­
tów i rencistów już się spraw­
dziło. Wiele np. organizacji 
związkowych ze Związkiem 
Zawodowym Spółdzielczość1’ 
Pracy utrzymuje stały kontakt 
z kołami rencistów — swych 
to pracowników właśnie w 
miejscach ich zamieszkania 
Czy • rady zakładowe innych 
związków zawodowych nie mc 
głyby postępować podobnie?

Niezależnie jednak od takiej 
czy innej specyfiki pracy spo­
łecznej na rzecz osób star­
szych pewne jej generalne za­
sady są dla wszystkich środo­
wisk wspólne. Zwykła kultura 
— żeby nie przywoływać w su 
kurs socjalistycznego obyczaju 
— nakazuje, aby człowiekowi 
przechodzącemu na emeryturę 
okazać uznanie, życzliwość, 
szacunek. Prawa zaś i przepi­
sy służą temp, aby osobom tym 
życie maksymalnie ułatwiać. 
Te założenia nie są jednak 
wszędzie respektowane — tak 
mówią fakty. Mówiło też e 
tym wielu działaczy związko­

z Janem Jakubowskim jest

dzisiaj cenionymi fachowcami/ 
prócz umiejętności przejęli pg 
swym nauczycielu i styl jego 
pracy.

Roboty jest aż nazbyt i wie. 
lu instytucjom trzeba odma, 
wiać. A to przykre, bo satys- 
facja jest ogromna, gdy ludzie 
wymieniają między sobą, np, 
na zawodach sportowych wy. 
produkowane przez niego ■ 
znaczki. Bywają i inne, nie.' 
mai zabawne sytuacje, g(jj 
Jan Jakubowski — w uznaniu 
za swą pracę — otrzymuje na 
pamiątkę jakaś branżową czy 
rocznicową odznakę, która za. 
ledwue przed paru dniami., 
opuściła jego warsztat.

Zamknięte w kręgu zawodo 
wej pracy życie Jana Jaku-
bowskiego 
gdyby nie

byłoby niepełne, 
jego druga pasja.

Nazwisko to pamiętają przę. 
cięż dobrze starsi sportowi ki. 
bice, ci szczególnie, którzy in. 
teresowali się lekkoatletyką

Karierę sportowa rozpoczy- 
nał długo przed wojna w poz. 
pańskim „Sokole”, startując 
na dystansach 400, 800 i 1501 
metrów. Nieraz, jak na przy, 
kład podczas zawodów w Pra. 
dze, startował na wszystkich 
tych dystansach w ciągu jed­
nego dnia. Nie miał wyboru, 
bo zdarzało się, że bronił jed­
nego roku 14 przechodnich nu. 
charów, z których pięć zdobył 
na własność. Rywalizował z 
takimi sławami jak Józef Noy. 
czy Stanisław Petkiewicz, 2 
Januszem Kusocińskim też wh 
łokrotnie. Nie bvły to żarty. N; 
3 kilometry startowało częste 
kilkudziesięciu zawodnikóvz; u- 
prawiało te dyscyplinę ponai 
dwustu. Był to inny sport - 
wspomina. Rano praca, potem 
do szkoły, trening, wieczorem 
znów praca. Kiedyś, po zawo­
dach w Bydgoszczy, spóźnił s:; 
parę minut do warsztatu. N; 
szczęście szef czytał rano wij 
domości sportowe i jakoś si­
to wszystko rozeszło po koś­
ciach. B^ł znanym sportow­
cem, wielokrotnym rekordzistą 
okręgu, choć bardziej od bie­
gów płaskich pasjonowały 
przełaje. W tych rzadko rnia! 
równych sobie.

Po wojnie wstąpił do poz­
nańskiej „Warty”. Dzisiaj sie 
mówi, że pomagał stawiać ns 
nogi poznańską lekkoatletykę, 
a wtedy znaczyło to tyle, że 
sam był zawodnikiem, treno­
wał innych, był masażystą i 
fundował nagrody dla trium­
fatorów,

— Tak ma ran rację —.m*- 
wi — że w moim życiu niebie 
le było momentów nudy. Gdy 
człowiek może robić to. co na­
prawdę bardzo lubi, gdy może 
rozwijać swe umiejętność 
spokojnie poświęcić się swyn 
pasjom, to czego mu więcej 
trzeba, bv być z życia w pełni 
zadowolonym. Ale to pewnie 
pana nie interesuje, bo to prze 
cięż tak zwyczajne sprawy... | 

, (ask) 

wych uczestniczących w obrć 
dach Komisji Socjalnej VIII 
Kongresu Związków Zawcdc- 
wych. Służba pracownicza nic 
których zakładów nie wywią­
zuje się ze swych zasadniczyci 
obowiązków wobec osób prze­
chodzących na emeryturę. Oka 
zuje się także, że cała związa- 
na z tym żmudna „papierko­
wa” procedura kompletować 
odpowiednich dokumentów 
spada niejednokrotnie na ba: 
ki samego zainteresowanej 
— wbrew zaleceniom władz' 
wbrew obowiązującym przepi­
som. Zaskakujące są np. wy­
niki badań przeprowadzony^ 
w jednym z naszych dużyć 
miast, stwierdzające, że zaled­
wie 1/3 wniosków rentowo- 
emerytalnych załatwiają zakb 
dy pracy. A przecież są do te­
go jednoznacznie zobowiązane 
Podczas obrad Komisji Socj* 
nej mówiono też, że sprawy ie 
terenowe oddziały ZUS-u z3' 
latwiają niejednokrotnie 1 
sposób przewlekły i opieszały 
Ba — dochodzi nieraz do tego, 
że ludzie przestali już otrzy* 
mywać pracownicze pobory,a 
należności z tytułu emerytur! 
nie mogą się doczekać. Płyn^' 
ce stąd wnioski? Władze zw$ 
kowe zalecają tworzenie PrZ! 
większych zakładach pracy sPe 
cjalnych związkowych radi's 
ubezpieczeniowych.

Po^a negatywnymi przykl3'
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PIÓRKOM, W0M ? SERSEM
Rozmawiamy z prof. dr. Wiktorem Zinem

Prof. Zina niełatwo zastać. Jest jednym z najpopular- 
niejszych, a może i najpracowitszych ludzi, jakich po­
znałem. Na Wydziale Architektury Politechniki Kra­

kowskiej, gdzie pełni funkcję dziekana poinformowano mnie, 
że właśnie wyjechał do Poznania, a potem jedzie do Kato­
wic, Warszawy i Zamościa, gdzie jest konsultantem progra­
mu konserwacji zabytków. Innym razem w Instytucie Histo­
rii Architektury i Konserwacji Zabytków, gdze pełni funk­
cję dyrektora, dowiedziałem się, że aktualne można go ziasćać 
na Salwatorze, albo w Niepołomicach, gdzie hospituje reno­
wację. Po kilku próbach zastałem wreszcie profesora wieczo­
rem w domu. Kiedy zagadnąłem go o jakiś mniej typowy, 
najtrwalcj zapamiętany dzień, zamyślił się.
— Chyba był to ten dzień, 

w którym jako student archi­
tektury zaoferowałem mojemu 
mistrzowi prof. Witoldowi Dal 
borowi swoje usługi w wyko­
nywaniu plansz ilustrujących 
jego wykłady. Profesor naj­
pierw mnie przeegzaminował, 
a ponieważ zadowoliłem go 
swoimi odpowiedziami, zosta­
łem — jako student III roku 
_  jego asystentem. Wkrótce 
potem zastępowałem go nawet 
w wykładach. Po ukończeniu 
studiów zrobiłem u niego dok 
torat, habilitowałem się, a po 
śmierci profesora objąłem je- 
;o funkcję.

Jest ich z górą osiemset. 
Pochodzą z Makowa Pod 
halańskiego, Grzechyni 

Żamówki i Białki, gdzie dziew 
częta rodzą się z umiejętnoś­
ciami haftowania. Ich właśnie 
dziełem są makowskie hafty, 
stanowiące połączenie elemen 
tów białego haftu pełnego oraz 
ażurowego w postaci małych 
pajączków oraz siateczek. 
Tłem tego niezwykle pięknego 
haftu, opartego na motywach 
roślinnych, jest kolorowe lub 
białe płótno, z którego ■wyko­
nuje się wspaniałe obrusy oraz 

Makowskie hafty
w 30 krajach

płótno bawełniane z jakiego 
wyrabia się atrakcyjną bieliz­
nę pościelową.

Tradycje wykonywania haf­
tu makowskiego przechodzą 7 
pokolenia na pokolenie, matki 
uczą swoje córki od najwcześ 
niejszych lat, zapoznając je z 
niezwykle misterną i precyzyj 
ną pracą, wymagającą ogrom­
nego wyczucia i znacznej wra­
żliwości artystycznej. Praca 
jest iście benedyktyńska i mo­
zolna. Np. na wykonanie bie­
lizny stołowej na 12 osób z 
haftem makowskim trzeba po­
święcić co najmniej sześć ty­
godni, pracując po siedem go­
dzin dziennie. Na obrus czte­
roosobowy potrzeba — przy 
wysokich kwalifikacjach — cc 
najmniej dwa tygodnie.

Bielizna pościelowa i stoło­
wa z makowskim haftem, cie­
szy się ogromnym popytem w 
kraju i poza jego granicami. 
„Cepelia” wysyła ją do 30 kra 
jów. (PAP)

darni znaleźć można jednak — 
i to znacznie więcej — do­
brych przykładów i inicjatyw. 
Znakomite rezultaty w pracy 
społecznej wśród osób star­
szych osiąga często młodzież. 
Generalnie chyba kontakt z 
młodością jest najlepszą od­
trutką na towarzyszące nieraz 
starości poczucie społecznej 
izolacji. Potwierdza to przy­
kład studentów krakowskich 
opiekujących się seniorami w 
ich domach. Także w znanych 
poznańskich zakładach im. Ce 
Sielskiego, gdzie praca społecz 
na wśród i dla weteranów pra 
cy przedstawia się wzorowo, 
esiąga się to głównie siłami or 
ganizacji ZSMP.

Obok słów „pomoc” dla eme 
ryta, ..opieka” nad nim, słowo 
„współpraca” jest tu najwłaś­
ciwsze. Bo portret współczes­
nego emeryta coraz częściej od 
biega od stereotypu: człowie­
ka, który wiele potrzebuje, na­
tomiast niewiele może dać z 
siebie. Obecnie wiek emeryta! 
ny coraz częściej bierze roz­
brat ze starością pojętą jako 
bierność, niesprawność itp 

rzeciwnie — coraz częściej 
Jest tak, że ludzie przerywając 
życie zawodowe są jeszcze w 
Pełni sil. Odciążeni od ccdzien 
nego zabiegania wiele ze swych 

oświadczeń, energii mogą z 
Powodzeniem spożytkować w 
Pracy społecznej.

BOŻENA PAPIERNIK

— Polska od wielu lat jest 
wielkim placem budowy. Wy­
pływa z tego znaczenie roli ar 
chitekta, który jest niejako go 
neralnym organizatorem prze­
strzennego ładu, zarówno w 
miastach, jak i na wsi.

— Istotnie, jesteśmy świad­
kami wielkiego przekształca­
nia naszego krajobrazu. Musi- 
my w tym procesie zdobyć się 
na olbrzymi wysiłek, aby po­
tomnym pozostawić wszystkie 
te wartości, które były rdzen­
nie polskie i były naszym wkła 
dem w kulturę światową. Po­
nieważ postęp techniczny zata 
cza coraz szersze kręgi, już 
dziś istnieje konieczność stwa 
rzania rezerwatów, które moż 
na by nazwać enklawami cza­
su przeszłego.

— Rozumiem, że chodzi pa­
nu profesorowi nie tvlko o za­
bytki pierwszej wielkości..

— Oczywiście. Nie opodal 
kombinatu im. Lenina pod 
Krakowem organizujemy na 
przykład skansen starych poi 
skich kuźni. Wszystkie kuźnie 
będą czynne. Na Zamojszczyź- 
nie z kolei pragnąłbym zabez­
pieczyć dla potomnych najcen 
niejisze typy budownictwa lu­
dowego. W mojej pracy archi­
tekta—'konserwatora każdy 
dzień przynosi coś innego, cie 
kawego. Podczas jednej z mych 
telewizyjnych audycji zaape­

Z wielką konsekwencją 
„Czytelnik" wspólorąa 
nizuje,, a potem wydo­

je zbiory pamiętników pisa- 
nych przez łudzi określonego 
zawodu. Powstaje z tego bo­
gaty zbiór materiałów, arcy- 
ciekawę. źródło wiedzy dla so 
cjologów, dziennikarzy, pisa­
rzy, zarazem zaś bardzo Inte 
resująca lektura, wprowadza­
jąca w naszą współczesną 
rzeczywistość. Po pamiętni­
kach nauczycieli, lekarzy, in­
żynierów, chirurgów i innych, 
ukazał się ostatnio łom pt. 
„Pamiętniki urzędników", w 
wyborze Barbary Chlabicz I 
Stefana Kozickiego. Tom tych 
wspomnień jest wynikiem ken 
kursu ogłoszonego przez 
„Czytelnika" i redakcję „Kul 
tury”, znalaz’^ się w nim za­
równo ws z oskie prace negro 
dzone,jak i te, które dla peł 
niejszej panoramy redakcja u- 
znała za w skazane przedsta­
wić odbiorcom. Tom ułożony 
jest podług zasady chronolo­
gicznej, poczynając od pamięt 
ników z okresu międzywojen­
nego, przez wojnę, początek 
odbudowy aż po najświeższą 
współczesność. Piszą starsi i 
młodsi. I oto ciekawe zjawi­
sko, że przy powszechnej o- 
pinii o deprecjacji zawodu u- 
rzędnika, świadomość ta wca 
le nie jest udziałem wielu pi- 
szacych, odwrotnie, potrafią 
oni widzieć nie tulko znacze­
nie funkcji urzędniczych, ale 
także, wiedy, gdu pod poję­
cie urzędnika pcdik‘ada się za 
razem pojęcie działacza spo­
łecznego, umieją być dumni,z 
pełnionej przez siebie roli. 
Może to być sygnałem o od­
radzaniu się prestiżu urzędni­
czego zawodu, gdzie coraz wy 
żei cenią sie autentyczne kwa 
lifikceje, odzie, jak to nader 
trafnie podkreśla we wslepie 
Kozicki, zaczyna się rozwijać 
coraz to silniej odruch pań­
stwowa, poczucie współ odo o 
wiedzialności... Lektura łeao 
tomu jest bardzo interesująca, 

Nowe, poszerzone znacznie 
wudanio książki wsoomnienio 
wei znanego dziennikarza Leo 
po’da Mc^schaka, każę mówić 
o niej naprzujeźniej i rW-żwzz 
liwiej. Opasły tom pt. „Byłem 
przy tum...", to żywa, gawę­
dziarska w tonie opowieść o 
niemałym wycinku czasu, bo 
mieszczącym się w granicach 
lat 1914—1939, czasu związa­
nego z Warszawą. I poprzez 
Warszawę ogląda autor ca­
łokształt spraw polskich. Mar- 

lowałem do telewidzów, aby 
zechcieli wesprzeć przyszłe re 
zerwaty niepotrzebnymi, być 
może, dla nich przedmiotami 
ze starych kuźni, młynów wod 
nych, wiatraków. Rezultat był 
zdumiewający. Przy sposobno 
ści poznaliśmy kilka niezna­
nych typów budowli, a ponad 
to w naszych zbiorach znala­
zły się narzędzia sięgające me 
trykami XV wieku.

— Jeśli już mówimy o tele­
wizji: jest pan współtwórcą 
bardzo pbrndarnych w Polsce ■ 
audycji „Piórkiem i węglem” 
oglądanych z niesłabnącym za 
interesowaniem przez telewi­
dzów od 11 lat. Słyszeliśmy też 
o pańskim <Toe*kanin z telewi 
dzami w Zamościu, kt^rc zgro 
madziło tłumy i zostało na-- 
wane „odpustem św. Wiktora”.

— Dodam, że wśród nrzyby 
łych byli również nieufni. Pe­
wien ogrodnik zwrócił s.ię do 
mnie ze słowami: „Podejrze­
wam, że pan na tych swych pa 
p:erach ma już uprzednio na­
szkicowany rysunek. JeśH nie, 
proszę wyrysować coś na 
moich papierach”. Wiec mu ną 
rysowałem zgodnie z jego ży 
czeniem, na jego papierze i 
pod jego dyktat kilka tema 
tów architektonicznych. A gdy 
rozdawałem autografy, pewien 
student sprytnie podsunął mi 
indeks i nawet tego nie za­
uważyłem. Ale bvł uczciwy, ra 
stepnego dnia przyznał się do 
żartu.

— Które aktualnie wrzedsw 
wzięcia ko^n^rwatoTHlńo w 
s^e nsnaje Pan za najważniej­
sze?

— Rząd nasz podjął ostatnio 
szereg uchwał, które w środo­
wisku naukowym zyskały mia 
no medyce!skich. Dotyczą one 
zabiegów konserwatorskich 0- 
bejmuiacvch całe miasto. Mam 
na myśli Kraków i Zamość. 
Prace konserwatorskie mus i a

Z ks?qżkq na <y

Żywe w 
schak nie usiłuje pisać typo­
wych wspomnień, ścisłych bez 
reszty w następstwie chrono­
logicznym, ani psychologizo- 
wać, cni komentować pofitycz 
nie — po prostu wybiera ze 
wspomnień najciekawsze, naj 
istotniejsze — te, które naj­
bardziej wraziły mu się w pa­
mięć. Mówi o polityce, ale i o 
locie balonem, o sprawach 
rozbrajania Niemców na uli­
cach Warszawy w roku 1918, 
ale i o smaku lodów kupowa­
nych w najbliższej cukierni, o 
samobójstwie Stawka, ale i 
kapitalnych warszawskich ty- 
pach i o dziennikarskich ga­
fach. I właśnie ta kalejdosko­
powa barwność zjednuje au­
torowi czytelnika.

W inny sposób jednego wy 
cirtka życia Polski międzywo­
jennej tyczy książka Jerzego 
Rawicza — „Diabeł przegra­
ny". Autor zajął się postacią 
osławionego Wacława „Kost­
ka" — Biernackiego, jednego 
z czo’owych polityków sana- 
cymych, współtwórcy Brześcia 
i Berezy, a zarazem (o czym 
mało kio wie) i — pisarza. 
Pod pseudonimem Brunon Ko­
stecki opublikował on m. in. 
powieść „Diabeł zwycięzca", 
w której nietrudno odnaleźć 
wiele pierwiastków autobio­
graficznych. Wybitny bojo­
wiec Frakcji Rewolucyjnej 
PPS, później szef żandarmerii 
Legionów, zawsze ślepo przy­
wiązany do Piłsudskiego, apro 
bujący zamach majowy, przyj 
mujący nominację na komen­
danta Brześcia, wojewoda tom 
łejszy wreszcie generalny ko­
misarz cywilny przy naczelnym 
wodzu w randze ministra we 
wrześniu 1939 reku. Rawicz 
pisze o tych sprawach we 
wsparciu o dokumentu, sta-a 
sie dociekliwie dojść do peł­
ne; prawdy o Biernackim, ma 
luje przy tum tego ,-diab-a 
przegranego” mocnymi barwa 
mi, ostrumi, niekiedy aż na­
zbyt subiektywnie, co osłabia 
siłę odbioru. Wszakże subiek 
tuwizm ten jest niepotrzebny, 
silniej bow’em jeszcze dniała 
oS^khwma v/umowa faklów.

Wielu cz';te'ników pamięta 
ra pewno głośna kNażko ra­
dzieckiego pisarza Lwa Bezg-

ły być w nich poprzedzone ba 
daniami zakrojonymi na nie­
spotykaną dotychczas skalę. 
Dopiero łopata archeologa, a 
czasem aparatura elektronika, 
dokładne pomiary, odkucie mu 
rów i poznanie głębokich piw­
nic kamienic, pozwoliły stwier 
dzić, jak bardzo powierzchow 
nie znaliśmy dotychczas naszą 
architekturę. Koło Wawelu 
znajduje się np. ulica, przy któ 
rej w XVI wieku mieściły się 
domy kanoników. Właśnie tam 
odkryłem wspaniałe renesan­
sowe arkady, loggie, balkony, 
które w nowym świetle stawia 
ją ocenę Wkładu Polski do 
sztuki renesansu.

Człowiek, któremu powie­
rzono czuwanie nad tymi spra 
wami doznaje wielkiej rado­
ści, gdy może zacząć myśleć o 
syntetycznym wyglądzie na­
szych miast sprzed 400 lub 500 
lat. Cieszy więc mnie, że na­
sza teraźniejszość ma aż tyle 
zrozumienia dla spraW prze­
szłości.

— Zasługą pana jest rów­
nież pogłębienie, między inny­
mi przez audycje telewizyjne, 
zamiłowania Polaków do pom 
ników przeszłości. Rysuje pan 
z pamięci, nawet tę architek­
turę, którą widział pan wiele 
lat wcześniej...

— Dla mnie rysunek jest tyl 
ko środkiem do celu. Rysuję 
stale i wszędzie i to pomaga 
mi zakodować w pamięci róż­
ne obiekty^ przedmioty. Jeśli 
kształt przeżyję ołówkiem na 
papierze, staje się on dla mnie 
nie do zapomnienia.

— A ostatni pański pomysł 
telewizyjny, dotyczący Cen­
trum Zdrowia Dziecka?

— No cóż, po prostu chcia- 
łem w miarę swoich możliwo­
ści przysłużyć się sprawie i za 
chęcić innych do podobnego 
działania. Pomysł aukcji prac 
malarskich i graficznych udał 
się. Wiem, że telewizja zamie­
rza ten pomysł utrzymać i roz 
szerzyć. Cel jest tak chlubny, 
że każdy środek wiążąc* śię z 
jego propagowaniem powinien
być wykorzystany. 

Rozmawiał:

ADAM STANIEK

pamięci
mieńskiego, pt. „Siadami Mar­
tina Bormanna”.- Obecnie 
spod tego samego pióra uka­
zała się bardzo interesująca 
praca (przekład Edwarda Ho- 
łyńskiego) pt. „Ostatnie no­
tatki Martina Bormanna". Jak 
i poprzednie prace tego cuto- 
ra, ta również imponuje zna­
jomością przedmiotu, dociekli 
wością, maksymalnie obiektyw 
nym podejściem do faktów. 
W nocy z 1 na 2 maić 1945 
został znaleziony w BerPinie, 
w miejscu, gdzie grupa ludzi 
pod osłoną czołgów usiłowa­
ła przedrzeć się przez linie ra 
dzieckie, notatnik z podanym 
na pierwszej stronie nazwi­
skiem Bormanna i jego adre­
sem. Zapiski prowadzone są 
cd 1 stycznia 1915 do 1 maja 
tegoż reku, krótkie, bardzo 
lakoniczne, absolutnie bezoso 
biste. Po przetłumaczeniu no­
tatnik wojska radzieckie prze­
kazały bezpośrednio do Mos­
kwy. Po wielu latach dotarł on 
z archiwów do Bezymieńskie- 
go, służąc mu jako tworzywo 
do nowej książki poświęconej 
P.eichsleiterowi Rzeszy, Mar­
tinowi Bormannowi, o losach 
którego po dziś z ccrłkowitą 
pewnością nic nie wiadomo, a 
klóry na Kiście hitlerowskich 
zbrodniarzu zalałby jedno z 
n a' 00cześnie' s zych m ie j sc.

Książka Maksigni lana Be­
rezowskiego, wybitneco nubM- 
cystu, zatytułowana „Śmierć 
senesfera", cieszyła się ogrom 
na poczytnością i słusznie 
uk ozu je się jej wznowienie, 
trzeba od razu zaznaczuć, 
p r zepr ac o wene, w zb ogacone 
o nowe fakt". R-^ecz dotyczy 
trzech wielkich afer politu^z- 
nuch w USA: zamachu na Ro­
berta Kennedy'ego. zabójstwa 
dra Martina L. K^naa oraz 
tm//. incydentu w Zatoce Ton 
kańskie', który stał sie pretek­
stem do przerzucenia wojsk 
rmerukańskich do Wietnamu. 
Berezowski wspiera sie ściśle 
o faktu, nie pozwala sobie na 
hipotezy nleumotuwowane, 
pis~e rzeczowo, nawet nieco 
sucho, 0'0 zarazem po!rofi za- 
a^szczać t’o cn!st*wanueh wu 
d^r^cń, wciągać w nie czytsl-

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Czy prawo jazdy 

na motorower?
TjmGłosźe” ukazał się nie- 
• • dawno artykuł dotyczący 

proponowanych poprawek do 
Kodeksu Drogowego. Ponie­
waż interesują mnie te spra­
wy, chciałbym z mej strony 
dorzucić pewne propozycje.

Jak wiadomo motorowery 
.,Komar”, czy „Romet” rozwi­
jają szybkość maksymalną do 
15 kmjgodz. Są to pojazdy naj­
tańsze i najdostępniejsze. Wie­
my, że chcąc jeździć motoro­
werem trzeba zdać egzamin z 
przepisów ruchu drogowego, 

I ale — moim zdaniem — na te 
pojazdy nie powinno się wy­
magać motocyklowego prawa 
jazdy.

I Motorowery posiada znaczna 
część ludzi starszych i renci­
stów, ludzi, którzy z różnych 
powodów nie mogą jeździć ro 
werem. Nie powinni oni po­
nosić dodatkowych kosztów 
związanych z prawem jazdy 
motocyklowym.

* Wprowadziłbym natomiast 
prawa jazdy motocyklowe na 
„Jawki” i inne tego rodzaju 
pojazdy rozwijające szybkość 

i do ponad 60 km/godz. Do pro- 
■ wadzenia motoroweru nie na­
leży też dopuszczać młodzieży 
poniżej 15 roku życia. Ci właś­
nie młodzi ludzie najczęściej 
powodują wypadki drogowe 
(nieuwaga).

Jeżeli chodzi o znaki dro­
gowe, to należałoby wprowa­
dzić — przed niektórymi przej 
ściami dla pieszych — znaki 
nakazu bezwarunkowego za­
trzymywania się pojazdów, tak 
jak to jest stosowane w NRD.

L. OSUCHOWSKI 
Poznań

Lekceważenie 

nic nie kosztuje?

Jestem codziennym czytel­
nikiem oprócz „Głosu” 

również „Trybuny Ludu”. W 
jednym z jej numerów (pod 
koniec grudnia, dokładnej da­
ty sobie nie zapisałem) prze­
czytałem na pierwszej stronie 
telegram redakcji do Zakła­
dów Rowerowych „Predom-Ro 
met” w Bydgoszczy, monitu­
jący tę fabrykę o wyjaśnienia 
w sprawie złej jakości produ­
kowanych przez nią rowerów. 
Wyciąłem sobie ten telegram, 
bo sam miałem kiedyś dużo 
kłopotu z moim rowerem, po­
chodzącym z Bydgoszczy.

Z telegramu wynikało, że 
dyrekcja fabryki nie ustosun­
kowała się do krytycznego arty 
kułu w sprawie jakości jej ro­
werów (ukazał się on w „Try­
bunie Ludu” w październiku 
ubr.), a klienci nadal narzeka­
ją na rowery z „Rometu”-.

Niedawno, pamiętam, w te­
lewizyjnym „Wieczorze z dzień 
nikiem” redaktor najpierw 
przedstawił reportaż z fabryki 
naczyń Emaliowanych w Mysz 
kowie, a następnie stwierdzo­
no, że nie wiadomo, czy od te­
go czasu polepszyła ona jakość 
swych wyrobów, bo w ogóle 
przestała je przysyłać do przed 
siębiorstwa handlowego, które 
zakwestionowało poprzedni 
transport garnków.

Chciałem w związku z tymi 
przykładami zapytać Redakcję, 
jak to jest możliwe, by dyrek­
cje całkowicie lekceważyły so 
bie głosy krytyczne publicznej 
opinii i to nawet wtedy, kiedy 
jej wyrazicielami są „Trybuna 
Ludu” i telewizja. Czy czasem 
nie dochodzi u nas do tego, że 
prasa, owszem, krytykuje, ale 
nic z tego nic wynika w prak­
tyce? Przecież (tak mi się wy­

doje) po artykule w „Trybu­
nie” w całym województwie 
bydgoskim powinno szumieć, a 
co dopiero w zainteresowanej 
fabryce.

A w ogóle, to ktoś chyba 
powinien po takiej krytyce 
„rozliczyć” dyrekcję zakładu, 
który beztrosko produkuje bu 
ble. To samo dotyczy fabryki 
.w Myszkowie. Chciałoby się 
przeczytać lub usłyszeć, że za 
lekceważący stosunek do kry­
tyki prasowej, a jednocześnie 
za złą jakościowo produkcję 
odpowiedzialni za to ludzie po 
nieśli takie to a takie konsek­
wencje. Niestety, podobnych 
informacji w prasie i w tele­
wizji brak. (4750)

W. KOŁAKOWSKI 
Kalisz

To nie wina 
drogowców

Tllzwiązku z listem czytel- 
nika, opublikowanym w 

„Glosie” 27. XI 1976 r. pt. „Nie 
żal dobrego imienia” w spra­
wie kałuż wody na dworcu 
towarowym PKP przy ul. To­
warowej w Poznaniu, Rejon Bu 
dowy Dróg i Mostów w Pozna­
niu składa następujące wyjaś­
nienia:

W liście sformułowano m. in. 
zarzuty pod adresem nie wy­
mienionego z nazwy wykona w 
cy robót drogowych. (...). Uwa­
żamy za konieczne ujawnić 
się i oświadczyć, że roboty dro 
gowe wykonywał Rejon Budo­
wy Dróg i Mostów w Pozna­
niu, który nie poczuwa się do 
winy za przedstawione przez 
czytelnika fakty.

Stwierdzamy, że roboty wy­
konano zgodnie z dokumenta­
cją techniczną, z zachowaniem 
właściwych profili poprzecz­
nych i podłużnych.

Już w trakcie przyjmowania 
zlecenia od Zachodniej Dyrek­
cji PKP na wykonanie robót 
oraz w umówię, zawartej mię­
dzy Dyrekcją Rejonową Ko­
lei Państwowych w Poznaniu a 
Rejonem Budowy Dróg i Mo­
stów w Poznaniu, zastrzegaliś­
my i zwracaliśmy inwestorom 
uwagę, że po 'wykonaniu robót 
drogowych istniejące już na 
dworcu urządzenia, odprowa­
dzające wodę deszczową z te­
renu ładowni, muszą być utrzy 
mywane w należytym stanie 
technicznym, a same ładownie 
bezwzględnie oczyszczane ź 
resztek materiałów, zalegają­
cych międzytorza po rozładun­
ku wagonów. W razie nie 
uwzględnienia tych uwag sy­
tuacja na ładowniach może być 
bowiem gorsza niż przed uło­
żeniem dywanika, kiedy woda 
opadowa mogła wsiąkać w pod 
łoże na całej powierzchni ła­
downi.

W załączniku do protokołu 
odbioru końcowego robót za­
mieszczono uwagę: „Użytkow­
nik stacji oraz placu manewro 
wego PSK zapewni ciągłą kon­
serwację, polegającą na stałym 
czyszczeniu nawierzchni i ka­
nalizacji deszczowej”. Fakty, 
zaobserwowane przez czytelni­
ka, nie są zatem związane z 
działalnością drogowców. (4372)

mgr Inź. GERARD ZAPAŚNIK 
dyrektor

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”. skrytka pocz­
towa 1074. 60-959 Poznań
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Sprawy najważniejsze dla rozwoju kraju 
zawarte w siedmiu programach rządowych

Myśl twórcza nie łatwo poddaje się planowaniu. Niemniej 
jednak dopracowaliśmy się w naszym kraju zdającego już 
pomyślnie egzamin systemu sterowania pracami badawczymi 

polegającego, najogólniej mówiąc, na określeniu hierarchii 
potrzeb.

Zawarta jest ona w systemie 
rządowych programów badaw­
czo-rozwojowych, problemów 
węzłowych oraz problemów 
niższej rangi — resortowych, 
branżowych. Kwestie najważ­
niejsze dla przyszłości kraju 
dla nowoczesności naszej go­
spodarki i techniki, dla życia 
społecznego i poziomu bytowe­
go — zawarte są w siedmiu 
programach rządowych. W 
realizacji każdego z nich — 
zakrojonego na wiele lat — 
uczestniczy kilkadziesiąt pla­
cówek naukowo-badawczych z 
całego kraju — Polskiej Aka­
demii Nauk, szkolnictwa wyż­
szego, zaplecza badawczego 
przemysłu.

Jakie są to problemy, jakie • 
mają cele i przewidywane 
efekty praktycznego zastoso­
wania myśli naukowej?

Kompleksowe przetwórstwo 
węgla — to kwestia o zasadni­
czym znaczeniu nie tylko dla 
naszej energetyki, ale również 
dla ochrony środowiska. Prze­
widuje się rozwiązanie zagad­
nienia zgazowania węgla, uru­
chomienie produkcji niskoka- 
lorycznych gazów z węgli za­
siarczonych — dla energetyki, 
otrzymywanie z węgla różne­
go typu paliw ciekłych.

Program optymalnego wy­
korzystania zasobów i rozwo­
ju produkcji wyrobów z mie­
dzi i jej stopów zakłada uzy­
skanie wzrostu produkcji mie­
dzi elektrolitycznej do 425 000 
ton w 1980 r. — tj. o ponad 75 
procent w stosunku do roku 
1975, a także wzrost produkcji 
srebra i uruchomdęnie na ba­
zie hutnictwa miedzi — pro­
dukcji ołowiu.

Ważna uchwała Sądu Najwyższego

Podstawa wymiaru 

emerytury i renty
1 grudnia 1976 roku Sąd Na; 

wyższy — Izba Pracy i Ubez­
pieczeń Społecznych rozpo­
znawszy zagadnienie prawne 
przekazane przez Okręgowy 
Sąd Pracy i Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Poznaniu podjął 
uchwałę, że do podstawy wy­
miaru emerytury lub renty 
można przyjąć (zgodnie z § 12 
Rozporządzenia Komitetu Pra­
cy i Płac z 14 sierpnia 1968 rc 
ku) wysokość zasiłku chorobo-

Przeciwko nadmiernej 
podwyżce cen ropy 
Ministrowie przemysłu naf- 

towego Arabii Saudyjstkiej i 
Zjednoczonych Emiratów Arab 
skich zakomunikowali, że ich 
kraje zwiększą produkcję ro­
py w celu niedopuszczenia do 
nadmiernej podwyżki cen te­
go paliwa. W pierwszym 
kwartale br. Arabia Saudyj­
ska podniesie dzienną produk­
cję ropy z 8,5 min do 10 min 
baryłek (prawie 18-procento- 
wy wzrost) z możliwością dal­
szego jej podniesienia do 12 
min baryłek dziennie. Zjedno­
czone Emiraty Arabskie pod­
niosą wydobycie ropy o milion 
baryłek dziennie z obecnego 
poziomu 1,6 min, co oznacza 
wzrosit o 60 procent.

Oba te kraje będą więc do­
starczać 12,6 min baryłek ro­
py dziennie, a więc 42 procent, 
ogólnej produkcji państw 
OPEC (29,6 min baryłek). Ara­
bia Saudyjska i Emiraty jako 
jedyne opowiedziały się na 
ostatniej sesji Rady Mini­
sterialnej OPEC w stolicy Ka­
taru za umiarkowaną pod­
wyżką cen ropy o 5 procent.

Pozostałe kraje członkow­
skie tej organizacji wprowa­
dziły dwustopniową podwyżkę 
— 10 procent w pierwszym 
półroczu 1977 i dalsze 5 pro­
cent w drugim półroczu. (PAP)
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Rozwój materiałów i podze­
społów na potrzeby elektroni- 
zacji: tein temat obejmuje pra­
ce nad stworzeniem bazy wyj­
ściowej dla elektronizacji go­
spodarki narodowej poprzez 
opanowanie i uruchomienie 
produkcji nowoczesnych pod­
zespołów elektronicznych.

Maksymalne wykorzystanie 
istniejących źródeł białka — 
dla ludzi i zwierząt, poszuki­
wanie i eksploatacja nowych 
jego źródeł oraz złagodzenie 
niedoboru białka paszowego 
— to cel kolejnego problemu 
rządowego: „Optymalizacja
produkcji i spożycia białka”. 
Rozwój nowych technologii 
powinien pozwolić na wypro­
dukowanie ponad 200 000 ton 
białka w 1980 r. i około 1,4 
min ton w 1990 r.

Doniosłe znaczenie dla 
kształtowania nowoczesnego 
środowiska mieszkaniowego w 
mieście i na wsi oraz warun­
ków dalszego ilościowego i ja­
kościowego rozwoju budow­
nictwa domów mieszkalnych 
ma program pod nazwą 
„Kompleksowy rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego”. Ma 
przynieść on m. in. około 25- 
procentowe skrócenie cyklu 
budowy mieszkań, zmniejsze­
nie pracochłonności robót, ob­
niżenie ciężaru budowli oraz 
polepszenie standardu miesz­
kań i osiedli.

Trudno przecenić znaczenie, 
jakie dla zdrowotności społe­
czeństwa ma program badaw­
czy poświęcony zwalczaniu 
chorób nowotworowych. Obej­
muje on zarówno metody le- 
cmenia tych chorób, jak i dzia­

wego, jeżeli jest korzystna dis 
zainteresowanego w przypad­
ku, gdy pracownik nie prze­
pracował w danym miesiącu 
ani dnia pracy, a cały miesiąc 
pobierał zasiłek chorobowy 2 
powodu niezdolności do pracy

Uchwała ta nie była dotych 
czas nigdzie publikowana. Nic 
mogła być zatem uwzględnio­
na w naszej publikacji z cyklu 
„Paragraf i życie” pt. „Pod­
stawa wymiaru emerytury i 
renty” („Głos” z 5 stycznia 
1977 roku), co spowodowało, że 
zawierała ona niezgodną ze sta 
nem prawnym następującą ir 
formację o obliczaniu podsta­
wy wymiaru emerytury luk 
renty:

„Miesiące nie przepracowa­
ne w całości (w czasie których 
pracownik nie pobierał wyna­
grodzenia lecz tylko zasiłek 
chorobowy (...) wyłącza się i 
obliczenia i sięga do miesiąca 
bezpośrednio poprzedzającego 
ostatnie 12 miesięcy pracy”.

Zestawiając tę cytowaną 
nieaktualną normę z grudnio­
wą uchwałą Sądu Najwyższe­
go mówiącą, że w określonych 
warunkach do podstawy wy­
miaru emerytury lub ’ renty 
można przyjąć wysokość za­
siłku chorobowego, gdy pra­
cownik w danym miesiąc*  nu 
przepracował nawet jednegf 
dnia, wyraźnie widać, iż to nc 
we rozstrzygnięcie jest korzyst 
niejsze dla ubiegających się c 
emerytury i renty, (y) 

* melodia. Naprzód cicha 
potem jej dźwięki rosną, po­
tężnieją. Stają pojazdy, a na 
chodnikach zatrzymują się 
przechodnie. To idzie i gra Oi 
kiestra Reprezentacyjna Wojsk 
Letniczych. Zebrani pozdra­
wiają muzyków uśmiechami 
Mówi się o nich w Poznaniu: 
nasza orkiestra.

Nie ma w tym przesady 
Gdy przed 30 laty w Modlinie 
tworzono lotniczą orkiestrę, pc 
byt jej tam trwał bardzo kró4 
ko. Przeniesiona do Poznania 
pozostała już na stałe w tym 
mieście. Nie było chyba żad­
nej uroczystości, święta, w ktć 
rym brakowałoby muzyków u, 
mundurach. Uświetniali pań­
stwowe i wojskowe uroczys­
tości, dawali koncerty dla żoł 
nierzy w garnizonach i na po­
ligonach, dla pracowników za­
kładów przemysłowych, insty­
tucji, szkół, w miastach i na 
wsiach.

Rosnąca popularność wyma 
gała coraz większego kunsztu 
muzycznego, sięgnięcia po am­
bitniejszy repertuar. Dobrze 
się napracowali wszyscy człot 
kowie zespołu, by w roku 197C 
otrzymać status Reprezenta­
cyjnej Orkiestry Wojsk Lotni­
czych. Był to okres dynamicz­
nego rozwoju ruchu muzycz­
nego w Ludowym Wojsku Pol- 
kirn. O nim właśnie mówi dy­
rygent i kierownik orkiestry, 
połk mgr Julian Kwiatkow­
ski.

— Te lata przyniosły syste­
matyczne podnoszenie pozio­
mu wykonawstwa otkiesti 
wojskowych. Powołano do ży­
cia sześć reprezentacyjnych 
zespołów. Zaczęto organizował 
festiwale — we Wrocławiu 
Świeradowie Zdroju, Białym 
stoku, Kołobrzegu. Konkursj 
zespołów kameralnych, wyja: 
dy zagraniczne. To wszystke 
stało się dodatkowym bodź­
cem do ciągłych starań o wyż 
szy poziom artystyczny.

Ale samymi dobrymi chęci?

niczym celem strategii i rozwoju 
rolnictwa i zasadniczym członem 
polityki agrarnej w Polsce,

W „TYGODNIU” — W \ cyklu 
przedstawiającym poznańskie ini­
cjatywy Bogna Wojciechowska pu­
blikuje artykuł na temat prowa­
dzonych już obecnie w całym tyra 
ju masowych badań radiofotogra- 
ficznych.

W „RAZEM” — Zbigniew Cho- 
micz przedstawia swoje uwagi na

„Hova Sagitta 1977“
27-letni listonosz z angielskiego 

miasta Huddersfield, Graham 
Mosty, może poszczycić się nie 
lada sukcesem ,którego będą mu 
zazdrościć wszyscy astronomowie 
świata. Za pomocą taniej lunety 
(17 dolarów) odkrył on w gwiaz 
dozbiorze Strzelca nową gwiazdę, 
która w katalogach astronomie? 
nych znajdzie sie pod nazwą 
„Nova Sagitta 1977” (sagitta — po 
angielsku Strzelec).

Hosty jest drugim Brytyjczy­
kiem, który w ciągu 15 lat wy­
krył nową gwiazdę. Dokładne pe 
netrowanie nieba za pomocą swo 
jej lunety rozpoczął on zaledwie 
S miesięcy temu. Jego odkrycie 
potwierdziła swym autorytetem 
Międzynarodowa Unia Astrono- 
imiczna. (PAP)

łań profilaktycznych. Trudno 
tu cokolwiek planować — 
specjaliści sądzą jednak, że 
możliwe jest podwojenie do 
1990 r. liczby trwałych wyle­
czeń.

Woda — to surowiec pod­
stawowy dla całej gospodarki; 
nie mamy go w nadmiarze. 
Dlatego doniosłe znaczenie ma 
program kształtowania i wy­
korzystania zasobów wodnych, 
mających na celu stworzenie 
naukowych, technicznych i or­
ganizacyjnych podstaw gospo­
darowania wodą w sikali ogól­
nokrajowej. (PAP)

8 godzin trwały 
konsultacje J. Cartera

Przez cały czwartek prezy- 
dent-elekt Jimmy Carter pro­
wadził w Waszyngtonie inten­
sywne konsultacje na temat 
polityki obronnej USA. Trwa 
ły one ponad 8 godzin, tzn. 
dwukrotnie dłużej niż począt­
kowo planowano, yKozmówca- 
mi Cartera byli członkowie po 
łączonego Kolegium Szefów 
Sztabów z jego przewodniczą­
cym, gen. lotnictwa George 
Brownem oraz inni wysocy 
funkcjonariusze Pentagonu. Do 
konując ogólnego przeglądu 
problematyki wojskowej, pod­
czas rozmów poruszono spra­
wę radziecko—amerykańskich 
rokowań na temat ogranicze­
nia strategicznych zbrojeń o- 
fensywnych (SALT). Jak o- 
świadczył Carter, jednym z za 
sadniczych celów jego admini 
stracji będzie osiągnięcie w 
tym roku porozumienia w tej 
sprawie.

Podczas krótkich przerw w 
konsultacjach na temat polity 
ki obronnej USA, toczących się 
w oddanej do dyspozycji pre­
zydenta-elekta oficjalnej rezy­
dencji rządowej Blair House. 
Carter zgodnie z zapowiedzią 
przeprowadził kilkunastominu 
towę rożmowy telefoniczne z 
trzema przywódcami zachodni 
mi: prezydentem Francji, pre­
mierem W. Brytanii i kancle­
rzem RFN. W środę, jak wia­
domo, Carter skontaktował się 
z premierem Japonii,

Jimmy Carter zaprosił wszy 
stkich swych rozmówców do 
złożenia wizyty w Waszyngto­
nie. (PAP)

Na NFOZ

Dodatkowi złotówki
z Poznańskiego

Z nadwyżką wykonali miesi? 
kańcy województwa poznań­
skiego ubiegłoroczny plar 
zbiórki na Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia. Zamiast za 
kła danych 70 min zł, zebrał; 
327 000 zł więcej. Świadczy te 
o ich społecznej postawie, ro­
zumieniu i docenianiu roli, ja 
ką ten fundusz spełnia. Naj­
lepsze rezultaty w zbiórek 
osiągnięto w gminach: Gnie­
zno, Kleszczewo, Kwilcz i Mit 
leszyn oraz w miastach i gmi­
nach: Książ, Sieraków, Śrem 
i Środa. We wszystkich zada­
nia znacznie przekroczono, 
wpłacając nadplanowe złotów 
•ki. (bop)

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM” — publikacja przed­
stawiająca „Warszawę przyszłości”. 
Kończy się ona stwierdzeniem: — 
... rozbudowa stolicy dopiero te­
raz zaczyna się na wielką skalę. 
Przez trzydzieści kilka lat zrobiono 
bardzo dużo, ale czekają nas jesz­
cze większe zadania.

W „POLITYCE” — lekarze wy­
powiadają się o służbie zdrowia, 
o stosunkach między pacjentami a 
lekarzami. Łącznie — 3 artykuły 
odzwierciedlające różne spojrzenia 
na ten temat.

W „PERSPEKTYWACH” — Ha­
lina Maleszewska pisze dobrze i 
źle o jakości, zwracając m. in. 
uwagę na to, że do tej pory bar­
dziej opłaca się robić więcej i go­
rzej niż mniej — i dobrze. I to 
zarówno całym zakładom, jak i po­
szczególnym ich pracownikom. Jed­
nym z przykładów jest WSK Świd­
nik, gdzie po zbadaniu obróbki te­
go samego wałka przez dwóch róż­
nych pracowników, okazało się, 
że ten, który zrobił 100 sztuk do­
brych zarobił mniej, niż kolega, 
który w 134/sztukach wyproduko­
wał tyle bubli, iż wartość zmar-

30-lecie lotmczego zespołu

Jest w orkiestrze dętej 
jakaś siła

80codzienny gwar poznań- 
W skiej ulicy wkrada się 

SM PRASIE
nowanyeh na nie materiałów prze- temat partnerstwa między mło- 
kroczyła jego zarobek. dym a starszym pokoleniem. W

artykule „Barwy partnerstwa”
W „TYGODNIKU KULTURAL- autor pisze: — Młodzież wnoś’ 

NYM” — Franciszek Tomczak naszego życia społecznego 
przedstawia rozważania na temat określone cechy, szczególnie istot 
strategii rozwoju rolnictwa. Au- ne dla społeczeństwa przyspieszo 
tor stwierdza, iż intensyfikacja / nego rozwoju. Wysoki poziom wy 
rolnictwa jest pierwszym' i zasad-' kształcenia, świeżość spojrzenia,

mi niewiele można było załat­
wić. Trzeba było podjąć pew­
ne przedsięwzięcia organiza­
cyjne. Do średniej szkoły mu­
zycznej skierowaliśmy 75 mu­
zyków. Obecnie kształci się dal 
szych 14. Są to elewi, wycho­
wankowie orkiestry. Grając w 
naszej orkiestrze, dwóch zdo­
było wyższe wykształcenie k 
klasie dyrygentury. Są to po­
rucznik Leon Schubert i pod­
porucznik Lechosław Wilk. W 
klasie instrumentalistów — 
Sierżant Jan Ślusarz. Sześciu 
muzyków uzyskało klasę mis­
trzowską, 17 — pierwszą i 11 
— drugą. W tym okresie sięg­
nęliśmy po pomoc pedagogów: 
magistrów Jana Koniecznego 
Stanisława Kwapisza, profeso­
ra Ludwika Kurkiewicza i dc 
centa Jerzego Zgodzińskiego 
Ważne są jednak rezultaty, je 
kie osiągnęliśmy. Podam jylkc 
kilka. W ogólnopolskim kon­
kursie solistów i instrumentał 
listów szkół średnich zajęliś­
my osiem pierwszych miejsc 
w podobnym ogólnowojsko- 
wym — piętnaście. W ogólno­
polskim konkursie młodych 
fagocistów sierżant Jan Ślu­
sarz zajął pierwsze miejsce.

Udział całej orkiestry k 
wielu festiwalach krajowych 
(Białystok, Wrocław, Świera­
dów Zdrój), na których orkie­
stra zajmowała czołowe miej­
sce, oraz zagranicznych — v 
Lens (Francja) oraz Sarajewie 
(Jugosławia) przyniósł nam du­
żo satysfakcji. Pragniemy przy 
zachowaniu podstawowych 
atrybutów orkiestry wojsko­
wej sięgać do najpoważniej-, 
szych utworów. Właśnie te ut­
wory przedstawimy w cyklu 
naszych imprez organizowa 
nych z okazji 30-lecia, w okre 
sie od stycznia do maja k 
Poznaniu—

Orkiestra w ciągu swego is4 
nienia wystąpiła ponad 600C 
razy. Przemaszerowała w cza­
sie defilad, uroczystości, cap­
strzyków 10 000 kilometrów 
przejechała autobusem 300 00(;

zdolność do szybkiego przyswaja­
nia nowych rozwiązań technicz­
nych i organizacyjnych. Pełne 
ujawnienie się tych wszystkich 
cech możliwe jest jedynie w wa 
runkach partnerskich. I dlatego 
rozbijanie istniejących tu i ów­
dzie łiarier, barier przeszkadza­
jących w realizacji idei współde­
cydowania, hamujących samo­
dzielność i aktywność młodych, 
wydaje sie sprawą pilną.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — 

kilometrów. Za osiągnięcia a: 
tystyczne i za współpracę ; 
wieloma zakładami pracy Wie) 
kopolski otrzymała wiele wy. 
różnień, m. in. Złotą Odznak!? 
PCK, „Medal Dwusetnej Roc: 
nicy Powstania Stanów Zjed­
noczonych”. „Medal za Utrwa­
lenie Pokoju Między Naroda­
mi”.

Do wielu życzeń przekazy­
wanych w tych dniach zespo­
łowi redakcja „Głosu” dołączs 
i swoje. Zgodnie z powiedze­
niem, że życie zaczyna się pt 
trzydziestce, życzymy Repre­
zentacyjnej Orkiestrze Wojsk 
Lotniczych długiego życia ar­
tystycznego oraz dalszych sus 
cesów.

JERZY KNAPIK

Specjalistyczne biuro projektów

Udogodnienie 
dla handlu i usług

Systematycznie rozwija sii 
w Wielkopolsce sieć placowe! 
handlowych i usługowych. Po- 
wstają nowe obiekty, a wieli 
już istniejących modernizuj! 
się, by poprawić warunki ob­
sługi klientów. Prace z tyn 
związane w znacznej mierzi 
ułatwić ma przedsiębiorstw® 
Pracownia Biura Studiów i 
Projektów Handlu Wowrę 
trznego i Usług. Powstała ona 
w Poznaniu, po reorganizacji 
Przedsiębiorstwa Usług Inwef 
tycvjnych.

Działalność pracowni obey 
muje przede wszystkim pro­
jektowanie, przygotowywani! 
inwestycji oraz nadzór nadje! 
realizacją. Nawiązano i® 
współpracę z dyrekcjami wo­
jewódzkich przedsiębiorstw 
handlu wewnętrznego. Pierw 
szy opracowany przez specja; 
listów poznańskiej pracov® 
projekt — to założenia modę- 
nizacji „Okrąglaka”, (pik)

Janina Słuszniak krytycznie od­
nosi się do propozycji oferowa­
nych przez przemysł meblarski. 
Sprowadzają się one bowiem 0° 
tego, że — jak czytamy: — po' 
lak w mieszkaniu odpoczyw3. 
Wyłącznie. Siedzi w fotelu za 
tych polskich 4 do 16 tys. 111 
na kanapie, u jego kolan lśni 
sok im połyskiem stolik do kaw 
Przegląda się (Polak oraz stoliki 
w wybłyszczonej powierzchni ®e‘ 
blościanki, udekorowanej krysz­
tałami, sztucznymi kwiatami oi" 
bibelotami. Taki ideał codzienne 
go życia roztaczają przed naW 
salony meblowe — byłoby to n3‘ 
wet zabawne, gdyby nie by1 
smutne.

W „KULTURZE” — rozmo’' 
z przebywającym stale za Srar'J 
cą polskim reżyserem filmowy® 
Romanem Polańskim przeprosi 
dzona przez Janusza Głowach' 
go. Jej tytuł — „Polo potrafi ’-

W „PANORAMIE” — Kazimm' 
Kalinowski przedstawia 
nia na temat granic rekornO’ 
sportowych. Autor jest zdania. U 
chociaż z biegiem czasu o reK;*  
dy coraz trudniej, to jednak 
stęp jest nadal możliwy.

LEKTOR



Sobota ostatnim
rdniem głosowania

„Najlepszy Piłkarz Wielkopolski w 1976 r

STYCZEŃ 

15 
Sobota

16
Niedziela

Izydora, 
Pawła

Marcelego, 
Włodzimierza

Słońce: 7.41—15.5C

TMTH¥ 3
Organizowany przez nasizą redakcję plebiscyt na „ Najlep­

szego Piłkarza Wielkopolski w 1976 roku” dobiega końca. 
Dzisiaj zamieszczamy ostatni kupon; sobota jest też ostatnim 
dniem, w którym można zgłaszać kandydatów.

POZNAŃ

OPERA — sob. g. 19 „Don Car- 
os”; niedz. g. u „Bardzo śpiąca 
królewna” (przedst. zamkn). g 19 
„Traviata”.

Jak było do przewidzenia, 
liczba kuponów przesyłanych 
d0 redakcji „Głosu” systema­
tycznie wzrasta. Powiększa się

,GŁCS WIELKOPOLSKI" 
skrytka pocztowa 1074 

60-959 POZNAM
kupon PLEBISCYTOWY 
„najlepszy pałkarz 
WIELKOPOLSKI 1976"

......................................................
2.
3................................ • • • •
4.
5.

Imię i nazwisko glosujące­
go oraz dokładny adres (pi­
sać czylelnie dużymi literami)

kandydatur piłkarzy z woje­
wództw: kaliskiego, konińskie­
go, leszczyńskiego, pilskiego i 
poznańskiego najwcześniej od 
powiedzieli czytelnicy z dwóch 
ostatnich, przesyłając nam ku 
pony z nazwiskami zawodni­
ków Mieszka Gniezno, Sparty 
Szamotuły, Polonii Piła, a na­
wet Lechity Kłecko. Liczymy, 
że nadejdą jeszcze głosy z po­
zostałych regionów.

Mimo naszych wyjaśnień do 
cierają do redakcji kupony z 
nazwiskami Jakóbczaka i Woj­
ciechowskiego. Miło nam, że ci 
dwaj zawodnicy cieszą się 
wciąż dużą popularnością 
wśród kibiców, ale w myśl re­
gulaminu do miana najlepsze­
go kandydować mogą jedynie 
piłkarze aktualnie grający w 
zespołach z pięciu wymienio­
nych wyżej województw, (wił)

MUZYCZNY — sob., niedz.
19 „Machiavelli”.

POLSKI 
„Okapi”,
cji — g. 17

NOWY -

niedz.
sob., niedz. g.

S-
19

Scena Propozy-
„Pestka”.

sob., niedz.
.Awantura w Chioggi’
LALKI 

dzieła g 
zamkn.).

STARY 
dźwięk”:

sto’’,

KALISZ

g. 19

i AKTORA — sob., nie- 
17 ,,Tymoteusz” (przedst.

RYNEK 
sob. g. 
niedz. g.

— Światło i 
19 „Ratusz Po- 

. 18 „Stare Mia-

TEATR im. W. 
SKIEGO — sob. i

BOGUSŁAW-
niedz.

tura w Pacynkowie”, sob. 
ła”.

KINA

,Awan- 
„Per-

SOBOTA I NIEDZIELA

CHODZIEŻ 
„Taka była 
.Znachor” i

Ceramik:
Oklahoma’

CZARNKÓW:
.Profesor

niedz.
; Noteć: 
Wilczur”.

.Ostatni skok

Dalszs spotkania
gu Olsena”.

GNIEZNO Lech: „Płonący 
żowiec”; Polonia: „Wrzos”.

GOSTYŃ: „Dersu Uzała”.
GÓRA: „Mgła” 1 „Smuga

gan

wie-

cie-

o Puchar Bałtyku GRODZISK:
rowie” i

.Czterej muszkiete
.Romans jakich wiele”.

ka filmowa; 15 Program dla dziew 
cząt i chłopców; 15.49 Polacy na 
Międzynar. Konk. Muzycznych — 
S. Toczyska; 16.10 Rytm, rynek, 
reklama; 16.25 Mel. z operetek; 
16.40 Magazyn informac.; 16.50 Ra 
dioexpress; 1? C. Monteverdi: Ba- 
letto pasterskie; 17.15 „Zapiski au 
tobiograficzne” W. Tatarkiewicza; 
17.40 „Czata” magazyn wojskowy 
Studia Młodych; 17.55 Nowe na-
grania radiowe gra pianista
brazylijski Arturo; 18.40 „Czas i 
ludzie”; 19 „Matysiakowie”; 19.30 
N. Milstein i A. Balsam grają So 
naty Beethovena; 20.30 Zwierzenia 
wieczorne; 20.45 „Z najcenniej­
szych kart muzyki polskiej” aud.
XVII M. Karłowicz; 21.50 Ba-
rek dla wszystkich: 22.30 „Jak zo 
stać żurnalistą radiowym? mag. li 
teracki; 23,30 Co słychać na świę­
cie; 23.40 Kącik starej płyty.

Wiadomości: 4.30, 5.30. 6.20,
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Barry White 
i jego ork.; 8.30 Co kto lubi; 9 
„Upiorny spadek” — ode. pow.; 
9.10 Samby z Rio; 9.30 Nasz rok 
77; 9.45 Interradio — mag. aktual 
ności muz.; 10.35 Kiermasz płyt 
wytwórni Melodia; 11 Życie ro­
dzinne — mag.; 11.30 Jazz z „Per- 
scryation Hall”; 12.25 Za kierow­
nicą; 13 Powt. z rozrywki; 13.50 
„Pantaleon i wizytantki” — pow.; 
14 Muz. z hiszpańskim rodowo­
dem; 15.10 Odkurzone przeboje; 
15.30 „Divertimento” J. Przybo­
ry; 16.30 „Blues z Chicago” gra 
Trio O. Petersona; 16.45 Nasz rok 
77; 17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 
Teatrzyk Zielone Oko — „Gdy sta 
niesz się tygrysem”; 18 Trzy wer­
sie tematu „Noce w białej poświa 
cie”; 18.30 Polityka dla wszyst­
kich; 18.45 Salon muz. mechanicz­
nej; 19.Ź5 Książka tygodnia; 19.35
Opera
19.50 ,

G. Puccini: „Turandot”;
,,Upiorny spadek”

20 Baw się razem z nami,
Śpiewa — R. 
w wyd. dźw.

Flack; 
„Prosto

22.15

22.45 Prosimy częściej
cówna; 2 
czyta K.

Wiersze c 
Łaniewska;

pow.: 
..; 22.08 
> Pow. 
serce”; 
Z. Ku-

14.29 „W Jezioranach** pow.; 15 
Konc. życzeń; 16.10 Teatr PR „Eks 
peryment”; 16.50 Gwiazdy jazzu;
17.15 Niedzielne spotkania Stu-
dia Młodych; 18.10 Mag. muz. roz 
rywkowej; 19.15 Przy muzyce o 
sporcie; 20.05 Dyskusja na tematy 
międzynar.; 20.20 Z nagrań McCoy 
Tynera; 20.40 Sztuka nie tylko za 
wodowa; 21.05 Parada polskiej pib 
senki; 21.30 „Radioforum”; 22 Wie 
czór z operetką; 22.30 Rewia pio-

PROGRAM IV: 8 03 Niedzielne 
spotkania; 8.45 Niedzielny pora­
nek; 9 Wielkopolska niedziela — 
cz. I; 19 Klub Młodych Miłośni­
ków Muzyki — Koncert dla dzie­
ci „W rytmie walca”; li Poranek 
pieśni Schuberta; 12.05 Dla młc-
dzieży własny rachunek”;

pominamy zesnół 
tions’’; 23.50 Gra

Wiadomości: 5,
12.05. 15, 17, 19.30,

Warszawie
23.05 Przy-

.Sweet Inspira- 
J. Smith.
6, 7, 8; 10.30, 
22.

senek; 23.05 
sportowe; 23.20 
my ze świata.

Wiadomości:
9, 10, 12.05, 16,

Ogólnop. wiadom.
Muzyczne telegra-

1, 2, 3, 4, 5, 6, 
19, 20, 21, 23.

7, a,

PROGRAM II: 7.45 Budzik
dzielny — aud. satyr.; 
sze w niedzielę” — fel,

8.25
: nie- 
„Zaw-

8.35 Ri
dioproblemy; 8.45 Utwory Edwar­
da Pałłasza oparte na melodiach- 
ludowych; 9 „Mój Hemigway” — 
mag.; 9.30 Max Reger: Fantazja
organowa 
chorału ,

op. 40 nr 1 na temat
,Wie schon

der Morgenstern”; 
przegląd prasy; 10

i leucht uns 
9.50 Tygodn. 

Rozmaitości
muz.; 10.30 Poeta i jego świat
,W zmyślonej postaci

aud. o B. 
Młodych
12.05
12.35

Pieśni

Leśmianie 
Rozgł.

i ludowe
Czy znasz tę książkę?

Niedzielny poranek muzyczny
Znaki czasu ,Moje młode la-
ta” — aud. na podstawie pamięt­
ników A. Rubinsteina; 14.40 Słyn­
ne operowe duety miłosne; 15 Ra 
diowy Teatr dla Dzieci i Młodzie­
ży „Pamiętnik wnuczki”; 15.45 Tu 
horoskop reklamowy; 16 Kenc. 
chopinowski; 16.30 Pr. z dywani­
kiem; 17.35 W. A. Mozart: Konc, 
Es-dur na dwa fortep. i ork.; 18
G. Faure:

też liczba nazwisk na naszej 
plebiscytowej liście. Po doliczę 
nim wczorajszych głosów, znaj 
duje się na niej już 40 piłka­
rzy reprezentujących 9 klubów. 
Najwięcej swoich przedstawi­
cieli — aż 14 — posiada oczy- 
wicie Lech. Zawodnicy tego 
klubu mają też największe 
szanse na zdobycie czołowych 
pozycji.

Na nasz apel o nadsyłanie

W trzecim dniu odbywającego 
Się w 'NRD międzynarodowego 
turnieju piłki ręcznej mężczyzn o 
Puchar Bałtyku, rozegrano kolej­
ne mecze eliminacyjne.

W Wismarze Szwecja zwycięży­
ła NRD II — 25:19 (12:8). W Schwe 
rinie reprezentacja ZSRR pokona 
ła RFN 23:21 (12:9).

Były to spotkania eliminacyjne
grupy „A”, no których 
jest następująca:
1. ZSRR
2. RFN
3. Szwecja
4 NRD II

6:0

2:4
0:6

tabela

78—5S 
58—54 
53—61 
55—75

AMŚ w piłce ręcznej

Kończą się mecze
eliminacyjne

W czwartek w Białymstoku w I 
gr, eliminacyjnej VII Akademic­
kich Mistrzostw Świata w Piłce 
Ręcznej, Bułgaria wygrała z Al­
gierią 22:18 (12:10).

Drugi mecz pierwszej grupy eli 
minacyjnej ZSRR — Jugosławia 
wywołał w Białymstoku duże za­
interesowanie Doszło bowiem do 
spotkania „na szczycie” głów­
nych pretendentów do pierwsze­
go miejsca w grupie. Po niezwy­
kle zaciętym pojedynku repre­
zentacja ZSRR uległa Jugosławii 
26:30 (14:16).

W przedostatnim dniu elimina­
cyjnych spotkań w Tarnowie Ru 
munia rozgromiła Belgię 44:11 
(22:2). Jest to najwyższy wynik, 
uzyskany dotychczas w turnieju.

W drugim meczu Tunezja po­
konała Japonię 23:21 (13:6). Był to 
pasjonujący i dramatyczny poje­
dynek. Tunezyjczycy wykorzystu 
jąc w pierwszej połowie nerwową 
i pełną błędów grę Japończyków, 
cbjęli wysokie prowadzenie 13:6. 
Nikt już nie wierzył w sukces Ja 
pończyków, a tymczasem w 17 
min. drugiej części wyrównali 

na 17:17, a potem 18:18. W koń­
cówce jednak Tunezja strzeliła 
więcej bramek i zasłużenie wygra 
ła to dramatyczne spotkanie.

PAP

Reprezentacja Polski przegrała 
swój ostatni eliminacyjny mecz, 
ulegając w Wismarze pierwszej 
drużynie NRD 23:27 (13:16).

W drugim meczu grupy „B” 
rozegranym w Rostocku, Norwe­
gia pokonała Danię 18:16 (9:9).

W sobotę rozegrane zosta­
ną spotkania finałowe. O pierw­
sze miejsce wałczyć będą 
zwycięzcy grupy ZSRR i NRD, na 
tomiast o trzecią pozycję spotka­
ją się w Schwerinie reprezenta­
cji Polski i RFN, które w swych 
grupach zajęły drugie miejsca. 
Powtórzyła się więc historia z 
olimpijskiego turnieju w Montrea 
lu, w którym te dwa zespoły wal 
czyły również o trzecie miejsce. 
Zwyciężyła wówczas Polska.

PAP

Marek Kusto w Legii?
W czwartkowym wydaniu

„Sztandaru Młodych” ukazała się 
wiadomość, że czołowy piłkarz 
krakowskiej Wisły — Marek Kus­
to opuści swój macierzysty klub, 
przenosząc się do warszawskiej 
Legii. Jest to związane ze służbą 
wojskowrą, którą Kusto ma roz­
począć niebawem, (wił)

Porażka koszykarzy
Polonii Leszno

W czwartek rozpoczął się 
Gdyni turniej grupy „B” ligi
szykówki mężczyzn, 5 
startuje 10 zespołów:

ko

II Michalska trzecia
Sosnowiec, Zastał Zielona 
AZS Poznań, Polonia

którym 
Zagłębie

. Góra 
Leszno

Warta Poznań, Astoria Bydgoszcz 
Baildon Katowice, Turów Zgo­
rzelec, Pogoń Szczecin i Star' 
Óćynia.

Wyniki pierwszych spotkań:
Zagłębie Sosnowiec — Zastał

JAROCIN: „Godziny grozy”.
KALISZ Kosmos: „Nie ma dy­

mu bez ognia”; Oaza: „Blizna”, 
„Ten cudowny piasek partyzanc­
kich dróg”; Stylowe: „Ponad stra 
chem”; Syrena: „Szczęki”.

KĘPNO: „Chinatown”.
KOŁO: niedz. „Żądło”.
KONIN Centrum: „Olśnienie”; 

Górnik: „Liii, kochaj mnie”, Pi 
raci na Pacyfiku”.

PROGRAM IV:
press;
szkół 
cykl: 
11.30 
ra”;
•rzy;

Dla

7.30 Witaj
6.45 
dniu;

średnich (wych. 
Ludzie na miarę

Radioex- 
11 Dla 

obywat.) 
czasów”;

Wagner sprzed „Tannhause- 
12.05 Czas dobrych gospoda- 
12.25 Giełda płyt; 13 Z radio 
fonoteki muz. (stereo); 13.50 
kl. IV lic. (zajęcia fakulta-

KOŚCIAN:
wzwyż” 
le”.

„Od siedmiu
.Baśń o Jasnym Soko-

KROTOSZYN: .Trędowata”,
LESZNO: „Płonący wieżowiec”.
NOWY TOMYŚL: „Obrazki z ży 

cia”.
OBORNIKI: „Trzęsienie ziemi”.
OSTRÓW Roma: „Alicja już tu

nie mieszka”; Słońce

OSTRZESZÓW:
wzwyż”.

PIŁA 
miasto” 
dzia z 
Flap w

,Od

.Trędowa

siedmiu

Iskra: „Mgła” 1 „ 
Sokół: sob., niedz. 

Teksasu”, niedz. „

.Ocalić 
. „Sę- 
,Flip i

Legii Cudzoziemskiej”.
RAWICZ: „Ojciec chrzestny II” 

i „Mała syrena”.
SŁUPCA: „Zagrożenie” i „Baśń 

o Jasnym So-kole”.
SYCÓW: „Wielki układ” 1 „Nie 

unikniesz przeznaczenia”.
SZAMOTUŁY: „Ojciec 

ny II” i „Mała syrena”.
ŚREM Klubowe: sob., 

„Krótkie życie”, niedz.
wodni przyjaciele”;

chrzest-

niedz. 
„Nieza- 
Słonko:

„Przez pustynię”.
ŚRODA: „Brunet wieczorową 

pora”.
TRZCIANKA: „Avanti” i „Po 

dróż Sindbada do złotej krainy”.
TUREK: „Motylem jestem czyli 

romans 40-latka”.
WAŁCZ: „Godziny grozy”.
WĄGROWIEC: „Motylem jestem 

czyli romans 40-latka”.
WIERUSZÓW: „Policjanci” i 

„Czterej muszkieterowie”.
WRZEŚNIA: „Trędowata”.
WSCHOWA: „Zawiłości uczuć”.
ZŁOTÓW: „Niewierna żona”.

RADIO 1
SOBOTA

Mel. 
lecki
III i

ni

PROGRAM I: 8.10
naszych przyjaciół; 8.35 Kie- 
konc. rozrywk.; 9.05 Dla kl. 
IV (wych. muz.) „Radio śpię 
9.25 Regionalny Zespół Pieś
Tańca „Podegrodzie”; 9.39

tywne grupy geograf.-ekonom. — 
„Ręce do pracy”; 14.29 TPR — ko 
medie wszystkie A. Fredry „Zem 
sta” 16.95 Muz. polska ubiegłego 
stulecia; 16.39 „Rozmowy i reflek-
sje pedagogiczne: 
,, Poznań literacki” 
16.50 Radioexpress:

16.40 Z cyklu
— felieton;

17 Zima na w’si
wielkopolskiej: 17.15 Public, zagra 
niczna; 17.25 Przeboje 76; 17.40 „Ka 
zimiera Iłłakowiczówna”; 13 Gra­
jąca szafa; 18.25 Czy znasz swoje 
prawo — Prawo pracy; 18.40 Zie­
mia, człowiek, wszechświat; 18 
Mistrzowie pióra — A. Fredro; 
19.15 J. francuski; 19.30 Pr. ste- 
reofoniezny a) Tango, b) Z mo­
jej płytoteki; 22.15 Radiowe por-
trety Polaków Stefan Bobrow-
ski — jeden z przywódców Pow­
stania Styczniowego; 23.35 „Geo­
grafia jazzu”.

Wiadomości: 12, 16.

NIEDZIELA PROGRAM
7.30 Moskwa z melodią i piosen­
ką; 8.15 Przeboje sprzed lat; 9,15 
Magazyn Wojskowy; 10.05 Radio­
wy Teatr dla Dzieci i Młodzieży 
„Mądry pastuszek”; 10.30 Lista 
Przebojów'; 11 Niedzielny konc. 
OIRT; 12.35 Konc. muz. popular­
nej: 13 Mag. literacki „To i owo”;
14 Recital z pauzą I. Santor
14.10 Tygodniowy przegląd prasy

Moskwa z melodią i piosenką; j 
9.45 Zespół Regionalny „Dolina 3
Dunajca”; 10.08 Stara i nowa mu- a

We francuskiej miejscowości 
Peux Alpes odbył się w czwar­
tek slalom specjalny zaliczany do 
I ucharu Europy kobiet. Bardzo 
dobrze spisała się reprezentantka 
Polski Mariola Michalska zajmu­
jąc w bardzo silnej konkurencji 
trzecie miejsce. Jest to najlepsza 
p,ozycia' jaką polscy alpejczycy 
zdołali wywalczyć w bieżącym 

reprezen
Schaff- 
Patricią

sezonie, siałom wygrała 
tantka Austrii Michaele
^er przed Francuzką 
Łmonet. (PAP)

Mistrzostwa
w Polskiej Grze

| _kjubie SM „Raszyn” odbyły 
S . iH^ywidualne mistrzostwa 
I -lelkopolski w Polskiej Grze 
I (warcaby na 100-polowej szachów 
1 nicy). w turnieju wystąpiło 26 
| seniorów i 14 juniorów. W grupie 
| starszej zwyciężył Z. Jankiewiczzwyciężył
i pkt- Przed W- Dolatą — 8,5 

r PKt-, P. Wrzesińskim — 7 pkt. 
i raz H. Kocotem, Z. Sziwe po 6, 
I ~ wszyscy LZS Orkan. Dal-

s - miejsca: L Rybarczyk (HCP), 
jL ,Szyja <LZS Zduny) i E. Ra- 

I (Orkan) po 6 pkt. Turniej 
■ , . e^rano systemem szwajcar- 
I etaPie 10 rund.

T\t Onkurencji juniorów wygrał 
I tii 7ark‘ewicz — 6,5 pkt. z 7 par- 
t a Pr^ed A- Gabisiem — 6 pkt., 
I r"'v nrvyAakiern ~ 5 Pkt- (Wszy- 
? oraz L. Kołodziejskim
| (-zremawa) — 4,5 pkt. (ni)

Zielona Góra 70:58.
AZS Poznań — ) 

105:85.
Warta Poznań — 

goszcz 79:89.

Polonia Lesznc

Astoria Byd-

Baildon Katowice
Zgorzelec 76:77.

Start Gdynia 
80:84. (PAP)

Turów

Pogoń Szczecin

Kurs żedarski
w Koninie

Mieszkańcy województwa 
nińskiego, miłośnicy coraz 
dziej popularnego w naszym

ko- 
bar-
kra

ju sportu i formy czynnego wj' 
poczynku jakim jest żeglarstwo, 
mają możliwość zdobycia na kur 
się organizowanym przez Okręgc 
wy Związek Żeglarski w Koni­
nie (stopnia żeglarza bądź sterni­
ka jachtowego. Zajęcia teoretycz 
ne odbywać się będą w lutym i 
marcu w Koninie, praktyczne zaś 
w lecie w klubach żeglarskich.

Warunkiem donuszczenia do 
egzaminu kwalifikacyjnego jest 
(w przypadku ubiegania się o ty 
tul żeglarza) ukończenie 10 lat 
i zgody rodziców. Żeby ukończwć 
kurs sternika jachtowego trzeba 
mieć 18 lat, a kondvćaci posiada­
jący już stopień żeglarza — 16 
lat. Wymagana jest też umieiet-
neść 
mu.ie

pływania, zgłoszenia przyj; 
i szczegółowych informacji

udziela sie te 
merem 247-79

dniem 5 lutego, (woj)

jznm pod nn- 
61-72. Termin 
ń upływa z

12.30 Kiermasz muzyczny; 13 Teatr 
Klasyki dla Młodzieży „Pigma- 
lion” — sztuka G. B. Shawa; 13.50 
K. Kurpiński:: Uwert. do op. „Ja 
dwiga — królowa Polski”; 14 Stu 
dio stereo zaprasza; 15.30 Polskie 
i zagraniczne chóry studenckie — 
(stereo; 16.05 „Wielkopolska nie­
dziela” — cz. II — autor: Piotr 
Frydryszek; 1? „W co się bawić”; 

17.30 Warszawski Tygodnik Dźw.; 
13 Gra Zesp. Namysłowskiego; 
18.10 16 lekcja łaciny; 18.30 Mię­
dzy fantazją a nauką — „Trzecia 
ewentualność” słuch, fantast.-nau 
kowe; 19 R. Wagner — „Tann- 
hSuser” — opera (stereo); 22.30 
Wielkonolski kalejdoskop sporto­
wy; 22.40 „Płyty o których się 
mówi”.

Wiadomości: 7, 8, 12, 16.
ukryciu” 

11 Studio 
Harcerska 
Hiszpanii

*
W poniedziałki 1 dni poświątecz-

I sonata na skrzynce
i fortepian A-dur op. 13; 18.35 Fel. 
aktualny; 1,8.45 Kabarecik rekla-
mowy; 19 Teatr PR W”biera-
my Premierę Roku 1976 „Niewy­
godny człowiek”; 20.10 Sztuka nie 
przemijająca — A. Toscanini dyr. 
utworami Rossiniego i Beetho- 
wena; 21 Wojsko, strategia, obron 
ność; 21.15 Piosenki żołnierskie: 
21.55 Wirtuozi nowej muzyki: 22 30 
Kolumna w Warszawie; 23 Utwo­
ry włoskie i łacińskie Guillau- 
me’a Dufay’a; 23.35 „Z najcen­
niejszych kart muzyki polskiej” 
Karol Szymanowski.

Wiadomości: 5.30. 6.38, 7.30, 8.30, 
12.30, 18.39, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.35 Co kto lu­
bi; 9 „Upiorny spadek” — ode. 
paw.; 9.L0 Solo na wibrafonie; 9.30 
Trzy piosenki z Orły; 10 60 minut 
na godzinę; 11 „Srebrzysty ptak 
leci ku słońcu” gra Troje Ryp- 
dal; 11.15 Niedzielna szkółka muz.; 
12 „Generał Zygmnut Berling”; 
12.27 Konc. jubileusz. F. Kajda- 
sza i zesp. „Cantores Minores 
Wratislavienses”; 13.20 Przeboje 

z nowych płyt; 14.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia: 14.20 
„Komedia” suita zespołu Modern 
Jazz Quartet; 15 „Skąd ta wrażli­
wość” — monodram I. Iredyńskie 
go; 15.35 „Wicher w polu dmie” 
— suita zespołu SBB; 15.50 Anto­
logia piosenki franc.; 16.15 Muz. 
premiery Pr. ITI; 16.45 Coś w tym
jest o filmach rozmawiają
Szymańska i Z. Kałużyński: 17 Za 
praszamy do Trójki; 19 „Gdzie te 
raz jesteś” — Suita zespołu Chic- 
ka Corei; 19.30 Ekspresem przez 
świat; 19.35 Óoera — C. Puccini: 
„Turandot*’; 19.50 „Upiorny spa­
dek” ode. pow,; 20 „Z tysiąca i 
jednej pieśni”: 20.40 „Ennea” — 
suita zespołu Chaes; 21 „Płacz du 
szo. płacz, ezyli rozmowa moder 
nisty z amebą” zabawa poetycka; 
21.20 „W poszukiwaniu duszy” — 
nowa płyta zespołu Arezage 
White Band; 22.08 Śpiewa Roberta 
Flack: 22.15 Rozmowy z mistrzem 
Franciszkiem; 22.35 „Gruby jak
cegła” 
Tuli;

suita zespołu Jethro
23 Wiersze

czyta K. Łaniewska; 
..Nowoorleańska’’ D
23.59 Śpiewa K. Prońko. 

Wiadomości: 6, 8.30. 14,

Warszawie
23.05 Suita. 
Ellingtona;

ne muzea z wyjątkiem RZE-
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i HI­
STORII m. POZNANIA są zamk­
nięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE — (uL Wod­
na 27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
nieczynne do 30. IV.

HISTORII
Rynek) 
okresie

m. POZNANIA (St.
.Rozwój Poznania w

XXX-łecia PRL” co-
dziennie g. 10—15. środy i piątki 
g. 12—18, soboty, dni przedświą-
teczne zamknięte.

HISTORII RUCHU 
CZEGO (St. Rynek 3) 
niedz. 1 św. g. 10—18.

INSTRUMENTÓW 
NYCH (St. Rynek 45) 
niedz. i św. g. 10—15.

ROBOTNI- 
— g. 10—18.

MUZYCZ- 
— g. 9—15,

MUZEUM W KORNIKU 
dziennie g. 9—14, sob. g.

- co- 
9—13.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego; Ga 
lerią Sztuki Średniowiecznej; 
„Wystawa monograficzna P. Po­
tworowskiego 1898—1962” codzien­
nie g- 9—18, niedz. i św. g. 10—15 
(do 31. I. 1977 r.)

PRZYRODNICZE (Swlerczewskle
go 10)
sob., zamknięte 

MUZEUM —
TERA CK A A.

g. 10—15. śr. g. 10—16,

PRACOWNIA LT-
FIEDLERA w

Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13 piątki g. 15—18. 
Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie (tel. Puszczyko-
wo 190). 

MUZEUM W ROGALINIE K-
Galeria obrazów zamknię

ta.
MUZEUM ROLNICTWA (Szrenią 

wa) — g. 9—15.
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 

(Zamek Przemysława) — pon. i śr. 
g. 12—18. wt„ czw., piąt. — g. 9—13, 
niedz. i św. g. 10—15 sob., dni 
przedśw. i 16. I. zamknięte.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. i św g 10—13.

PTF (Paderewskiego 7) — „Ma 
łe formaty - 74” — g. 10—19, niedz.
i św. g. 10—15 (do 23.

GALERIA „NOWA” 
skiego 5) — Malarstwo
borskiego sob.
16—18, niedz. g. 16—18.

(Dąbrow- 
W. Szam- 
g. 10—13,

KSR-y w kaliskich zakładach

Ambitne zobowiązania załóg
W największych przedsiębiorstwach, i zakładach woje­

wództwa kaliskiego odbyły się już Konferencje Samorządów 
Robotniczych. Oceniano na nich realizację ubiegłorocznych
zadań, zastanawiano się nad możliwościami zwiększenia
produkcji. Wszędzie dyskutowano nad stworzeniem optymal­
nych warunków pełnego wykonania przyjętych na rok 1977 
planów. W podjętych przez KSR-y uchwałach, w każdym
zakładzie znalazły się decyzje 
rynek i na eksport.

o zwiększeniu produkcji na

W Wytwórni Sprzętu Ko-zyka wojskowa; 19.30 Niezapom- i 
niane stronice — „Lalka” fragm. ] munikacyjnego „PZL” w Kali-
(ostatni) pow. B. Prusa; 10.40 Mło 
dy jazz polski; 11.12 Z lubelskiej 
fonoteki muz.; 11.30 Konc. chopi- 
nowski; 12.25 Od Siedmiogrodu do 
Balatonu; 13 Zesp. B. Ciesielskie­
go 13.15 Konc. życzeń; 13.35 Na 
południe od Czantorii; 14 Gra F. 
Garner; 14.25 Ze świata nauki i 
techniki; 14.30 Przekrój muz. ty­
godnia; 15.10 Muz. i poezja; 16.11 
Radiowa kronika muz.; 16.30 Przed 
stawiamy, komentujemy; 16.45 Fo
noteka folkloru; 17
dych — 
Aktualn.

Radiokurier;
Studio Mło- 

; 18 Muz. i
18.30 Parada polskiej pio

senki; 19.15 W kręgu melodii ope
retk owych; 19.40 Zespoły v.’okal-

20.05 Podwieczorek przy
krefonie; 21.35 Przy muzyce

mi- 
o

sporcie; 22.20 Mel. na gitary ha­
wajskie; 22.30 Sobotnia dyskoteka; 
23.10 Korespondencja z zagranicy;
23.15 Sobotnia dyskoteka.

Wiadomości: 1, 2, 3, 4, 5, 8, 
10, 12.95, 15, 16, 19 , 20 , 22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Utwory J.
Hummla;
9 Utwory

9,

N.
8.35 Sprawy codzienne;

Teatr PR
P, Czajkowskiego; 

„Postanowiłem
zmienić”; 19.34 Muzyka; 10.45
Szymanowski 3 Kaprysy

10 
się

wg
Paganiniego; 11 Dla kl. VII (che­
mia) „Siarka dawniej i dziś”: 
11.25 Muzyka; 11.35 Od Tatr do 

’ Bałtyku — Krakowskie; 11.45 Bez- 
S pieczcństwo na jezdni zależy od 
| nas samych; 12.05 Czas dobrych 
| gospodarzy; 12.25 „Usta pełne zie 
(mi” — fragm. mini-pow.; 12.45 F.

Liszt: — Prometeusz — poemat 
symf. nr 5; 13 Dla kl. III i IV

I (jęz. polski) „Warszawa tańczy w 
. śniegu” słuch.: 13.35 Magazyn węd 
i karski; 13.50 Śpiewa Chór PR i 
JTV we Wrocławiu; 14.10 Więcej, 
•lepiej, nowocześniej; 14.25 Muzy-

szu w noku bieżącym nastąpić 
ma wizmost prodiutkcjii ekspor­
towej o 100 procent. Będą to 
głównie silniki lotnicze i wy­
soko cenione u zachodnich 
odbiorców waily korbowe. Na 
ich zwiększone dostawy cze­
kają m. in. francuski „Berliet” 
oraz holenderska firma „DAF.

Zakłady Automatyki Prze­
mysłowej „Mcra-Zap-Mont” w 
Ostrowie Wlkp. zaplanowały 
wzrost eksportu o 18 procent 
w stosunku do zrealizowanych 
zadań ubiegłorocznych. Wśród 
nowych wyrobów znajdą się 
m. in. 3 mowę typy dystrybu­
torów paliw ciekłych pnzezna- 
ezonych dla stacji CPN, szyb­
kościomierze samochodcwe i 
przepływomierze dla motory­
zacji.

Jednym z ważnych zadań 
uchwalanych tam na KSR jest 
rozwinięcie produkcji urzą- 
dizeń do kompleksowej auto­
matyzacji ferm hodowlanych.

c®a®owe@o stanu EaAtnudiriietnia 
oraiz obniżce fcasżtów o 5 pro­
cent; wydajin<ość pracy nato­
miast ma wwosnąć o 12,4 pro­
cent.

Również w Zakładach Sprzę 
tu Mechanicznego „Ursus” w 
Ostrowie zatwierdzono ambit­
ny plan tegorocznych zadań. 
Na czoto wybija się lepsze za- 
sipakojenae potrzeb krajowego 
przemysłu motoryzacyjnego i 
maszyn nolniozych w różnego 
typu chłodtniice i grzejniki. 
Wśród nich nowością będą 
chłodnice do licencyjnych 
ciągników dla rolnictwa firmy 
„Meseey-Ferguison”, których 
produkcję podejmiie „Ursus” 
w roku bieżącym. Dzięki uno­
wocześnieniom technologicz­
nym i racjonailnej gospodarce 
materiałami, zaplanowano w 
tym zakłedeie zmniejszyć zna­
cznie koszty produkcji, (par)

Szansa dla młodych 
prezantarów dyskotak

Oigólmapołslka akcja, prowa- 
dizcna praez FSZMP pod ha­
słem „Rozśpiewanie młodzie­
ży” •— nie ogranicza sdę •wyłą­
cznie do piosenki. Dotycsy 
■również intensywnie rozwija­
jących się i coraz częściej 
organizowanych dyskotek. 
Wszakże dobra zabawa — to 
niię tylko posiadanie odpo­
wiedniego lokallu oraz atrak­
cyjnego zestawu płyt i taśm. 
Dlatego FSZMP wspólnie z 
ZPR postanowiły rozpocząć 
szkolenie dyskdżokejów - ama­
torów w formie warsztatowej.

Prezenterzy oraz kandydaci 
na współczesnych wodzirejów 
z Poznania i Wiellkapoileki sziko
liić się będą w Klubie 
Top” na Winogradach 
dUe Przyjaźni 120). W 
niedzielę kierownictwo

„Tip- 
(Osie- 
każdą 
„Tip-

Topu” udostępni dyehdżcfee- 
jom salę klubową i dyskote­
kową. Prelekcje i wykłady 
prowadzić będą znani krytycy 
muzyczni, pracownicy raćEas 
muzycy. W części praktycznej 
będzie można korzystać z pro­
fesjonalnego stołu dyskoteko­
wego „Dynelkord”, Pierwsze 
spotkanie odbędzie się w nie­
dzielę, 16 bm„ o godz. 9.

Projektanci z .Mera-Zap-
Mont” przygotowują już doku­
mentację dla kilkudziesięciu 
takich obiektów, które będą w 
pełni zautomatyzowane je­
szcze w roku bieżącym. Wszy- 
stkie te zadania załoga wyko­
na pnzy zachowaniu dotych-

.GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach:
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, teł. 36-89.
KONIN; Wojciech Piufowski, ul. Tuwima 1, ta!. 247-63.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, uŁ Btawtańrka 38, lei. 23-25.
PJŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, fel. 43-56.
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PROGRAM 1
6.00 — Radiowo-Telewizyjna Szko 

ła Średnia — Matematyka — 
powt. wiadom.;

•.30 — TV Technikum Rolnicze — 
Hodowla zwierząt — powt. ma 
terlału;

J1.35 — „Koniec jazdy na diabel­
skim młynie” — film fab. prod. 
USA (kol.);

1B.05 — Redakcja Szkolna zapo­
wiada;

18M — Dla dzieci — „Znacie? To 
posłuchajcie”;

18.50 — „Radzimy rolnikom”;
16.00 — Dziennik (kol.);
10.10 — „Obiektyw”;
16J30 — „Kółko i krzyżyk” — te­

leturniej;
16JO — Sobota Młodych — „Chan 

sonada”;
17.35 — „płonąca tajga” — radź, 

film fab. (dramat wojenny, 
kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie- 
*y;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol);

30.10 — „Daleko od szosy” — ode. 
VI pt. „Egzamin” — film fab. 
TP (kol.);

S2.90 — „Zdzisława Sośnicka za­
prasza” — program rozrywk. 
zrealizowany na scenie Teatru 
Wielkiego w Łodzi (kol.);

23.19 — Dziennik (kol.);
33.25 — samobójców” —

ang. film fab.

18.40 — Spotkanie z M. Zientaro- 
wą-Malew$ką, znaną bojownicz 
ką o polskość Warmii i Mazur 
z okresu międzywojennego — 
poetka opowiada o swoim ży­
ciu;

19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.30 — Bajka dla dorosłych;
20.35 — „Wojna i pokój”;
21.20 — Studio Sport;
21.30 — „Tańczyć, tańczyć” — rep. 

z konkursu tańca towarzyskie­
go;

21.45 — „Definitywny upadek preze 
sa” — premierowe widowisko 
Jeremiego Przybory z cyklu: 
Teatr Nieduży;

22.30 — „S. Hadyna opowiada” — 
opowieść druga S. Hadyny pt. 
„Amerykańskie sny”;

22.55 — „Są poeci” — teksty poetyc 
kie T. Kubiaka śpiewają: P. 
Fronczewski. K Wakuliński, 
M. Umer, M. Kondrat.

PROGRAM 2

11.45 — Sport i zabawa — program 
TV NRD;

12.35 — Opera: „Królowie w ope­
rze” — program muzyczny (kol.) 
i Festiwal Filmów Polskich i Wi 
dowisk Telewizyjnych — „Olsz- 
tyn-71”;

13.15 — . Bielszy niż śnieg” — film 
TP (kol.);

13.50 — „Głowa Kai” — program 
rozrywk. (kol.);

14.40 — „07 zgłoś się” — film ser. 
Telewizji Polskiej;

15.35 — „Zemsta nadchodzi o zmro 
ku” — widowisko sensacyjne;

15.55 — „Niedzielne dzieci” — film 
fab. TP;

17.15 — „Czterdziestolatek” — ode. 
pt. „portret — czyli jak być ko 
chanym” — film fab. TP;

18.00 — Studio Sport — w progra­
mie: Finał Akademickich Mi­
strzostw Świata w piłce ręcznej, 
tenis Polska — Szwecja;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.) i Festiwal Filmów Pol­
skich i Widowisk Telewizyjnych 
— „Olsztyn-77”;

20.30 — „Pani X przeprasza” — pro 
gram rozrywk. Xymeny Zaniew 
skiej i Jeremiego Przybory;

21.50 — Teatr TV — J. Osborne: 
„Nie do obrony” (kol.).

Środa 19 I
PROGRAM 1

14.00 — „W drodze do nowego” — 
organizacja klubów techniki 

1 racjonalizacji;
15.50 — NURT — Matematyka — 

Aktywność geometryczna 
dziecka”. Wykład doc. dr. Ste 
fana Turnau;

16.30 — Dziennik (kol.)
16.40 — „Obiektyw”; ;
17.00 — Dla dzieci: Zgadywanki 

obrazkowe;
17.50 — Fakty, opinie, hipotezy — 

„Niespokojna planeta”;
18.25 — „Lesław Lic i więcej nic” 

— program rozr.;
19 00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — „Los Olvidades” — meksy 

kański film fab.;
22.00 — Program rozrywkowy — 

„Retroinspekcja — czyli sta­
re i nowe pomysły M. Cze­
chowicza”;

22.40 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2
16.00 — Język francuski — lekcja 

28 — kurs 2 stopnia;
16.35 Dla młodych widzów: „Jak 

to w klasie”;
17.05 — Decyzje piętnastolatków;
17.40 — „David Copperfield” — 

ocle. 3 filmu ser. prod. anglel 
skiej (kol.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.30 — „Raz w roku” — program 

rozrywkowy TV NRD (kol.);
22.10 — „24 godziny” (kol.);
22.20 — „Mieszkanie z taśmy” — 

program oświatowy;
23.00 — Język angielski — lekcja 

13, kurs podstawowy;
23.30 — NURT — Psychologia — 

„Rozwój percepcji wyobra­
żeń”. Wykład dr. Witolda Do- 
brołowicza.

Czwartek 20 I

PROGRAM 2
16.10 — Popołudnie podróży i przy 

gody — w programie filmy: 
„Na wyspie Wrangla” — film 
dok. prod. radź, i „Biało-czer 
wona u brzegów Antarktydy” 
(kol.);

17.15 — „Komicy niemego ekranu” 
. — film archiwalny;

17.40 — „Czterej pancerni i pies” 
film fab. TP, ode. pt. „Wo­
jenny siew”;

».« — „Teleskop”;
19.66 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie- 
*y;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20^9 — i F«‘iwa1 Filmów Pol­
skich i Widowisk Telewizyj­
nych — Ols .u-u-77 — program 
rozrywkowy (kol.);

22.60 — „24 godziny” (kol);
22.10 — Teatr Sensacji: „Upiór w 

kuchni” — reż Janusz Majcw 
ski;

23.20 — „Kto tak pięknie gra — 
czyli «Chałturnik» i goście” — 
program rozrywkowy.

Poniedziałek 17 I

Niedziela 16 I
PROGRAM 1
7.45 — Radiowo-Telewizyjna Szko­

ła Średnia — Nasze spotkania;
9.00 — „Alarm przeciwpożarowy 

trwa”;
8.10 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”;
8.35 — Studio Sport — Andrzej 

Bachleda zaprasza;
9.00 — „Teleranek”;

19.20 — „Antena”;
10.45 — „Wielkie bitwy historii” 

— franc. film dok. (kol.);
11.40 — Dziennik (kol.);
13.00 — „Radzimy rolnikom”;
TYLKO W NIEDZIELĘ — blok 
programowy Naczelnej Redakcji 
Publicystyki Kulturalnej, w tym:
12.35 — Piosenki na życzenie;
12.40 — „Orenburskie wieczory” — 

rep. filmowy o życiu budowni­
czych orenburskiego rurociągu;

12.50 — Mistrz Sempoliński i jego 
uczniowie;

13.15 — Skjoring;
13.20 — Studio Sport — jak gra 

angielska liga? — Transmisja 
z meczu młk?rs- ’ ' "tens
Park — Rangers Westham;

14.65 — Piosenki na życzenie;
14.10 — Lalki w rękach mistrzów 

— program estradowy dla dzie 
el;

14.35 — Jak spędziłem niedzielę?;
14.40 — „Ich nowy dom” — rep. fil 

mowy o dziecku z Domu Dziec 
ka;

14 50 — Jak spędziłem niedziele?;
14.55 — „Na kogo popadnie?” — 

eulz utrzymany w formie żaba 
wy towarzyskiej:

15.25 — Jak spędziłem niedzielę;
15.30 — Losowanie Toto-Lo'ka;
15.45 — Piosenki na życzenie;
18.50 — „Kto nas zatrudni w fil­

mie?” — relacja z zaimprowi­
zowanego przed kamerami tele 
wizyjnymi egzaminu umiejetnoS 
ei aktorskich wybranych kan­
dydatów do gry w filmie z kon 
kursu organizowanego przez 
„Szpilki”;

16.26 — Legendy aktorskie — M. 
Ćwiklińska. Ren. z konkursu 
tańca towarzyskiego;

16.45 — „W projektorze wspom­
nień” — Ryszarda Wojny wspo-

17.06 — „Cień starościca” — 1 "dc. 
nowego polskiego serialu filmo 
weco pt. „Zaklęty dwór”;

18.0" - .Po - — --m* sr
chiwalnych kronik filmowych 
przedstawiających pierwszy 
okres po wyzwoleniu;

18.15 — ..Piosenki o mojej War­
szawie” — program z cyklu: 
„B, r adysz zaprasza”. neświęco 
ny piosence warszawskiej;

PROGRAM 1

15.50 — NURT — Nauki polityczne: 
„Tworzenie materialno-tech­
nicznej bazy socjalizmu. VZy- 
kład doc. dr." Artura Bednara;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.C9 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.40 — „Miasto niezwykłe — War 

szawa” — film dok. (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr TV — Pierre Cor- 

neille: „Cyd”;
21.55 — „Koncert dla Warszawy” — 

program muz.-poetycki z okazji 
wyzwolenia Warszawy, zrealizo 
wany w pałacu wilanowskim 
(kol.);

22.35 — Dziennik (koL).

PROGRAM 2

16.20 — „Z koszar i poligonów**;
16.40 — Język niemiecki — Kurs 

podstawowy, L 13;
17.10 — „Galeria 34 milionów” — 

Malarstwo Stanisława Teissey- 
re’a (kol.);

17.40 — VII Międzynarodowy Festi 
wal Zespołów Pieśni i Tońca 
Zielona Góra 76 — wystąpi ze­
spół Yeni Pendik Halkevi z Is­
tambułu (Turcja, kol.);

18.10 — Z cyklu: Nie siłą a sposo 
bem — armata polska (kol.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i m-Tam dla młodzieży;
19.30 — Wieczór s dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Program muzyczny;
21.00 — Zagraniczny film dokumen 

talny — w programie: „Ró­
wieśnicy” i „Siedem kolorów 
tęczy” (kol.);

21.40 — „24 godziny” (kol.);
21.50 — „Loża” — program publ. 

kult.;
22.35 — NURT — Matematyka; „Ak 

tywność genetyczna dziecka”. 
Wykład dr. Heleny Siwek.

PROGRAM 1
11.30 — „Rocznica ślubu” — film 

fab. prod. węg.;
12.20 — „Decyzje piętnastolat­

ków”;
16.30 — Dziennik (kol.)
16.40 — „Obiektyw”; ;
17.00 — „Ekran z bratkiem”;
18.00 — „Poligon” (kol.);
13.20 — „Tak niedawno jeszcze 

dzieci” — program publ. kult
18.50 — „Radzimy rolnikom”;
19 00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — „Kojak” — oćc. pt. „Ho 

roskop” — film fab. prod 
USA;

21.25 — „Pegaz” (kol.);
22.10 — „Sylwester z Bachara- 

chem” — program rozrywko­
wy w wyk. artystów Teatru 
Muzycznego w Gdyni (kol.)

23.35 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2
16.15 — Język rosyjski — lekcja 

13, kurs podstawowy (kol.);
16.50 — Turystyka i wypoczynek;
17.20 — „Dyrektorzy” — ode. IV 

pt. „Wieczny zastępca” — fil­
mu fab. TP (kol.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — „Słowa za słowa” — pro­

gram publ.-kult.;
21.00 — „Na motywach Portu Pól 

nocnego” — reportaż (kol.);
21.15 — „24 godziny” (kol.);
21.25 — „Siostry Bardełotii” — 

wł. film fab. (kol.);
23.10— Język francuski — lekcja 

38, kurs 2 stopnia.

Piętek 21 I
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Wtorek 18 I
PROGRAM 1

11.30 — „Wojna 1 pokój” — ode. 17 
filmu ser. prod. ang. (kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Studio Telewizji Młodych;
17.50 — „Świat i Polska” (kol.);
18.25 — Kalejdoskop z Saroldą Za 

’atnay — nr^gram 'kol.);
18.50 — „Radzimy rolnikom”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych j "rneznm d’n
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Kobiety Wardinow” — 

ode. 1 filmu fab. prod. NRD 
(kol.);

22.05 — „Księżyc w ruinach” — wi 
dowisko poetyckie (kol.);

22.45 — Dziennik (kol.),

PROGRAM 2
15.20 — Język angielski — Kurs 

podstawowy, 1. 13;
15.55 — Teatr TV — Pierre Cor- 

neille: „Cyd” (powt.);
17.15 — „Dyrektorzy” — ode 3 pt. 

„Spadająca gwiazda” — film 
fab. prod. TP (kol.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z . dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Wtorek melomana — w 

programie Dawid Ojstrach i 
Paul Badura-Skoda grają Mo­
zarta;

21.40 — „24 godziny” (kol.);
22.00 — „Nona” — bułg. film fab. 

(psychol.-obyczajowy, kol.);
23.25 — Język niemiecki — kurs 

podstawowy, 1. 13.

PROGRAM 1
12.30 — „Kojak” — ser. film fab.

prod USA (kol.);
1-5.50 —'NURT — Psychologia — 

„Rozwój inteligencji w wieku 
szkolnym”. Wykład dr. Witol­
da Dobrołowicza;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.30 — Dla młodych widzów:

Przed feriami;
18.00 — „Przed ekranem” — pro­

gram publ. kult, (kol.);
18.30 — „Świat, który nie może 

zaginąć” — ang. film dok. 
(kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży;

19.30 — Wieczór c dziennikiem 
23.30 — Z cyklu: „Miłość niejedno

ma imię” — „Wąwóz zapom­
nianych baśni” — radź, film 
fab. (kol.);

21.55 — Śpiewają Le» Humphries 
Singers;

22.40 — Dziennik (koL).
PROGRAM 2
16.25 — „Pegaz” — (kol.);
17.10 — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej;
17.40 — „Pod ochroną państwa” 

— film dok. TV ZSRR;
18.10 — Rada Pedagogiczna — „Od 

waga”;
18.40 — „Teleskop”;-
13.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży;

19.30 — Wieczór z dziennkicm 
I Festiwal Filmów i Widowisk 
Telewizyjnych — Olsztyn 77;

20.20 — Spotkanie z Aleksandrem 
Bardinim;

21.40 — „24 godziny” (kol.);
21.50 — „Zezem” — film rozr. TP 

ode. pt. „Chamlet” (kol.);
22.00 — Teatr TV: Peter Hack — 

Historia o starym wdowcu z 
roku 1637;

23.00 — Język rosyjski — lekcja 
13, kurs podstawowy (kol.);

23.00 — Nauki polityczne — „Two 
rżenie materiałowo-technicz­
nej bazy socjalizmu”. Wykład 
doc. dr. Artura Bednara.

CODZIENNIE w programie 1 
TV: Technikum Rolnicze w ponie 
działek — o gbdz. 13.25 i we wto­
rek — o godz. 6.30; Radiowo-Te­
lewizyjna Szkoła Średnia w śro­
dę — o godz. 12.45 i w czwartek 
— o godz. 6.00 .(b)

UWAGA, PLANTATORZY!
POZNAŃSKIE ZAKŁADY ZIELARSKIE HERBAPOL”
zawiadamiają, że prowadzą w dalszym ciągu bez ograniczenia
KONTRAKTACJĘ UPRAW ZIELARSKICH NA ROK 1977

i dalsze lata
na nowych warunkach skupu i płacą za 100 kg surowca suchego 

w I gatunku :

cena dotychczasowa cena obowiąz. w 77 r. 
z nowych zbiorów

bratek polny — ziele 3.000,— 4.500,—
czarnuszka — nasiona 4.000,— 5.500,—
dziurawiec — ziele 1.500,— 3.000,—
kminek — owoc 2.200,— 2-700,—
kolendra — owoc 1.700,— 3.000,—
koper wł. — owoc 4.000,— 6.500,—
majeranek — ziele otarte 5.500,— 6.500,—
mięta pieprzowa — ziele 1.700,— 2.200,—
mięta pieprzowa — liść exp. 6.500 — 10.000,—
melisa — ziele 2.300,— 3.000,—
mniszek — korzeń 4.500,— 8.000,—
mydlnica — korzeń 5.000,— 10.000,—
nagietek — koszyczki kwiatowe 5.000,— 7-000,—
rumianek — koszyczki kwiatowe 5.500,— 12.000,—
pieprz turecki — owoc 7.500,— 8.000,—

WSZYSTKIM KONTRAKTUJĄCYM ZAKŁADY ZAPEWNIAJĄ:
— szczegółowy instruktaż, opiekę agrotechniczną i fitosanitarną,
— opakowania dla surowców,
— sprawny i terminowy odbiór surowców.

Bliższych informacji udzielają i
punkty skupu podległe

w Skokach, ul­
wę Wrześni, ul.

oddziałom
Findera 11
Lenina 27

w Lesznie, ul. Okrężna 4

zawierają 
terenowym

— telefon
— telefon
— telefon

w Poznaniu, ul. Wojska Polskiego 56, 
od godziny 8—14).

Praca 0 Nauka
Ślusarz oraz szlifierz-po- 
lernik, może być renci­
sta (możliwość przyucze­
nia), potrzebni. Warsztat 
ślusarski, Zabikowo, ul. 
Tomiaka 4. 11762g

Ogrodnictwo szklarniowe, 
zatrudni niewiastę, dyspo 
nuje mieszkaniem. Po­
znań, Glebowa 10, Szcze-
pankowo. 11743g

Uczennica fryzjerska, po 
trzebna. Głogowska 116.

11829g

Fryzjerka potrzebna, po­
sada stała. ~
Staszica 5.

Poznań, ul. 
11842g

Osobę umiejącą hafto­
wać na maszynie do haf­
towania, zatrudnię, może 
być niepełny wymiar go­
dzin. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 11898g

Uczennice oraz pracowni 
czkl, do przyuczenia za­
wodu, przyjmie Pracow-
nia 
nych,

Haftów Artystycz- 
mistrz Zofia Kle-

dzik, Poznań, ul. Garncar 
ska 2 m. 7, po wyuczeniu 
zapewniam zatrudnienie.

11897g

Potrzebna bieliźnlarka do 
szycia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 11942g

Uczeń cukierniczy lat 16, 
potrzebny. Czerwonej Ar 
mii 26. 11970g

Zatrudnię natychmiast 
spawacza kotłowego. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 12054g.

Pomoc domową, docho­
dzącą, do domu lekarza, 
3 dorosłe osoby — pilnie 
poszukuję. Zgłoszenia te- 
lefoniczne pod nr 455-56,
po godz. 16. 12073g

Ucznia-nice kuśnierskie­
go przyjmę. Oferty z ży­
ciorysem „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1207«g.

Krawcowa do pracowni, 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11216g.

Przyjmę elektromechani­
ka (nawijacz), wzgl. do 
przyuczenia zawodu oraz 
ucznia. Warunki dobre. 
Poznań - Smochowice, ul.
Chodzieska 4a. 11477g

Pracownicę do malowania 
dekoracyjnego natryskiem 
przyjmę (przyuczę). Zago

nowa 13a.

umowy kontraktacyjne wszystkie

28
318

28-47
telefon 453-52 (czynny w czwartki

£

id

53-K1 5*

Przyjmę zaraz piekarza, 
ekspedientkę, ucznia lub 
uczennicę. Junikowska 5. 

12116g

Sprzedam kożuch męski, 
biały. Szamotulska 85 m.
8. 11827g

Sprzedam Nysę N-59, jxł 
remoncie. Luboń, Dzier 
żyńskiego 44 m. la. 1181s>:

Uczennica fryzjerska, mo 
że się zgłosić: Gniezno, 
plac 21 Stycznia 10. 
__________ 12151g

Małżeństwo z dwojgiem 
dzieci przyjmie dozorco­
stwo z mieszkaniem. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 12179g.

Uczeń potrzebny. Cukier 
nia, Jan Matuszewski, Po 
znań, Wawrzyniaka 6.

12090g

Zatrudnię 2 kobiety w 
pracowni ceramicznej (Lu 
boń). Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 12100g.

Matematyka — przygotu­
je asystent. Przewoźny, 
tel. 525-12. 11865g

Kupno © Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Tel.
439-27.____ 11779g

Kasę pancerną (sejf), ku 
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 11839g.

Kupię zgrzewarkę do fo­
lii 1209 V. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11945g.

Kupię bony PeKaO. Tel.
709-52. 11967g

Kupię efemerydy od 1900 
— 2000, kalendarze astro­
nomiczne oraz wszelką li­
teraturę astrologiczną. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11965g.

Kuplę małe pianino. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 12014g, lub tel. 
67-99-68, wieczorem.

12014g

Bony PeKaO kupię. Tel.
461-54. 12165g

Sprzedam damskie futro 
łapki karakułowe, kana­
dyjskie, kołnierz norka, 
duży rozmiar. Telefon 
67-51-62, dzwonić po go-
dżinie 15. 12089g

Sprzedam tanio dober­
mana — 9-miesięcznego.
Swoboda 35. 12111g

Sprzedam gilotynę, he- 
blówkę, 60 cm krojenia 
(7—15). Introligatornia — 
Nad Wierzbakiem 31 
m. 1. 12130g

11492g

Opiekunka do półtorarocz 
nego dziecka, potrzebna 
na 6 godzin dziennie, So- 
łacz, ul. Podolska 13, te-

Jamniki gładkowłose z 
rodowodem, szczenięta — 
sprzedam. Poznań - Wola, 
ul. Dunajecka 23. 12131g

lefon 401-06. 12079g

Kto zaopiekuje się u sie 
bie w domu 16-miesięcz- 
ną dziewczynką. Kaczma

Sprzedam trzy złote łań­
cuszki z wisiorkami. Tel. 
746-37, po godz, 17. 12137g

rek, 
m. 3.

Nowowiejskiego 25 
12214g

Sprzedam tanio 47-dzlała- 
niowy kalkulator Texas 
Instruments TI 30. Tel. 
67-98-34. 12160g

Pralkę automat „Candy” 
z gwarancją, sprzedam. 
Tel. 67-38-84. 11841g

Garaż metalowy, składa­
ny — sprzedam. Ul. Woj 
ska Polskiego 68, blok 3
m. 17. 11864g

Kanapotapczan narożni­
kowy, nowy — sprzedam. 
Tel. 66-58-50. 11862g

Pianino sprzedam. Przeź­
mierowo, Składowa 1.

11867g

Komplet mebli „Berlin” 
oraz stół, ławę — okazyj 
nie sprzedam. Osiedle Ja­
giellońskie 21 m. 16.
_______________ 11905g

Wersalkę oraz pelisę mę­
ską — nowe, sprzedam. 
Tel. 437-61. 11934g

„Wilka” maszynę do mię 
sa, małą oraz kożuszek 
męski, sprzedam. Wągro­
wiec, Kościuszki 60, Strze
lecka. U956g-

Sprzedam ciągnik C-330 i 
niską wywrotkę. Zyg­
munt Stelmaszczyk, 64-600 
Oborniki, Bogdanowo 26. 
_______________ 11963g

Sprzedam tchórzofretki 
hodowlane oraz skóry wy 
prawione tchórzofretki. 
Plewiska, Grunwaldzka 15. 

11973g

Kożuch damski (włoski), 
nowy, sprzedam. Telefon
547-97. *1975g

Sprzedam nowe futro nu 
trie. Goplańska 5a.

12000g

Sprzedam organy „Yama 
ha”. Tel. 67-92-69. 12013g

Sprzedam kożuch dam- 
SKi. Tel. 20-22-84. 12056g

Fut.ro z norek, kożuch 
damski, sprzedam. Oglą­
dać: Osiedle Przyjaźni 9 
m. 109, od godz. 16 do 20.

1125Bg

Sprzedam wzmacniacz ty­
pu Regent 30. Tel. 20-37-41 
wewn. 51, w godz. 8—15. 

11474g

Sprzedam kożuch męski, 
nowy (długi włos). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U453g.

Sprzedam jadalnię dębo­
wą ze stojącym zegarem. 
Tel. 422-53, po godz. 19.

_________ 11491g

© Samochody
Sprzedam Syrenę 102 S, z 
silnikiem Wartburga, sil­
nik po kapitalnym remon 
cie. Osiedle Przyjaźni 6 
m. 32.lT718g

Sprzedain Fiata 126p, Mń 
gwarancji. Tel. 66-G0-3Ł?,’
po godz. 16. 118Ą”
Sprzedam Fiata 126p. 04 
biór Polmozbyt. Ofert? 
„Prasa”, Grunwaldzka U 
dla 11929g.

Sprzedam Fiata 126p, 
1976 r. — czerwiec. Po. 
znań, ul. Polna 23 m. ‘ 
oglądać godz. 13—18, eo-
dziennie. 11941;

Volkswagena 1300, w bar­
dzo dobrym stanie, rocz­
nik 1969, sprzedam. Był 
goszcz, tel. 313-12. 11451;

Fiata 850 Sport — sprzt’ 
dam. Tel. 41-11-70. 114Ą

Sprzedam Fiata 126p. 04 
biór „Polmozbyt”. Ofert? 
„Prasa”, Grunwaldzka il 
dla 11610g.

Sprzedam Syrenę 105, o! 
biór Polmozbyt. Ofert? 
„Prasa”, Grunwaldzka 9 
dla 11469g.

O Lokale
Poszukuję pokoju prn 
trasie E-8, Smochowm 
Tarnowo lub okolice. 0
ferty Grun­
waldzka 19 dla 11750g.

Kupię pokój z kuchnią - 
własnościowe lub kawale:
kę. Tel. 612-80. 11781?

Świnoujście! Mieszksnli 
spółdzielcze M-2, zamit' 
nię na podobne w Pot® 
niu. Oferty „Prasa” - 
Grunwaldzka 19 dla IM

Pani z ll-letnią córką - 
poszukuje pokoju. Ofert? 
„Prasa”, Grunwaldzka 1! 
dla 11858g.

Kupię kawalerkę własno! 
ciową. Oferty „Prasa” - 
Grunwaldzka 19 dla 1185?
Asystentka UAM, po®> 
kuje samodzielnego mi® 
kania na okres 2—3 
(chętnie M-l, M-2). Te. 
32-02-02, w godz. 17-20.

118704

Poszukuję samodzielnej 1° 
walerki, płatne z góU 
Oferty — „Prasa”, Grd1 
waldzka 19 dla 11869g.

Przyjmę małżeństwo 1,1 
pokój. Bohaterów West' 
platte 43. 118®

Kupię własnościową ka* 
lerkę w Poznaniu — o® 
licy, lub wynajmą. Ol?1 
ty „Prasa”, Grunwaldz^ 
19 dla 11892g.

Pani pracująca, poszuW 
je pokoju, może W 
wspólny, najchętniej or­
lice Jeżyc. Oferty 
sa”, Grunwaldzka 19 
11925g.

Potrzebna 
domowa 
dziećmi, 
Warunki 
Oferty —

zaraz pomoc 
z opieką nad 
na prowincję, 
bardzo dobre. 
„Prasa”, Grun-

waldzka 19 dla 12340g.

Czeladnik piekarski po­
trzebny. Piekarnia cukier 
nia, Jan Matuszewski, Po 
znań, Wawrzyniaka 6.

12091g

Overlock. Pracowniczkę z 
maszyną overlock do szy 

' cia bluzek (dzianina) po­
szukuje prywatna pra- 
cownia. Omrty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 12143g. i

i-00.
kożuch męski.

11740g.

Futro karakułowe beżowe 
z norką, modny fason — 
snrzedam. Dąbrowskiego 
118 pa- 4, po godz. 17.
\ L 11799g

Sprzędani Partie flesz 
Brauna 800, ż dodatkową 
lampą FZK-80, nowe. O- 
fertj — „Prasó”, Grun-
waldzka 19 11843g.

Sprzedam 3 konstr. folio­
we 7X26 m, z c. o. i pie­
cem. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 11820g.

Kupię natychmiast Zuka 
A 05 M, nowego lub od­
biór Polmozbyt. Oferty: 
Leszno, tel. 42-09, po go­
dzinie 19. 11922g

Zakład Mechaniki Pojaz­
dowej — samochodów o- 
sobowych marki Fiat 125p, 
Dacia 1300, poleca swoje 
usługi z zakresu napraw i 
bieżących, średnich i ka | 
pitalnych. R. Górkiewicz, j 
Poznań, ul. Zieleńska 51
(Antonin ek). 11818g

Zamienię M-4, nowe ',lt 
downictwo z telefone® 
komfort, Jaworzno, 
katowickie — na podoM; 
w Poznaniu, stare lub 
we budownictwo. InfoNJ 
cje: Swarzędz, pl. 
złomnych 3 m. 6, Jan b 
katosz.
M-6 kwaterunkowe G^ 
wald — zamienię na M 
spółdzielcze (nowy st?’ 
dard), blisko Kornic?1;, 
Tel. 67-17-07, godz. 18"' 118®

Kupię Stara, również nie 
kompletnego lub do re­
montu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11812g

Pan poszukuje 
może być nieumeblc* 
ny. Oferty „Prasa” 
waldzka 19 dla 118Slg.GŁOS— J 5/16 I 1977
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Stażewskie Zakłady Meblarskie
„STEMEB"

Spółdzielnia Pracy w Stęszewie
WYKONUJĄ W RAMACH USŁUG DLA
LUDNOŚCI MEBLE A MIANOWICIE:

Zestaw segmentowy, w skład którego wchodzi: 
szafa dwudrzwiowa, segment barowy, biblio­
teczka i dwa segmenty kombinowane;
Szafę dwudrzwiową z nadstawką;
Szafę trzydrzwiową z nadstawką;
Segmenty kuchenne malowane na biało.

Meble z poz. 1—3 mogą być wykonane w okleinie
mahoniowej i dębowej w macie. Istnieje 

wyboru pojedynczych segmentów 
elementów stolarki budowlanej,

możliwość 
oraz 
tj.

1
2,

Do

Okna, drzwi, bramy garażowe;
Boazerie;
Schody, podłogi 
— bez montażu u klienta.

wykonania stolarki budowlanej dysponujemy takimi
materiałami jak: tarcica sosnowa i dębowa, płyta wiórowa, 
sklejka, okleiny mahopiowe i dębowe.

Realizacja zleceń w terminie uzgodnionym z klientem 
do 3 miesięcy.

Przyjmowanie zleceń w Stęszewie, ul. Laskowa — wejście 
z podwórza (świetlica), od dnia 18—21. 1. 77, w godz. 10—13.

86-K2

Kupno © Sprzedaż
Olejne obrazy M. Sro­
czyńskiej 0ub Graczyń- 
skiej) w ramach łub bez 
do kolekcji kupię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 12809g.
Kożuch damski (z kapu- 
zą) i męski sprzedam. 
Tel. 20-03-54. 12284g
Sprzedam komplet mebli 
„Kozienice”. TeL 442-13.

Praca © Nauka
IPotrzebna dochodząca do 
liomu opiekunka do 10- 
Irniesięcznego dziecka. Do 
Ipre warunki. Osiedle O- 
ifcwiecenia 83 m. 8, z.gło- 
iszenia w godz. 18—19.
>| 12476g

Krawca zdolnego do szy­
cia konfekcji lekkiej i 
ciężkiej, przyjmę zaraz 
na • stałe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 12404g
Zatrudnię ślusarza + mło 
dzieńca, do przyuczenia 
+ kobietę. Warsztat Jeló 
nek, Orzechowa 2. Dojazd

Sprzedam Skodę S-100, 
rocznik 1970. Teł. 67-94-88. 

1215Tg
Sprzedam Fiata 126p (od­
biór „Polmozbyt”) i Tra 
banta Combi 1975 r. — 
28.000 km„ opony radial­
ne. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 12147g.
Trabanta Combi 601, do 
remontu, może być po wy 
padku — kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 12189g.

M-3, parter. Os. Słowiań-
skie na własnościową
kawalerkę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 10 dla 
11964g.
Sprzedam wolne mieszka 
nie w wiBl w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 16 dla 11479g.
Pracująca, po studiach — 
poszukuje samodzielnego
pokoju centrum lub

tokarza samodzielnego — 
Mp-zyjmę. Urbanowska 5E. 

e?  12302g
^Przyjmę pracownice do 
“ wysmażania rurek wło­
skich. Oferty „Prasa” — 
5brunwaldzka 19 dla 12337g
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autobusem 110. 10824g
Rzemieślnicy przyjmą u- 
czciwą panią do prowa­
dzenia domu. Warunki 
bardzo dobre, samodziel­
ny pokój. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
l24O2g.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
12 stycznia 1977 r. zmarł nasz były, wieloletni 
pracownik —

komendant Straży Przemysłowej
MIECZYSŁAW RUREK

Zmarły był dobrym, ofiarnym 1 oddanym 
pracownikiem oiraż serdecznym kolegą.

Cześć Jego

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa, 
i współpracownicy

Muzeum Narodowego w Poznaniu

163-K3

Dnia 13 stycznia 1977 roku, przeżywszy lat 63, 
zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, naj­
ukochańszy tatuś, brat, szwagier i wujek

MARIAN MIECZNIKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 11.30 

na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni

Ul.
córka, syn 1 rodzin*

Ratajczaka 17 m. 5. I2867g

tDnia 13 stycznia 1977 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św„ nasza kochana mama, 

teściowa, ■ babcia i prababcia, przeżywszy 
lat 84, śp.

AGNIESZKA MICHALSKA
z domu Stehbach

Pogrzeb odbędzie się 17 bm. o godz. 8.40 na 
cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Młyńska 10. 199-U3

+ Dnia 13 stycznia 1977 r. zmarła po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., moja ukochana żona, mama, teś- 
iowa, babcia, prababcia, siostra, bratowa, 
zwagierka i ciocia, przeżywszy lat 78, śp.

KATARZYNA ANDRZEJEWSKA
z domu Meller

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 14.30 
cmentarzu w Babikowie.

•iztaie^s jo Wy^eŻ<1Ża spr2;e<1 doTnu żałoby o go-

uN

o®
Mąż z rodziną

Luboń, Dąbrowskiego 8. 12805g
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SABINIE GROMADZKIEJ
St RDECZNE wyrazy współczucia

z powodu śmierci
18E-- Ojca
sta® 
kie' Dyrekcja

składają
Rada Zakładowa

1811-
oraz koleżanki i koledzy 

WZAK „MERA - ZAP - MONT”

82-K3

Kupię samochód ciężaro­
wy na chodzie lub do re 
montu oraz sprzedam Da-

Sprzedam futerko młodzie 
żowe z królików, stan 
bardzo dobry. Tel. 66-58-10. 

12744g

Syrenę 105 — sprzedam, 
odbiór Polmoebyt. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 12197g.

Sprzedam kożuch męski, 
kożuch dziecięcy, kurtkę 
męską — skóra. Telefon 
476-9L 12768g
Sprzedam taksometr me­
chaniczny z oprzyrządo­
waniem. Tel. 32-06-85. 

_ 12163g

Sprzedam nową Syrenę 
R-20. Tel. 447-91, Henryk 
Śliwiński, Poznań, ul. Sza 
rych Szeregów 24 m. 8.

12355g
Fiata MR 1500, sprzedam. 
Ul. Kanclerska 3 m. 1, 
godz. 16—19. 12479g

Sprzedam nową folię 30X 
12 m, oraz nadwozie „Da 
cia”, po wypadku. Tel. 
726-51, po godz. 17. 12207g

Grunwald — Raszyn. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 12004g.

cię. Oferty „Prasa”,

Młody cukiernik, względ 
nie przyuczony oraz po­
moc — potrzebni. Zgłoszę 
nia: Sierakowska 11 m. 1,
godz. 19.30—20.30, 
Kurkowski.

Janusz 
12293g

Pomoc domowa potrzeb­
na, z gotowaniem na sta 
łe, chętnie dochodząca, 2 
osoby dorosłe. Warunki 
oraz płaca, bardzo dobre. 
Poznań. Strusia 8 m. 2.

12051g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

a

Kożuch, pelisę męską, 
smoking 1 inne nowe u- 
branla na 185 wzrostu — 
.sprzedam. TeL 639-42.
______________ 11482g

Grunwaldzka 19 dla 12308g

Sprzedam parowniki do 
chłodni, typ F oraz inną 
armaturę. Bogusław Ro- 
biński, Osiedle Plewlska, 
Akacjowa 12, tel. 67-38-01.

12414g

Kupię Trabanta 601, stan 
techniczny obojętny. Kryś 
kowiak, Gniezno, Dębiń­
ska 28, tel. 36-48, godz. 
7—15. 12666g

Poszukuję do nauki nie- 
krępującego pokoju z wy 
godami, ciepłą wodą, een 
taum, tylko marzec, kwie 
cień, maj, czerwiec. Do­
brze zapłacę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
ion-______________________  
Garażu poszukuję — śród 
mieście. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11021 g
Wynajmę pokój jednooso 
bowy, niekrępujący.- Po­
znań, Lęborska 39. 11459g
Kupię mieszkanie własno 
ściowe typu M-4, M-5 w 
Poznaniu łub w Swarzę­
dzu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 11455g.

Parcelę 4900 m*, blisko Je 
ziora Kiepskiego, sprze­
dam. Możliwość podziału. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11850g.
Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat rzemieślniczy 
o pow. 30—50 m*. Najchęt 
niej wolnostojący w Po­
znaniu lub okolicy. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
Ł9 dla 12332g,___________  
Sprzedani dom lub pół 
domu z piękarnią w O- 
strowie Wlkp., względnie 
zamienię na mieszkanie 
własnościowe w Pozna­
niu. Oferty: Ostrów, teł. 
25-28 lub „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11775g.
Kupię mieszkanie własno 
ściowe 2 lub 3 pokoje, 
stare lub nowe budowni­
ctwo, najchętniej Jeżyce. 
Oferty — „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 12141g.
Kupię działkę ogrodniczą 
z prawem zabudowy o po 
wierzchni około 5.000 mf, 
Komorniki, Luboń, Mosi 
na, Dąbrowa. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11875g.

Sprzedana partea^ wij^i * w < 
Wągrowcu, > 
telefon, po kigwre wolne- 
Oferty — „Prasa”, Gru* 
waldzka 19 dla 12114g.
Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11513g.
Sprzedam działkę budow­
laną 2009 m«. Tarnowo 
Podgórne, uł. Poznańska 
75. 11471$

Agubv e Różne
Tapetowanie. Tek 67-43-4*
— Bromski. 11738g
Telewizory naprawiani.
Tel. 629-61 — Cyfer.

H344ą
Naprawa telewizorów. Te 
lefon 747-93, Jędrzejow­
ski 1̂2254fi 
Poszukuję stałego odbiot 
cy goździków. Luboń 3, 
ul. Poniatowskiego 17.

11876g
Poszukuję wykonawcy d< 
wykonania łazienki orał 
garażu. Telefon 41-10-87t 
godz. 8—14. 11896g

O Lokale
Młode małżeństwo, człon 
kowie SM, poszukuje po­
koju. Tel. 751-35. 11881g

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-4, z telefo­
nem. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 11146g

Kupię lub wydzierżawię 
lokal na sklep z mieszka 
niem lub bez, na terenie 
dawnego województwa po 
znańskiego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
12640g.

Przyjinę malowanie — ta 
petowanie mieszkań. Za­
kład Malarsko - Tapeciai 
ski, Puszczykowo, ul. Po 
znańska 49 — Ryszard Ma
tuszewski. 11914g

Sprzedam pianino wyso­
kiej klasy, produkcji nie 
mieckiej. Tel. 67-38-01.

12416g

Wynajmę pokój panien­
kom.’ Stanisława 46 (Wi-
niary). 11902g

Panią, uczciwą, pracują­
cą, albo uczącą się, przyj 
mę*na wspólny pokój z 
kuchnią. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
U384gpr.

Sprzedam Castrol GTX. 
Ul. Glebowa 62 (Szczenan.

Przyjmę panienkę na po 
kój. Grotkowska 27, Juni

kowo).

© Samochody
1250l)g

Volkswagen furgon, 1970 
rok — sprzedam. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11868g.
Wołgę po 62 tys. km — 
sprzedam. Ryszard Fizek,
Buk, tel. 372^ 120862
Sprzedam Warszawę Pick- 
up. Nehringa. 3 m. 3.

12088g
Sprzedam Fiata 1500, pro- 
dukcja 1971 roku. Telefon
32-11-33. 12112g
Kupię silnik, skrzynię 
biegów Fiata 600. Oferty 
„Prasa”", Grunwaldzka 19 
dla 12125g.
Snrredam Syrenę 104. Tel.
462-55. 12127g
Kupię Fiata 125p. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 12149g.

DR PRAW

W dniu 13 stycznia 1977 r. zasnął w Bogu, naj­
ukochańszy ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
przeżywszy lat 77, śp.

WŁADYSŁAW PATALAS
członek PTM im. H. Wieniawskiego, 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 

i Honorową Odznaką m. Poznania.
Pogrzeb odbędzie się 17 bm. o godz. 12 na 

cmentarzu na Miłostowie - Głównej.
W smutku pogrążona

kowo. 11899g
Młode małżeństwo z dzie­
ckiem, wynajmie pokój, 
mieszkanie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11924g.

Absolwentka uniwersyte­
tu, poszukuje pokoju z 
wygodami. Tel. 59-62-79, 
do południa. 12078g
Wynajmę pokój panience. 
Poznań, ul. Dunajecka 1. 

, 12081g

Panna poszukuje samo­
dzielnego mieszkania na 
okres 6 miesięcy, płatne 
z góry. Najchętniej oko­
lica Jeżyce — Grunwald. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11940g.
Sprzedam M-4 własnościo 
we, nowe Os. Kopernika, 
I piętro. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11977g
W Puszczykówku kupię 
dom lub połowę, względ 
nie letniak. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11900g.
Kupię zaraz własnościo­
we, dwupokojowe M-4 
lub M-3, od I do IV pię­
tra. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 12048g.

I65-K3

Rodzinie Zmarłego składa wyrazy serdeczne­
go współczucia

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej 
Poznań - Stare Miasto

W Zmarłym straciliśmy długoletniego, zasłu­
żonego działacza społecznego.

WŁODZIMIERZ BACZYŃSKI
przewodniczący

Komisji Społeczno - Lekarskiej.

Dnia 12 stycznia 1977 r. zmarł

tDnia 12 stycznia 1977 r. zmarł mój ukochany 
mąż, nasz ojciec, śp.

LEOPOLD GBUR

Poszukuję garażu na So­

Pogrzeb odbędzie się 17 
Junikowie.

bm. o godz. 9.15 na

W głębokim smutku pogrążona

158-U3

+ Dnia 13 stycznia 1977 roku zakończyła swe 
pracowite życie, namaszczona Olejami św., 

nasza najukochańsza żona, córka i matka, śp.

ZOFIA POLITOWSKA
z domu Pajor

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 9 
na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

UL Marchlewskiego Mm. 27. 157-U3

Kupię działkę od 500 do 
1.000 m:, pod budowę za­
kładu usług samochodo­
wych w Poznaniu. Szcze­
gółowe oferty Poznań, 
ul. Hetmańska 11 m. 3. 
lub tel. 20-0-42, po po­
łudniu, oraz ..Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 11893g.
Sprzedam warsztat stolar 
ski z maszynami oraz pół 
domu mieszkalnego. W. 
Grzesiecki, Środa Wlkp., 
ul. Leszczyńskich nr 2.

11948g
W Kiekrzu, w okolicach 

.................................... ■ 1 „Białego Żagla”, kupię 
Małżeństwu bezdzietnemu ! działkę rekreacyjną z dom 
pokój wynajmę. Płatne i kiem letnim. Oferty „Pra

łączu. Tel. 524-69. 12092g

rocznie. Marchlewskiego
60 m. 19. 12126g

kiem letnim. Oferty „Pra
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
U936g.

Poszukuję samodzielnego 
pokoju z kuchnią, rów­
nież kwaterunkowego. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 12171g.
Pracująca, poszukuje po­
koju jednoosobowego. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 12184g.

© Nieruchomości
Parcelę w Przeźmierowie 
— sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
118S6g.

Dnia 13 stycznia 1977 roku zasnął w Panu, 
w wieku 83 lat, mój najdroższy mąż, nasz 

najukochańszy ojciec, teść i dziadek, śp.

JÓZEF WOJDA
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 tan. o godz. 11.10 

na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

UL Biedrzyckiego L 12798g

tDnia 12 stycznia 1976 r. zmarł po krótkich 
cierpieniach, namaszczony Olejami św., nasz i 
ukochany syn, brat, szwagier i wujek, prze­

żywszy lat 26, śp.

RYSZARD KOLBERTOWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 13 

na cmentarzu na Miłostowie.

W smutki pogrążona

Sprzedam część willi z 
wolnym mieszkaniem w 
Poznaniu, blisko tramwa 
ju. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 12181g.
Sprzedam dom 3 pokoje, 
kuchnią, łazienką, duży 
ogród, warsztat samocho­
dowy, przedmieście Pozna 
nia. Oferty „Prasa” Gruń 
waldzka 19 dla 12175g.
Kupię willę 1-rodzinną, 
wolną, -wyłączoną Pozna 
niu lub okolicy. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
d'a 11634g.

Wykonuję uszczelnianie 
okien taśmą poliestyleno- 
wą wg wzoru szwedzkie- ’ 
go dla osób prywatnych 
oraz instytucji państwo­
wych. Tel. 613-03, Tomkie
wicz. 11998g
Naprawa lodówek. Tele-
fon 33-16-07 Hajdrych.

10922g
Szlifiernia wałów korbo­
wych i cylindrów, wzna­
wia działalność. Pruszyń>- 
ski. ul. Maszynowa 25.

12209g
Tapetowanie i malowanie. 
Borowezak, tel. 746-72.

‘________________ 1221 Ig
Awaryjne naprawy da­
chów, wykonuję. Zakład 
dekarski, Krobski, telefon
20-38-95. 12250g

Matrymonialne
Lekarka — panna, posia­
dająca mieszkanie w Po­
znaniu — pozna kawalera 
wykształceniem wyższym, 
do 34 lat. Cel matrymo­
nialny Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
10767gpr.
Wdowa 30-letnia, przystoj 
na, wykształcenie śred­
nie — pozna pana do lat 
39. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11946g.

Komunikat

12801g

Prosimy o nieskładanie kondołencjL
Autobus odjeżdża sprzed domu żałoby 
o godzinie 12. 155-U3

tDnia 12 stycznia 1977 roku odeszła od nas 
droga nam, śp.

BRONISŁAWA JAGIELSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 11.30 

na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

UL Piekary 22/23 m. 23. 156-U3

ar
Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie, 

okazali pomoc i współczucie, złożyli wieńce 
i kwiaty na grobie, śp.

KAZIMIERZA MIELOCHA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

E33

RODZICE
108-U3

Wszystkim, którzy okazali nam pomoc, współ­
czucie i dowody pamięci w ciężkich dla nas 
chwilach, złożyli wieńce i kwiaty oraz wzięli 
udział w pogrzebie naszego jedynego syna

JANUSZA SZYMAŃSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składają 
RODZICE 

Poznań, ul. Chełmońskiego 21 m, 21.
12307g

J- Dnia 12 stycznia 1977 r. zmarł mój najuko- 
I chańszy mąż, nasz najdroższy ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 57

ANTONI JESSA
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm, o godz. 10.50 

na cmentarzu górczyńskim.

Wielkopolskie Zakłady Gazownictwa i Górni­
ctwa Nafty i Gazu w Poznaniu, ulica Grobla 15 
— zawiadamiają wszystkich odbiorców gazu 
zamieszkałych w Środzie Wlkp., że w dniu 18 
stycznia br. — nastąpi wprowadzenie w miej- 
sce dotychczasowego gazu miejskiego :!"

GAZU ZIEMNEGO ZAAZOTOWANEGO.
Gaz ziemny zaazotowany w dniu 18 stycznia 

br. doprowadzony zostanie do pozostałej części 
miasta, natomiast przystosowania urządzeń ga­
zowych dokonają monterzy WZGiGNiG 

nieodpłatnie
w terminach podanych na ogłoszeniach w klat­
kach schodowych. Do czasu przybycia monte­
rów nie należy żadnych urządzeń gazowych1 
eksploatować.

Urządzenia gazowe u odbiorców użytkują­
cych gaz do celów innych niż prowadzenie go­
spodarstwa domowego, będą adaptowane 

odpłatnie
po dostarczeniu zlecenia pod adresem WZG 
iGNiG.

Warunkiem dokonania adaptacji urządzenia ‘ 
gazowego będzie jego dobry stan techniczny.

Urządzenia technicznie niesprawne będą 
plombowane do czasu usunięcia nieprawidło- . 
wości przez użytkownika.

Jednocześnie przypomina się o konieczności • 
stałego utrzymania nagrzewnic grzejników wo­
dy przepływowej (pieców kąpielowych, term), 
w stanie czystym. Będzie to również warunko­
wało zamontowanie w tych urządzeniach no­
wego palnika przystosowanego do spalania ga­
zu ziemnego zaazotowńnego.

W wymienionym dniu wszelkich informacji 
udzielać będzie punkt informacyjny zlokalizo­
wany w Gazowni, Środa, ul. Czerwonej Armii 
25, tel. 28-21, w godzinach od 10—18, w pozo­
stałe dni od godz. 7—15.

W dniu wymiany gazu urządzenia gazowe 
prosimy utrzymać w stanie czystym.

Dyrekcja Wielkopolskich Zakładów 
Gazownictwa i Górnictwa Nafty i Gazu 

Poznań, ul. Grobla 15
118-K1

W smutku pogrążona 
tona * rodziną

Ul. Kosińskiego 7 A m. 10. 160-U3

4- W dniu 14 stycznia 1977 r. zmarła, opatrzona
1 Sakramentami św., moja najdroższa tona 

i matka, wierny i oddany przyjaciel, podpora 
moich zmartwień

tDnia 12 stycznia 1977 roku zakończyła swój 
pracowity żywot, namaszczona Sakramen­
tami św., przeżywszy lat 91, pełna dobroci na­

sza ukochana matka, teściowa, babcia i pra­
babcia

HELENA OBST
z domu Maślak

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 14 
na Miłostowie.

W głębokim mmrtku pogrążeni

MAGDALENA CHYREK
z domu Płóciniak

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Ul. Rutkowskiego 41 a m. 7. 12752g
mąż, syn z rodziną

Proszę o nieskładanie kondolencjL 
Dom żałoby: ul. Pamiątkowa 12. 12803g

Wszystkim, którzy okazali nam serce, współ­
czucie i dowody pamięci, za złożone wieńce 
i kwiaty oraz za udział w pogrzebie, śp.

+ Dnia 14 stycznia 1977 r. po długich cierpie­
niach, przyjąwszy Sakrament namaszczenia 

chorych, zmarł, przeżywszy lat 70, mój drogi 
ojciec, śp.

EDMUND KUJAWSKI
emeryt MPK

ANNY NOWAK
z domu Otto

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 
składa 

mąż s rodziną

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 13 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku

ks. Romuald Kujawski z matką

Ul. Szamotulska 59a m. R, 12682g Ul. Jarochowskiego 52 m. 1. 12812g

7^



KRZYŻÓWKA NR 2
(wirowa)

Odgadnięte wyrazy wpisać w 
odpowiednie pola diagramu. 
Początek wpisywania wyra­
zów w polach oznaczonych, 
kierunek wpisywania zgodny z 
ruchem wskazówek zegara.

1. stolica Wielkopolski, 2. za­
danie umysłowe lub ornament 
architektoniczny w kształcie 
stylizowanej rozwiniętej róży. 
X nałogowo pali papierosy, 4>, 
wybitne zdolności w jakiejś 
dziedzinie, 5. torba szkolna, 6. 
może być taneczna lub gra, 
rozrywka, 7. chwyt w walce 
zapaśniczej, 8. mównica w ko­
ściele, 9. u drzwi, 10. faza księ 
życa.

Opr.: Władysław Firlik

Na rozwiązania niniejszej 
krzyżówki czekamy do 21 stycz 
nia br. Wśród czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe 
brzmienia haseł rozlosujemy 3 
książki po 100 zł. Nasz adres- 
,,Głos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1074, kod 60-95'9 Po­
znań: Rozwiązania prosimy
przesyłać wyłącznie na kart­
kach pocztowych z dopiskiem: 
„Krzyżówka nr 2”.

PELIKANY

injiigdhzg]
WIERSZAMI

DO KOGO NALEŻY LONDYN?

Po Londynie ostatnio krążył na­
stępujący kawał. W bardzo eks­
kluzywnym klubie londyńskim sio 
działo dwóch Arabów w całko­
witej izolacji od reszty gości. Je 
den z angielskich członków klu­
bu widząc to powiedział: „Czy oni 
nie rozumieją, że nigdy nie będą 
mogli być członkami naszego 
klubu?

Zaduma tych ptaków jest zagad­
kowa: czy czekają na smakowity 
kąsek, czy oczekują rychłej wios­
ny? A może, po prostu, w ten 

sposób odpoczywają?
CAF — fot. Miedza

— Jakimi członkami? Ten klub 
od dwóch tygodni należy prze- SSE3SESSEHE
cięż do nich — odpowiedział in­
ny bywalec.

W tym kawale jest sporo praw­
dy. Szejkowie krajów naftowych 
masowo odwiedzają Londyn i ku 
pują tom domy, hotele, całe cią­
gi ulic, kluby i domy towarowe. 
Przyjeżdżają również na zwykłe 
zakupy.

$ 
♦
$

♦
♦

NAWET-. PO SMTRCI ♦
Zaledwie 18 wolnych kwater 

pozostało na cmentarzu dlą lud­
ności kolorowej w Stuttgarcie w 
stanie Arkansas (USA). Osobne 
cmentarze dla ludności białej i 
kolorowej stanowią jedną z ha­
niebnych tradycji południa Sta­
nów Zjednoczonych, gdzie segre 
gacja rasowa obowiązuje „nawet, 
po śmierci.

$ $ i

♦
ACH, TA PAMIĘĆ.

Lord James Stratton, który 
stada jedną z największych

po- 
ko-

0 ♦
lekcji znaczków pocztowych w 
Anglii, przez roztargnienie użył 
jednego z bezcennych znaczków, 
jako zakładki przy przeglądaniu 
jakiejś książki. Cały sęk był w 
tym, że lord nie pamiętał do któ 
rej książki włożył znaczek a jego
biblioteka
Obecnie

liczy 26 000 łomów.
Obecnie od wielu dni i nocy v 
kartkuje się wszystkie książki, v
niestety — jak dotąd — bez re­
zultatu.

ALKMENA „PO AUSTRALIJSKO

Parlament federalnego stanu 
południowo-australijskiego w Ade 
lolde uchwalił ostatnio ustawę, 
która jako zbrodnię określa zgwał 
cenie kobiety przez jej małżonka. 
W ten sposób jak stwierdził au­
stralijski minister sprawiedliwoś-
ci, Peter Duncan
pierwszy uznano kobietę za peł­
nowartościowego i równoprawne 
go partnera w małżeństwie".

Czy chętnie czytacie Ki­
plinga, angielskiego pi­
sarza, który tak chętnie 

opisał pełne chwały czasy kró 
lowej Wiktorii? Imperium 
Brytyjskie, nad którym nigdy 
nie zachodziło słońce i dziel­
nych oficerów, otrzymują­
cych Krzyże Wiktorii, za wal­
kę z powstającymi ludami ko 
lonii? Walkę za honor, Boga 
i Wiktorię? Jeżeli tak, to roz­
poznalibyście w tym mężczyź­
nie, którego poznałem — jak 
przypuszczałem przez przypa­
dek — w eleganckiej restaura 
sji londyńskiej, tego kim był: 
starego oficera, ogorzałego w 
służbie Jej Brytyjskiego Ma­
jestatu.

Właśnie chciałem usiąść przy 
stoliku, odsunąłem już krzesło 
kiedy on odsunął krzesło po 
drugiej stronie stolika. Spoj­
rzeliśmy na siebie ponad śnież 
nobiałym obrusem.

— To jest mój stolik, jeżeli 
nogę poprosić — oświadczył 
kłosem nie znoszącym sprzęci 
wu. Byłem przeciwnego zda­
nia, ale zostawiłem krzesło w 
spokoju. Wtedy na jego twa­
rzy pojawił się rozbrajający 
uśmiech. — W końcu może­
my obaj usiąść przy tym sto­
liku. Czy mogę się przedsta­
wić? Pułkownik sir Robert 
Frederiks z dawnego Drugie­
go Regimentu Królewskich Fi 
zylierów.

Miałem zatem rację. Opalo 
na twarz, szczotkowate wąsi­
ki, wyprostowana postawa, 
jakby połknął stempel do na­
bijania działa, dwurzędowy, po 
pielaty garnitur, krawat o 
barwach jego regimentu — 
wszystko wskazywało na za­
wodowego oficera. Wymieni-
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łem swe nazwisko i usiedliś­
my.

— Gdzież jest ten przeklę­
ty kelner? Nigdy ich nie ma, 
kiedy są potrzebni — spojrzał 
na mnie i grzmiącym głosem, 
którego pozazdrościłby mu 
kampanijny feldfebel ryknął: 
Ober!

Pojawił się kelner i przy­
niósł kartę. Pułkownik rzucił 
na nią okiem i powiedział:

— Zestaw potraw nie jest 
zbyt imponujący.

Musicie zrozumieć, że była 
to jedna z najlepszych restau 
racji Londynu. Miała cztery 
gwiazdki u Baedekęra.

Zamówiłem coś lekkiego;' 
przy tych cenach traciłem ape 
tyt. Ale pułkownik był nie 
tylko znakomitym gawędzia­
rzem, był również smakoszem. 
Wiedział co jest smaczne i 
drogie. Wędzony łosoś i ka­
wior, zupa z nowozelandzkich 
małży, chateaubriand z pie-
czarkami, 
skwinie 
francuski 
mówiłem

kalifornijskie brzo- 
i na zakończenie 
camembert. Ja za- 

spaghetti i wino sto
łowe, ale pułkownik zama­
chał rekami.

— Ależ to jest zupełnie nie

— To jest wino, którego ca­
łe skrzynki opróżnialiśmy, 
kiedy byłem wraz z mym re­
gimentem w Indiach.

Stało się dla mnie jasne, te 
królowa musiała płacić swym 
oficerom pokaźne gaże.

Kiedy czekaliśmy na pier­
wsze danie zapytał mnie, czym 
się zajmuję. Wkrótce wiedział 
o mnie wszystko, że jestem 
żonaty, że mieszkam w Bir­
mingham, że chwilowo przeby 
wam w stolicy w interesach.

— A pan, pułkownik, czy 
nie zechciałby pan opowie­
dzieć mi czegoś o sobie? Mu- 
siał pan, jako długoletni żoł­
nierz, wiele przeżyć. Pewnie 
ma pan wiele ciekawych przy 
gód.

Położył rękę na czole.
— Och, tak. Jest jedno 

wspomnienie zarówno przy jem 
ne. jak i nieprzyjemne — 
zmarszczył przy tym czoło. — 
Było to jednak tak dawno, że 
mogę panu opowiedzieć. Jest 
to jeden z najbardziej boles­
nych epizodów w mojej dFu.-
giej karierze wojskowej..

Milczałem, pozwalając 
zebrać myśli.

mu

pijalne. Pozwoli pan zaprosić — Zdarzyło się
sie na coś lepszego... — i za- 
mówił wino, o którym kiedyś 
słyszałem, ale nigdy nie przy 
puszczałem, że będę je pił.

Kelner skinął głową z głę­
bokim szacunkiem.

Wschodniej Afryce, kiedy 
łem jeszcze pcyrucznikiem.

we 
by- 
Mie

Uśmy tam wówczas kilka 
krnąbrnych plemion. W kor­
pusie oficerskim naszego re­
gimentu był wówczas pewien

WITOLD DEGLER

„Fajna frajda1
Ja nte ortodoks ni purysta — 
bliska mi polska mowa czysta. 
Na „ef" wyrazy dwa są w modzfle, 
lecz nie lśnią ef-ef — klnę je co dzień.

bo „fajne " święci swoją chwałę. 
Tak przymiotników grupa liczna 
w niełasce — górą sztampa, liczman.

To tak jak buty babrać łajnem: 
język paskudzi słówko — „fajne”. 
Jest w telewizji, radiu — wszędzie: 
w domu 1 sklepie i urzędzie.
Ta naleciałość dokuczliwa 
najczęstsza pośród młodych bywa. 
„Fajne" oznacza rzeczy piękne — 
na przykład: „fajną masz sukienkę. 
„Fajne" się mówi, a nie — ładne: 
czasem na fajny pomysł wpadnę. 
„Fajne" są babki, za nic — śliczne, 
fajny też wyciąg jest na Skrzyczne. 
„Fajne" zastąpi nam urocze — 
na fajny ubaw chętnie skoczę. 
„Fajne" tyranem jest słownika — 
więc dobre, miłe, cudne znika. 
Pryska przyjemne i wspaniałe,

I drugf na „ef” wyraz — „frajdo", 
w poiszczyźnie nader brzydka znajda. 
Zamiast powiedzieć — co za radość, 
ktoś chlapnie „frajda" — i człek ma dość. 
Wróg szczęśliwości i uciechy — 
„frajda" wywraca nam bebechy. 
Na polski język huzia, hajda! 
swojską wesołość gnębi „frajda". 
Mowę zubaża nam i fajda 
obcy potworek, narośl: „frajda".

Choć słów nie kosi się kombajnem, 
lecz będzie święto nadzwyczajne, 
gdy określenia wytniem fajne!
I językowym niedorajdom 
damy nauczkę — gdy się znajdą 
ludzie, co wreszcie skończą z frajdą)!

fi * ^BTLG.

— To Jest jeden z naszych 
najbardziej bezpiecznych 
modeli. Do niedawna jesz­
cze sam z niego korzysta­

łem— Na śniegu na lodzie
— Moja żona nie czuje się 
jeszcze całkiem pewnie 

na lodowisku-.

raz

♦
***

— Ciekaw jestem czy uda mu się poczwórne salto? .

0

0
$ — Tu pójdzie bardzo łatwo, szanowna pani — tytko z górki!

podchorąży nazwiskiem 
stlewaite, młodzieniec z 
dzo dobrej rodziny. Naty^ 
nie, tylko dzięki temu 
zostać oficerem naszego 
mentu. Był urzędującym 
niklem, ponieważ właśc^ 
płatnik, major został odesk- 
do domu z powodu mal^ 
Na trzy dni przed wyy^. 
żołdu przybiegł ów podały, 
ży do jadalni, gdzie pilii^ 
właśnie portwein. ZameldoJ 
komendantowi, że ktoś rojki 
kasetkę, w której zmajdoJ 
się żołd dla całego regtnd 
tu i zniknął wraz z pienią 
mi. Komendant nie był 
wet zbytnio zdziwiony, niJ 
dane potyczki z tubykĄ 
sprowadziły morale naszd 
żołnierzy do zera. Zanim jej 
nak podjęto starania ee|f 
wykrycia sprawcy, komend 
wysłał telegram do Londyn 
Ministerstwo Wojny natyt' 
miast wysłało ' snecjalny } 
molot, na pokładzie które 
znajdowała się nowa kaset' 
z żołdem oraz inspektor Są 
land Yardu, który zaczął s> 
kać sprawcy ułamania. Uu 
żaliśmy, że niewiele zdzió 
ale myliliśmy się. Miał on i 
wiem wykaz numerów sh 
dzionych banknotów i jed^ 
nich pięciofuntowy, znalazł 
pewnej damy, którą my . 
oficerowie, rozumie pan 
dość często odwiedzali^

Okazało się, że otrzyj 
ona ów banknot od naw 
podchorążego, od owego I 
stlewait&a, pełniącego o[ 
wiązki płatnika. Również 
kasynie gry odkrył inspek 
sporo banknotów ze skrada 
nej serii. Przegrał je w h 
rata tenże podchorąży T 
stlewaite.

Pułkownik zrobił kri:. 
przerwę, jakby do dziś jesz 
nie mógł uwierzyć w to 
się stało, a nastermie jednt 
haustem opróżnił sżklar. 
wspaniałego wina.

— Honor regimentu zr 
splamiony. Afera ta nie mi) 
prawa wyjść na światło d? 
ne. Zwołaliśmy naprędce n 
wojenną i znaleźliśmy jdt
wyjście, 
waite
wraz z 
pokoju

Podchorążym Thist 
zostanie zamkni 

kasetą pełną żdłdt 
służbowym, gdzie1

stole będzie leżał rewólw 
jednym nabojem w matm 
ku. Następnie poszliśmy
kasyna oficerskiego i czeki 
śmy. Po pięciu minutach u, 
kiwania usłyszeliśmy sir. 
Po dalszych pięciu minut: 
do pokoju służbowego 
najlepszy przyjaciel 
rążego i otworzył drzwi, ł 
chorąży zniknął. W w 
okno, uciekł do portu, £ 
umknął motorówką.

— A strzał? — zawd^ 
kiedy pułkownik umilkł.

— Ach,. tak, strzał. PrzL 
mocy tego jedynego 
podchorąży Thistlewaite f 
bił zamek kasety i skrami 
łą jej zawartość.

Pułkownik wstał i 
serwetkę na stole.

— Proszę mi wybaczył, 
muszę teraz, jak to okre^ł 
my w Indiach, zlustrot 
stajnie.

Poszedł do hallu wejśdf 
go i wszedł w drzwi z naft 
„Męski”. Ponieważ nie u 
cal długo, chciałem pójśł 
nim, aby podeprzeć gó W 
nie, kiedy podszedł kelnd

— Pański przyjaciel f 
aby pana przeprosić. Był * 
wiony w swym klubie i f 
pana o uregulowanie rad1 
ku.

— Pułkownik sir 
Frederiks? — zapytałem 
wierząc własnym uszom.

— Sir Robert Fred^ 
Mnie podał inne naz^; 
Thistleworm, albo Thistle^ 
lub coś w tym Yodzaju. j

Rudyard Kipling pr?A 
się w grobie.

EDWARD WELlr
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